
Polska grapa parlamentarna
przekazała rodakom w Leodinm 

pozdrowienia
od polskich robotników

Po odw iedzeniu w  niedzielę 
G andaw y, B ru g ii i Knocke (na
w ybrzeżu Morza Póinocpego) 
polska delegacja pa rlam entarna 
p rzebyw a jąc osta tn io w  B e lg ii 
udała się w  poniedzia łek do 
Leod ium , cen trum  okręgu prze­
m ysłowego, zamieszkałego licz ­
n ie  przez wychodźstw o polskie, 
N a  ratuszu pa riam entarzystów  
po lsk ich  p o w ita ły  delegacje Po­
la ków  — rob o tn ików , gó rn ików  
i  m łodzieży, k tó re  p rz y b y ły  ze 
Swym i sztandaram i organiza­
cy jn y m i.

Do zebranych p rzem ów ił w  
serdecznych słowach przewod­
n iczący delegacji, w icem arsza­
łe k  Sejm u B arc ikow sk i, a prze­
w odniczący CRZZ K łosiew icz, 
przekazał rodakom  w B e lg ii po­
zdrow ien ia  od rob o tn ików  i gó r­
n ik ó w  polskich. W im ien iu  w y ­
chodźstwa odpow iedzia ł prze­
w odn iczący Rady N arodow ej 
P o laków  w  B e lg ii — W alotka, 
zapew nia jąc, że Polonia b e lg ij­
ska, nieodłączna część narodu 
polskiego, nie będzie szczędzić 
w ys iłkó w , aby wzm ocnić ś w ia ­
to w y  fro n t pokoju i nie dopu­
ścić da ponownego uzbro jen ia  
agresorów h itle row sk ich .

Następnie delegacja p a rla ­
m en ta rzystów  po lskich została 
p rzy ję ta  przez gubernato ra  p ro­

w in c ji Leod ium  1 burmistrza 
m iasta w  otoczeniu rad y  m iej­
skie j. B u rm is trz  Leod ium  pod­
k re ś li! w  p rzem ów ien iu  powi­
ta ln ym  znaczenie w iz y ty  pol­
sk ie j g rupy  pa rlam en ta rne j dla 
pogłęb ien ia  p rzy jaźn i po lsko- 
b e lg ijsk ie j. M ówca po łożył na­
cisk na sprawę u trzym an ia  po­
k o ju  w  m yśl pragn ień narodu 
belg ijskiego.

W odpow iedzi przewodniczący 
Stoi. Rady N arodow e j A lb rech t 
przypom n ia ł, ja k  bohatersko 
m iasto Leod ium  odparło  najazd 
podczas pierwsze j w o jn y  św ia­
tow e j, z jaką de te rm inac ją  
znosiło ciosy osta tn ie j w o jn y  i 
ucisk ze strony okupanta h it le ­
rowskiego.

M ówca zw ró c ił uwagę, że 
wskrzeszanie w Niemczech 
Zach. sił agresji stanowi wspól­
ne niebezpieczeństwo dla Pol­
ski i Belgii. Na przestrzeni 
osta tn ich k ilkudz ies ięc iu  la t oba 
te k ra je  d w u k ro tn ie  padły o- 
fia rą  na jazdu m ilita ry z m u  nie­
m ieckiego. obydwa w ięc są ży­
w otn ie  zainteresowane w  u trzy  
m aniu pokoju.

W godzinach popo łudniow ych 
delegacja pa rlam entarzystów  
polskich zwiedzała zakłady me­
ta lu rg iczne „Ougre - M arihayc“ 
pod Leodium .

Sztandar
m łodych

W Polsce tylko 7.2 proc. 
o g ó łu  w ydatków  w r . b. 

n a  o b ro n ę  n a ro d o w ą
Obrady Komisji Sejmowej 

nad pokojowym budżetem na r. b.
Sejmowa K om is ja  Planu G o- 

npodarczego i Budżetu ro z p a try ­
w ała osta tn io  w y d a tk i p re lim i­
nowane w  tegorocznym  budże­
cie na obronę narodową.

Sprawozdawca pos. Pokrzywa 
(ZSL) s tw ie rd z ił, że aczko lw iek 
w y d a tk i na obronę narodową 
w zras ta ją  w  liczbach bezwzględ 
nych , podobnie zresztą ja k  i 
w y d a tk i na w szystkie  inne dzie­
dz in y  życia państwowego, to 
je dn ak  procentowy ich udzia ł 
w  budżecie system atycznie ma­
leje. W  1949 r. w y d a tk i na ten 
cel s tan ow iły  8,4 proc. ogółu 
budżetu , w  r. 1950 — 7,9 proc., 
a w  r.b. 7,2 proc. Przeznaczenie 
o lb rzym ie j w iększości w yd a t­
k ó w  budżetu na gospodarkę u - 
społecznioną i  urządzenia so- 
c ja ln o -k u ltu ra .n e  św iadczy w y ­
m ow nie , że nastaw ien i jesteśm y 
na pokojowe budow nictw o, na 
rozwój gospodarki- narodow e j i 
żc dużą wagę p rzyw iązu jem y do 
poprawy w a run ków  bytow ych i 
k u ltu ra ln y c h  cz łow ieka pracy.

Sprawozdawca na tle  naszego 
pokojow ego budżetu om ów ił 
rozdęte budżety wojenne państw 
imperialistycznych, k tó re  prze­
w id u ją  na zbro jen ie  od 40 — 75 
proc. całości wydatków i obcią­
żają poważnie masy pracujące. 
Budżet U S A  p rze w id u je  na cele 
wojenne 50 razy więcej, niż w 
latach przedwojennych i p raw ie  
dwukrotnie więcej niż w latach 
1941-42.

P orów nu jąc postawę żołnierza 
po lskiego i żołn ie rzy a rm ii k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych , poseł

sprawozdawca s tw ie rd z ił, że źoł 
n ie rz nasz odznacza się wyso­
k im  m ora le, w ych ow yw an y  jest 
na p ięknych ł  postępowych t ra ­
dycjach w a lk  wyzw oleńczych 
narodu, na przyk ładach  re w o lu ­
cy jn e j w a lk i p ro le ta r ia tu  i po - 
w iązany jes t tys iącznym i n ićm i 
z życiem narodu, jego dążenia­
m i i celam i. D z ięk i tem u żo ł­
n ie rz  jes t źród łem  naszej mocy. 
Ż o łn ie rz  zaś w  państwach _ ka ­
p ita lis tycznych  n ie  służy in te ­
resom narodu, ale interesom  
ga rs tk i w ie lk ic h  k a p ita lis tó w  i  
obszarn ików , jes t narzędziem  u -  
cisku mas p racu jących oraz na­
rzędziem  grabieży cudzych ziem 
i ucisku innych  narodów . Dzię­
k i korzystan iu  ze w span ia łych 
osiągnięć na jpotężn ie jsze j a rm ii 
św iata — A rm ii R adzieckie j, 
w o jsko  nasze może się poszczy­
cić św ie tnym i rezu lta tam i w  
służbie w o jskow e j, w  w yszko­
le n iu  bo jow ym  i po litycznym ,

W  dyskus ji posłow ie podkre ­
ś la li nowy, ludowy charakter 
naszego wojska i  jego pow iąza­
nie  z masami p racu jącym i.

Przewodniczący K o m is ji pos. 
p ro f. Lange (PZPR) podsumo­
w u jąc  dyskusję  podkre ś lił, że 
pokojowy charakter budżetu i 
planu nie jest bynajm niej ozna­
ką słabości Polski Ludowej. 
S łabą by ła  Polska przedw ojen­
na, k tó re j rozw ó j gospodarczy 
b y ł zahamowany. Siłę Polski Lu  
dowej zapewnia wykonywanie 
zadań Planu 6-letniego, planu 
budowy podstaw socjalizmu.

Apel i Uchwały Światowe] Rady Pokaja
JEDNOCZĄ MŁODZIEŻ POLSKĄ
w ogólnonarodowym  froncie w alk i 

o pokój i realizację Planu ó-lefniego
Naród polski docenił należycie w ielkie znaczenie Apelu Sztokholmskiego — dobrze rozumie 

czym jest dla narodów świata Apel i Uchwały Berlińskiej Sesji Światowej Rady Pokoju. 
„...C Z Y N IĄ C  ZADO ŚĆ Ż Ą D A N IO M  M IL IO N  ÓW L U D Z I N A  C A Ł Y M  S W IE C IE  BEZ 
W ZG LĘ D U  N A  IC H  Z D A N IE  O P R Z Y C Z Y N A C H  P O W O D U JĄ C Y C H  G RO ŹBĘ W O JN Y  Ś W IA ­
TO W EJ; W IM IĘ  U T R W A L E N IA  P O K O JU  I  Z A P E W N IE N IA  B E Z P IE C ZE Ń S TW A  M IĘ D Z Y N A ­
RODOW EGO Ż Ą D A M Y  Z A W A R C IA  P A K T U  P O K O JU  M IĘ D Z Y  P IĘ C IO M A  W IE L K IM I M O ­
C A R S TW A M I... W Z Y W A M Y  W S Z Y S T K IE  K R A  JE M IŁ U J Ą C E  P O K Ó J, B Y  P O P A R ŁY  Ż Ą D A ­
N IE  W  S P R A W IE  Z A W A R C IA  P A K T U  P O K O JU , P A K T U , DO K TÓ R E G O  M O G Ł Y B Y  P R Z Y ­
S T Ą P IĆ  W S Z Y S T K IE  P A Ń S T W A “ . —  Te słowa obiegają obecnie całą kulę ziemską. Słowa o Po­
koju —  słowa bliskie milionom uczciwych ludzi na całym świecie.

Apel i Uchwały Światowej Rady Pokoju powi tała młodzież polska z w ielkim  entuzjazmem  
i pełnym zrozumieniem. A  najlepiej świadczą o tym  je j wypowiedzi:

Mr. 63 (27lj 0
CENA 15 gr

TO dni w Icopalm „Bobrel»'“
Po skończonej p racy grupa Z M P -ow ców  z „d w u n a s tlci*

zdaje narzędzia.
Za ch w ilę  pozostanie w  ich  ręku ty lk o  karb idow a lam pka. 

Pójdą d łu g im  chodn ik iem  do w in d y  a po drodze podysku tu­
ją  rja tem at g rup  Z M P  -ow skich.

T rudna to i  nowa fo rm a  pracy, ale w prow adzić ją  trzeba  
ja k  na jprędzej. W tedy bowiem  oddziałowa organizacja bę­
dzie naprawdę żyła.

Należy pam iętać o ty m , by g rupy Z M P -ow sk ie  b y ły  ści­
śle związane z p rodukc ją . K o n ta k ty  wybranego grupowego  
z zarządem oddzia łow ym  i  ze sztygarem  pozwolą na u a k ty w ­
nien ie  każdego członka organizacji.

(Jeśli pragniesz czy te ln iku  uczestniczyć w  ich  rozm owie, 
za jrz y j na stronę 3 i  p rzeczyta j dalszy odcinek ,.10 dn i w  ko-
p a ln i „B ob rek").

zdiecie. Czeslaw D a tku

Z a c ią ga m y W a r ty  P o k o ju
Oto co mówi przodownica pracy Warszaw­

skich Zakładów Przemysłu Odzieżowego koL 
W A N D A  C ZA P LA R S K A :

„W  odpowiedzi na Apel Światowej Rady Po­
koju my, robotnice Warszawskich Zakładów  
Przemysłu Odzieżowego zaciągnęłyśmy W arty  
Pokoju. Czynem produkcyjnym pragniemy za­
dokumentować naszą nieugiętą wolę w alk i o. 
Pokój. Podobnie jak  ja , która przeżyłam po­
wstanie w  Warszawie, a potem byłam  w  obo­
zie w  Niemczech —  myślą moje koleżanki. Nie 
chcemy wojny! Nienawidzim y tych, którzy 
chcą bogacić się czyimś kosztem. M y  chcemy 
spokojnie żyć i spokojnie pracować. Dlatego 
też każda z nas poprze Apel i będzie agitować, 
aby poparli go wszyscy. M y wierzym y, że na­
sze glosy przyczynią się do utrw alenia Pokoju  
na całym świecie".

Z je d n o c z y m y
m ło d z ie ż  W arszam y w  fro n c ie  
n a ro d o u iy m  do w a lk i  o p o k ó j 

i  p la n
Wiceprzewodniczący Zarządu Stołecznego 

Z M P  kol. K A Z IM IE R Z  B A N A S IK  oświadcza;
„Młodzież Warszawy — miasta szczególnie 

dotkniętego okropnościami minionej wojny —  
z głęboką radością przyjęła wiadomość 
o Uchwałach Światowej Rady Pokoju. M ło ­
dzież Warszawy widzi w Światowej Radzie 
Pokoju prawdziwy parlament narodów m iłu ją­
cych Pokój.

Uchwały Rady Pokoju przyczynią się do zje­
dnoczenia całej młodzieży polskiej w  ogólno­
narodowym froncie w alki o Pokój i realizację 
Planu 6-Ietniego. Naszą odpowiedzią —  odpo­
wiedzią młodzieży warszawskiej —  będzie w y ­
tężona praca nad wzmocnieniem siły gospodar­
czej naszej Ojczyzny, która jest jednym z og­
niw  ogromnego łańcucha frontu pokoju. Naszą 
odpowiedzią —  odpowiedzią młodzieży w ar­
szawskiej będzie poparcie apelu o zawarciu 
Paktu Pokoju“.

N ie z ło m n a  pos taw a  lu d ó w  
p o k rz y ż u je  p la n y  podżegaczy 

w o je n n y c h
A R N O LD  SŁU C K I, m łody poeta, op iekun 

ko la  ZM P  przy Z w iązku  Zaw odow ym  L ite ra -

tów Polskich tak mówi o Uchwałach Świato­
wej Rady Pokoju;

„Światowa Rada Pokoju jeszcze raz uw i­
doczniła ludziom pracy całego świata, że o Po­
kój można skutecznie walczyć, że niezłomna 
postawa Indów zmusić może agresorów do 
opamiętania się i przyjęcia platformy roko­
wań.

Za Radą Pokoju stoi robotnik z Bordeaux, 
doker z Triestu, chłopi włoscy walczący o zie­
mię i wyzwalający swe miasta 1 wsie, boha­
terski naród koreański. Za Rada Pokoju sto­
ją  także oszukiwani przez agentów z W all 
Street amerykańscy ludzie pracy wysyłani na 
niesławna śmierć.

Nas, Polaków i młodzież polską uchwały 
Światowej Rady Pokoju mobilizują jeszcze 
bardziej do większej pracy nad wykonaniem  
zadań produkcyjnych. Sprawa Pokoju jest n ie­
rozerwalnie związana ze szczęściem i pomyśl­
nością naszego Pokój miłującego kraju.

Z nami jest Związek Radziecki, w ielki przy­
jaciel, nauczyciel i przywódca ludzi wolnych. 
Z nami jest W ielk i Stalin“.

S p o rto u icy  i  s tu d e n c i p o lscy  
p o p ie ra ją  U ch tua łp  R ady P o ko ju

Zdobywca Srebrnego Medalu w  wadze lek­
k ie j na A kadem ick ich  M istrzostw ach Ś w iata 
w  Budapeszcie, a obecnie jeden z najlepszych 
bokserów w ag i le kko -p ó ł-ś re d n ie j ko l. JER ZY  
D Ę B IS Z  m ów i:

„Walcząc o Pokój jako sportowiec w  szere­
gach Odrodzonego Wojska Polskiego, gorąco 
popieram ogóle„światowy ruch pokoju i ape­
lu ję do wszystkich sportowców, aby szli 
w  pierwszych szeregach tych, którzy będą 
walczyć o realizację Apelu, o zawarcie P ak­
tu Pokoju. Jestem przekonany, że wszyscy nasi 
sportowcy w realizacji Uchwał Rady Pokoju 
widzą drogę do uratowania świata przed nową 
pożogą wojenną“.

Studentka D A N U T A  F IG U R S K A  mówi:
„D la nas, studentów, Pokój to dalsze studio­

wanie, to pewność, że zdobyte wiadomości bę­
dziemy mogli użyć’w  pracy. W ojna —  to u tra­
ta życia, zniszczone miasta, zmarnowany trud 
i wysiłek całej ludzkości. W ierzę jednak, że 
wojny można uniknąć.

W  oparciu o Uchwały V I  Plenum K C  PZPR  
i Światowej Rady Pokoju będziemy na naszych 
uczelniach budować front narodowy pod ha­
słem zwycięskiej w alk i o Pokój i Pian 0 -letni".

Wszyscy Budzie radzieccy
wierni pokojewej polityce swego rządn
popierają mtmąo obronie pokoju

Rada Najwyższa ZSRR jednomyślnie uchwaliła 
USTAWĘ O OBRONIE POKOJU

W  dyskusji nad re fe ra tem  M ik o ła ja  Tichonowa, wygłoszonym na posiedzeniu Rady N a j­
wyższej ZSRR, zab ie ra li m .in. głos depu tow ani: M atu lis , S im onow , Kuzniecowa, P a llad in , A -  
ieksandrow ska i  B yków , pop iera jąc w  ca łe j pe łn i p ro je k t us taw y o obron ie poko ju  i  zakazie 
propagandy w ojenne j.

3(10 proc. normy wykonuje 
ZMP-onska brygada 

Iow. Gnmiennego w Nowej Hucie
Bielca, osiągający do 380 proc. 
norm y.

Przodująca brygada szturm o­
wa J. K napczyka podję ła  nowe 
zobowiązanie, w  ram ach k tó re ­
go m łodzi przodow nicy pracy 
pos tanow ili skróc ić  czas beto­
now ania  s tropów  w  budynkach 
jedne j z ko lo n ii osiedla robo t­
niczego N ow e j H u ty  o 900 robo- 
czogodzin i- podnieść swą w y  ­
dajność pracy do 300 proc. nor 
my.

Z M P -ow sk ie  b rygady produk 
cyjne, zatrudn ione przy budo - 
w ie  zakładów  przem ysłow ych 
N o w e j H u ty , osiągają coraz lep 
sze w y n ik i.

44 zespoły m łodzieżowe wyso 
ko przekracza ją swoje norm y 
p rodukcyjne . Na czoio wysunę 
ła się osta tn io  brygada szturm o 
wa C. Gumiennego, w yko n u ją  - 
ca do 500 proc. norm y przy p ra ­
cach ziem nych oraz zespół B,

u pj u im— piMgmM— — ff— —

Prezes L ite w s k ie j A kadem ii 
N au łf — M a tu lis  s tw ie rdz ił, że 
narody radzieckie  p o w ita ły  z 
zadowoleniem  i uznaniem  apel 
I I  Światowego Kongresu O broń­
ców P oko ju , w zyw a jący wszys­
tk ie  k ra je  do uchw a len ia  ustaw 
o obronie pokoju. W K ra ju  
Rad — pow iedzia ł M a tu lis  — 
nie ma i nie może być zwolen­
n ikó w  agresji, n ic  ma i nie m o­
że być propagandzistów  now ej 
w o jr  y  św ia tow e j. Każdy oby­
w a te l ZSRR poprze n ie w ą tp li­
w ie  p ro je k t ustaw y o ochronie 
poko ju  złożony przez deputo­
wanego T ichonowa.

Następnie p rzem aw ia ł znany 
pisarz K on s tan ty  S im onow. W  
im ie n iu  w yborców , k tó ry c h  re ­
prezentu ję  w  Radzie N a jw yż ­
szej, w  im ie n iu  m ych kolegów  
p isarzy i  dz ienn ika rzy  radziec­
k ich  — pow iedzia ł S im onow  — 
popieram  ca łkow ic ie  p ro je k t u - 
s taw y o ochronie pokoju. N ie 
w ą tp ię , że wszyscy ludzie  ra ­
dzieccy w ie rn i po lityce  poko jo ­
w e j swego rządu poprą je dn o ­
m yśln ie  tę ustawę.

Sekre tarz W szechzw iązkowej 
C entra lne j Rady Zw. Zaw. de­
pu tow ana Kuzn iecow a s tw ie r­
dziła, że propaganda w ojenna 
jest ciężką zbrodnią przeciwko 
ludzkości. Podżegacze w o jen ­
n i m ów i K uzn iecow a— to szcze­
góln ie  niebezpieczni przestępcy 
dlatego, żę nie ..zagrażają on i po­
szczególnym osobom, lecz ca­
ły m  narodom  oraz w artościom  
k u ltu ra ln y m  i m a te ria lnym , 
tw orzonym  dzięk i pracy licznych 
pokoleń. Radzieckie Z w ią zk i 
Zawodowe, liczące ponad 30 
m ilio n ó w  członków  w a lczy ły  
zawsze i będą w  dalszym  ciągu 
w a lczy ły  o zachowanie i  u trw a ­
len ie  pokoju.

W y b itn y  uczony radzieck i 
prezes U k ra iń sk ie j A kadem ii 
N auk deputowany A leksander

P a llad in , po dk re ś lił o lb rzym ią  
ro lę in te lig e n c ji, p isarzy i  uczo­
nych w  walce o pokój. Żaden 
uczony godny tego m iana — 
ośw iadczył P a lla d in  — nie m o­
że dopuścić do tego. by owoce 
jego twórczości naukow ej b y ły  
w yko rzys tyw ane w  celu. niszcze­
nia w artośc i k u ltu ra ln y c h  i za­
g łady ludzi. Uczeni radzieccy 
oddają w szystkie swe s iły  i ca­
łą «iw? wiedzę na rodow i, roz­
w iązu jąc  prob lem y ściśle zw ią ­
zane z poko jow ym  budow n i­
ctwem  i podniesieniem  dobro­
b y tu  swych w spó łobyw ate li. 
Józef S T A L IN  wskazał narodom  
drogę w a lk i o pokój. Wszyscy 
prości ludzie  na ca łym  świecie 
w iedzą, że spraw a poko ju , o k tó  
rą  w a lczy w ie lk i Zw iązek R a­
dziecki —  zwycięży.

Następnie zabra ł glos stacha­
now iec Paw eł B yków . Jestem 
przekonany — pow iedzia ł B y ­
ków  — że w yrażę zdanie wszy­
s tk ich  w yborców , k tó rych  re ­
prezentu ję  w  E.adzie N a jw yż -

o obron ie poko ju  będzie m ia ła  
o lb rzym ie  znaczenie d la  w a lk i o 
pokój nie ty lk o  w  Zw iązku Ra­
dzieckim , lecz ró w n ie - na ca­
ły m  świecie. Podżegacze wo­
je n n i oszukują i o tum an ia ją  
prostych ludzi, us iłu jąc  im  
w m ów ić, że w o jna  jest n ieu n i­
kniona. U chwalenie ustaw y o 
obron ie poko ju  w  Z w iązku  Ra­
dzieckim  będzie now ym  dowo­
dem, że ojczyzna nasza gotowa 
je s t uczynić wszystko, by un ie­
m oż liw ić  im p eria lis tom  rozpęta­
nie now e j w o jn y  św ia tow e j.

Po przem ów ien iu  Bykow a, 
Rada Najwyższa uch w a liła  je ­
dnom yśln ie  ustawę o ob ron i* 
pokoju.

Przewodniczący na w spó lnym
posiedzeniu Rady Z w iązku  i 
Rady N arodow ej depu tow any 
Szajachm etow po uchw a len iu  
ustaw y o obronie pokoju oznaj­
m ił, że porządek dzienny został 
wyczerpany 1 ośw iadczył, że 
sesja Rady N ajw yższe j ZSRR

szej, gdy stw ierdzę, że ustawa zostaje zam knięta.

Związkowcy polscy zgłaszają swój udział 
w Europejskiej Konferencji Robotniczej

zw o łane j w spraw ie  
rem ilitaryzacji N iem iec Zach.

Zarządy G łów ne Z w iązków  
Zaw. p racow n ików  energetyk i, 
przem ysłu w łókienniczego i spo
żywczego zgłosiły akces do E u­
rop e jsk ie j K o n fe re n c ji Robotn i 
czej, o rgan izow anej w  celu u  -  
tw orzen ia  jedno litego  fro n tu  
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec Zach.

W  piśm ie Zarządu G łównego 
Zw . Zaw. P racow n ików  Przem 
W łókienniczego czytam y: „Z  ra

P a k i p o k o ju  —

W d n iu  12 bm  b a w iła  w  W arszaw ie delegacja p rzeds taw ic ie li CTiin Ludow ych, k tó ra  bralc  
udz ia ł w  posiedzeniach Ś w ia tow e ] Rady P oko ju  w  B erlin ie .

Na zd jęciu  delegaci na R ynku  Starego M iasta. Foto A R

„ZMP-OWSKI SIEW  POKOJU“
D z i ę k i  pomocy młodzieży

D traktorów naprawiono.w TOR Międzyrzec
i. •   i •  , r.+1, ;,.v. nćrnrllriiph mn- wała 20 siewników. u kry i3'Coraz liczniej napływają mel­

dunki młodzieży wiejskiej o 
podjętych zobowiązaniach dla 
przedterminowego zakończenia 
przygotowań do siewów wiosen­
nych.

M. la  w  woj. katowickim,
młodzież utworzyła 20 brygad 
remontowych, które pomogły w 
naprawie 11-u traktorów, ponad 
100 siewników oraz wielu in­
nych maszyn rolniczych

Na Lubelszczyźnie młodzież 
z TOR Międzyrzec w pow Ra­
dzyń pomogła w wyremonto­
waniu 60 traktorów. W pracach 
tych wyróżnił się Szczubiń- 
ski, który wykonał 150 procent 
Bormy.

We wszystkich ośrodkach ma­
szynowych w PGR-ach, spół­
dzielniach produkcyjnych t gro­
madach młodzież organizuje 
brygady „lekkiej kaw alerii", 
których zadaniem jest pomoc w  
kontroli pełnej realizacji dekre­
tu o pomocy sąsiedzkiej, we 
właściwym rozprowadzeniu na­
wozów sztucznych i kredytów  
wśród mało t średniorolnych 
chłopów itp. Ponadto brygady 
„lekkiej kaw alerii" pomagają 
w demaskowaniu kułaków, któ­
rzy uchylając się od pomocy są 
siedzkiej ukryw ają maszyny i 
sprzęt rolniczy. W jednej tylko  
gminie W ilkołaz, woj. lubelskie, 
młodzież w ykryta  1 wyremouto-

wała 20 siewników, u k ry ty c h  
przez bogaczy w ie jsk ich .

We w spó łzaw odn ic tw ie  
spraw ne przygotow anie i prze 
prowadzenie s iewów przodu ją 
m łodzi trak to rzyśc i.

P rzy jęc i osta tn io  do ZM P  
traktorzyści z P ^ M  w  R aci­
cach, woj. krakowskie, u tw o rz y ­
li brygadę, k tó ra  zobowiązała 
się pracować 2 dni w miesiącu 
na zaoszczędzonym paliwie. W 
tym  samym w o jew ództw ie  tra k ­
torzyści z Lubasza postano­
w ili zwiększyć wydajność siew­
ników i traktorów  o 20 procent 
przy jednoczesnej oszczędności 
m ateriałów pędnych.

Każdy dzień przynosi 
wciąż nowe wiadomości o 
gorącym poparciu, jakie  
narody świata udzielają u- 
chwalc Światowej Rady Po 
koju, żądającej zawarcia 
przez pięć wielkich mo­
carstw Paktu Pokoju.

Ta uchwała Światowej 
Rady Pokoju — to uchwała 
i żądanie wszystkich naro­
dów. Światowa Rada Po­
koju jest bowiem reprezen­
tantką wszystkich narodów 
świata, jest wyrazicielką ich 
woli. Szlachetnej i dobrej 
woli utrwalenia pokoju.

Sprawa zawarcia przez 
wielkie mocarstwa Paktu  
Pokoju nie jest sprawą no­
wą. Pamiętamy, że Zw ią­
zek Radziecki już w i e- 
l o k r o t n i e  w swoich 
wystąpieniach na forum  
międzynarodowym doma­
gał się zawarcia takiego 
paktu. Ten postulat stano­
w ił i stanowi jeden z wielo 
punktów programu pokojo­
w ej polityki Związku Ra­
dzieckiego. I  teraz, w u- 
ehwale powziętej przez 
Światową Radę Pokoju — 
postulat ten sta’ się postu­
latem wszystkich narodów.

„Żądamy zawarcia Pakto  
Pokoju miedzy pięcioma 
w ielkim i mocarstwami — 
Stanami Zjednoczonymi, 
Związkiem  Radzieckim,

Chińską Republiką Ludo­
wą, W ielką Brytanią i Frań 
cją.

Gdyby rząd któregokol­
wiek z wielkich mocarstw 
oumówil spotkania w celu 
zawarcia Paktu Pokoju, bę­
dziemy uważali tę odmowę 
za dowód agresywnych za­
mierzeń tego rządu".

Wobec tak wyraźnego i 
jasnego sformułowania żą­
dania zawarcia paktu, od­
powiedź na to żądanie mo­
że być tylko jedna: T A K  — 
lub — N IE .

Teraz, po powzięciu n- 
chwały, czołowym zagad­
nieniem stała się sprawa je j 
realizacji. Uchwałę tę po­
winien poprzeć każdy ucz­
ciwy człowiek na świecie. 
Dla nikogo bowiem nie mo­
że być obojętne, czy Pakt 
Pokoju zostanie zawarty, 
czy nie, tak jak  dla nikogo 
nie jest obojętna sprawa: 
pokój — czy wojna, życie — 
czy śmierć.

Uchwała Światowej Rady 
Pokoju — to hasło do jak 
najszerszej mobilizacji ca­
łego narodu, jego najlep­
szych sił i ludzi. Mamy 
prawo i obowiązek wypo­
wiedzieć się w sprawie 
pokoju lub wojny, mamy o- 
bowiązek podpisem, swoją 
postawą, czynem produk­

cyjnym, wydajniejszą pra­
cą, lepszą w alką o Plan 
G-letni poprzeć uchwałę 
Światowej Rady Pokoju, 
zażądać zawarcia przez pięć 
wielkich mocarstw Paktu 
Pokoju. W  tej w ielkiej, 
szlachetnej akcji nie może 
zbraknąć ani jednego czło­
wieka w Polsce, któremu 
jest droga ojczyzna, je j 
przyszłość i pokój.

I  nas — naród polski, poi 
ską młodzież — sprawa ta 
bardzo blisko dotyczy. Czy 
bowiem może obchodzić nas 
najżyw iej to — czy huk ar 
mat nie przerwie nam na­
szej pokojowej pracy dla 
szczęścia narodu, czy uzbro 
jona przez amerykańskich  
imperialistów armia neobi 
tlerowska nie spróbuje wy 
ciągnąć drapieżnej ręki po 
nasze ziemie, czy będziemy 
mogli kontynuować swoje 
w ielkie i drogocenne dzieło 
—  budowę socjalistycznej 
ojczyzny, czy będziemy mo 
gli rozwijać i wzmacniać 
naszą braterską przyjaźń i 
współżycie z wszystkimi po 
kój» m iłującym i narodami?

W  tej akcji młodzież po­
winna zająć czołowe po­
zycje. Młodzież — to zna­
czy ludzie, którzy stoją o 
progu życia, ludzie do któ­
rych należy przyszłość, la

dzie którzy m ają swoje ma 
rżenia, zamiary i piany 
Kiedy przez świat szła ak­
cja zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim — 
młodzież w niej przodowa 
ła, młodzież pracowała o- 
fiarnie, młodzież osiągała 
wspaniałe sukcesy. Kiedy 
świat stoi, w obliczu nowej 
potężniejszej akcji, akcji
0 wielkim , decydującym 
już teraz znaczeniu — cała 
młodzież musi się do niej 
włączyć.

Nie ma n nas w  Ludo­
w ej Ojczyźnie takie j dzie 
dżiny życia, w której praco 
jąc, nie moglibyśmy w yka­
zać swej gorącej woli u tr­
walenia pokoju, nie mogli­
byśmy czynem udzielić po­
parcia postulatom Świato­
wej Rady Pokoju, zażądać 
zawarcia Paktu Pokoju.

Poparcie uchwały Świa­
towej Rady Pokoju przez 
młodego obywatela Polski 
Ludowej ma pełną wartość
1 silę, ponieważ jest popar­
te lepszą pracą w fabryce 
dodatkową toną węgla, sta­
ranniejszą nauką, bardziej 
zdecydowaną walką z plot 
ką i wrogami naszej O j • 
czyzny. Jest przepojone 
serdeczną troską o rozkwit 
naszego narodu.

dością w ita m y in ic ja ty w ę  n ie ­
m ieckich  i  francusk ich  tow arzy 
szy, k tó rzy  postanow ili zwołać 
kon ferencję  w  spraw ie re m ili­
ta ryza c ji N iem iec Zach

W ierzym y, że in ic ja ty w ą  te  
przyczyn i się do u trw a le n ia  po 
ko ju  na całym  świecie, w b rew  
zakusom bank ie rów  z W a ll 
Street, k tó rzy  pragną pogrążyć 
narody św iata w  now ej pozo -  
dze w o jen ne j“ .

lerinnstki Koreańskie) 
Armii Lurione;

strąciły 23 samolotów 
nieprzyjacielskich
Agencja TASS donosi z Phe- 

n ianu. że dowództwo naczelne 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j w y  
da ło w  dn iu  13 bm. ko m u n ika t 
treśc i następującej:

O ddzia ły  A rm ii Ludow e j i  o -  
cho tń ikó w  ch ińsk ich  toczyły  na 
wszystk ich odcinkach fro n tu  
w a lk i z n iep rzy jac ie lem  W re­
jon ie  Seulu jednostk i A rm ii Lu ­
dow e j s trac iły  w dn iu  12 bm. 
12 sam olotów n iep rzy jac ie lsk ich .

Na wybrzeżu zachodnim  od­
dz ia ły  ochrony wvbrzeża strą­
c iły  w  dn iu 13 bm. 1 sam olot 
n iep rzy  j  acielski.

A u d ie n c ja  pożegna lna  
A m b a sad o ra  
L e b ie d ie u ia  

u  P rezyden ta  RP
13 bm. Prezydent RP Bole­

sław  B IE R U T  p rz y ją ł w Belw e­
derze na aud iencji pożegnalnej 
Am basadora ZSRR w Polsce 
Wiktora Lebiediewa.

*
Tego samego dnia W. Z. L e - 

biediew złożył pożegnalna wizy­
tę Sekretarzowi Generalnemu 
M SZ— Ambasadorowi S. W ier- 
btowskiemu.
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Od Sziokholmn
do Berlina

N iem al dokładnie ro k  tem u,
19 marca, S ta ły  K o m ite t Sw ia 
towego Kongresu P oko ju  o - 
g los ił wezwanie do wszyśt - 
k ic h  uczciwych lu dz i na św ię­
cie:

„.Żądamy bezwzględnego 
zakazu broni atomowej ja ­
ko narzędzia zastraszenia I 
m asowej zagłady ludzi. Ż ą­
damy rozciągnięcia ścisłej 
kontroli międzynarodowej 
nad wykonaniem tej uchwa 
ły .

Dw a łam y, i ł  rząd, który  
pierwszy zastosuje prze - 
cłwko jakiem ukolw iek k ra ­
jow i broń atomową, popeł­
n i zbrodnię wobec ludzko­
ści i winien być traktowa - 
ny jako zbrodniarz w ojen­
ny“.
A p e l S ztokho lm ski po rw a ł 

za sobą setki m ilio n ó w  ludz i 
różnych narodowości, ras, w y ­
znań, języków , przekonań po­
lityczn ych  i  filozoficznych. 
Przeszło pół m ilia rd a  ludz i 
z łożyło  podpisy pod wezwą - 
n iem  o u trw a le n ie  pokoju. A k  
c ja  zbieran ia podpisów zmo­
b ilizo w a ła  do w a lk i o pokój 
m asy ludow e wszystk ich kra -  
jó w , całe narody, stała się bo ­
jo w y m  przeglądem  s ił po -  
wszechnego ruchu  obrońców 
pokoju.

Podżegacze wojenni i prze­
kupna prasa kpili z począt­
ku z samego pomysłu plebis­
cytu światowego w  sprawie po 
koju. Kiedy zebrano pierw  -  
szy milion podpisów podżega­
cze wojenni zaczęli się zasta­
nawiać; kiedy liczba pod -  
pisów urosła do 10 milionów  
—  ogarnęło ich zmieszanie; 
kiedy przekroczono pierwszą 
setkę milionów —  w  obozie 
podżegaczy wojennych na -  
stąpił popłoch. Potężna fala  
ruchn w  obronie pokoju zjed 
noczyla ogromną większość 
przeciwników wojny, wciąg - 
nęła do w alk i m iliony ludzi, 
którzy stali na uboczu, w ąt­
piący w  swoje siły, niepewni 
co robić.

A k c ja  zbierania podpisów 
pod Ape lem  Sztokho lm skim  
by ła  w ie lką  b itw ą  s ił poko - 
ju  z fałszem, ob łudą, oszczer­
stwem  i dz ik im  te rro rem , ja ­
k i  rozpę ta li przeciw ko ob roń­
com  poko ju  podżegacze w o ­
je nn i. W  b itw ie  te j pad ły i 
o fia ry . Z a b ity  został podczas 
dem onstrac ji w  obron ie po -  
k o ju  Jose Calvo, b ra z y lijs k i 
działacz m łodzieżowy, czło -  
nek Rady ŚFM D; zamordo -

wany został przez faszystów  w  
Izraela O wi E iln e r, m łody 
chłopiec, k tó ry  zebrał n a jw ię k  
szą w  k ra ju  ilość podpisów 
pod A pe lem ; od n ie ludzk ich  
to r tu r  zm arł w  w ięz ien iu  pa­
ra g w a jsk im  m ło dy  ag ita to r 
pokoju, Dom ingo V iv iano  
Ortis.

Setki młodych Francuzów 
wtrąconych zostało do w ię  - 
zień za udział w  m an ifesta -  
c jach pokojow ych , za rozlep ia 
nie afiszów z tekstem  A pe lu  
Sztokholm skiego. S etk i m lo - 
dych Niemców pod zachodnią 
okupacją spotkał ten sarn los. 
We w szystk ich  k ra ja ch  kap i -  
ta lis tycznych  na pe tyc jach po 
ko ju , ja k  serdeczna pieczęć, 
w id n ia ły  ś lady krw i zabitych 
i skatow anych bojowników o 
pokój.

U  nas w  k ra ju  i w  innych  
k ra ja ch  dem okrac ji ludow e j 
akc ja  zb ieran ia podpisów pod 
Apelem  S ztokho lm skim  była  
w a lką  z wrogą p lo tką  i  szep­
taną propagandą, by ła  b itw ą  
o podniesienie świadomości 
najszerszych mas ludowych. 
Że b itw a  ta by ła  zwycięską, 
św iadczy w ie lk a  o fia rność z 
jaką  naród po lsk i i inne na­
rody w yzw olone od przem o­
cy ka p ita lis tó w  po d ję ły  zo­
bowiązania produ kcy jne  w  
czasie podp isyw ania A pe lu , a 
później na cześć I I  Ś w ia tow e­
go Kongresu O brońców  Po­
koju.

W alka o pokój —  praca dla 
pokoju, W  walc« £ w  pracy 
zahartowały się nasze szeregi. 
Po raz pierwszy w  dziejach 
ludzkości m iliony ludzi do - 
brej woli stworzyły między­
narodowy front pokoju, prze­
ciwstawiający się garstce wre  
gów ludzkości —  im periali - 
stycznym podżegaczom we - 
jennym, front, który potrafi 
udaremnić zbrodnicze plany 
rozpętania nowej w ojny świa - 
towej.

M óg łb y  ktoś powiedzieć;
przecież od czasu ogłoszenia 
A pe lu , sytuacja  św ia tow a zao 
s trzy ła  się. Im p e ria liśc i na -  
pad li na Koreę, p o p e łn ili agre 
sję p rzeciw ko C hinom  Ludo  -  
w ym , w  Stanach Zjednocz« - 
nych im p e ria liśc i gorączkowo 
przygo tow u ją  nową w ojnę. 
Czy można w ięc m ów ić  o suk­
cesie Apelu Sztokholm skie - 
go?

Oczywiście, ie  można. I  nie 
ty lk o  można, ale i  trzeba zdać 
sobie sprawę z ogrom nych o - 
siągnięć A pe lu  Sztokholm  -

skiego. M us im y  znać te osiąg
n ięc ia  w  c h w ili,  k ie dy  przy -  
s tępujem y do now e j, daleko 
szerszej i  o w ie le  da le j się - 
ga jące j kam pan ii za podpi - 
saniem P aktu  P oko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a­
m i: USA, ZSRR, W. B ry ta ­
nią, C h inam i L u d o w ym i i  
F ranc ją .

Sukces A pe lu  Sztokholm  -  
skiego nie  polega na ty m  t y l ­
ko, że w s trzym a ł on zb ro dn i­
czą rękę T rum ana podniesio­
ną nad Koreą, że n ie  pozwala 
m u użyć bom by atom owej 
przec iw  bezbronnej ludności 
tego bohaterskiego k ra ju . Po­
lega on na tym , że żądanie za­
kazu b ro n i a tom ow ej stało się 
w  p ierw szym  okresie rozw o ju  
ruchu  obrońców poko ju  tą 
w spólną p la tfo rm ą , na k tó re j 
spo tka li się przedstaw icie le  
różnych narodów , różnych k ie  
ra n kó w  po litycznych , —  że w  
toku  w a ik i o zakaz b ro n i a to ­
m ow ej pow sta ły  szerokie, »na 
sowę, ogólnonarodowe fro n ty  
w  obron ie poko ju  w e w szyst­
k ich  k ra ja ch  świata.

Już chociażby sam fak t, 
że na W arszaw skim  Kongre 
sie przedstaw icie le  setek m i 
lionó w  lu dz i z 80 różnych 
k ra jó w , k tó rzy  podp isa li 
A pe l Sztokholm ski, jedno - 
głośnie zgodzili się na pro - 
g ram  poko ju  o w ie le  ba r - 
dz ie j szczegółowy, obe jm u ją  
ey znacznie w iększą Ilość 
zagadnień, n iż  jedna spra - 
w a zakazu b ro n i atom owej 
poruszona w  A pe lu  Sztok - 
ho lm sk im , dowodzi ja k im  
w ie lk im  sukcesem by ła  kam  
pania sztokholm ska w  dzie­
le zjednoczenia w szystk ich  
m iłu ją cych  pokój lu d z i wo 
k ó ł wspólnego p rogram u o- 
b ro ny  pokoju.
W a łka  o pokój jes t p ie rw  -

szą w  św iecie b itw ą  w ydaną 
przez zorganizowaną ludzkość 
im p e ria lis tyczn ym  podżega - 
czom do w o jny . K am pan ia  
sztokholm ska znaczyła p ie rw ­
szą fazę te j b itw y  —  zwy - 
cięską fazę. Ogłoszony przez 
Ś w ia tow ą Radę P oko ju  w  B er 
lin ie  A pe l w  spravsde za - 
w a rc ia  F a k tu  P oko ju  oznacza 
początek d ru g ie j fazy w  tej 
b itw ie . Gotowe są do n ie j 
szeregi obrońców  poko ju , o 
w ie le  licznie jsze, ba rdz ie j do­
świadczone, św iadoine ol - 
b rzym ie j odpow iedzia lności ja  
ka  ciąży na nas za losy poko­
ju , św ia ta  i  ludzkości.

TO M A S Z ATKENS

JAN W ILCZEK
D yr. Dep. Twórczości A rty s ty c z n e j 

M in . K u ltu ry  i  S ztuk i

FESTIWAL POLSKICH SZTUK 
WSPÓŁCZESNYCH

W  tych  dn iach w  siedzibie
Z w ią zku  L ite ra tó w  P o lsk ich  w  
W arszaw ie odbyła się d w u ­
dn iow a narada poświęcona za­
gadnien iom  d ra m a tu rg ii współ 
czesnej i  sprawom  zw iązanym  
z F estiw a lem  Sztuk Współcze­
snych, k tó ry  ju ż  rozpoczęty, 
trw a ć  będzie do końca czerw­
ca br. Rozpisany w  swoim  cza 
sie przez M in is te rs tw o  K u ltu ­
r y  i  S z tuk i konku rs  na sztukę 
dram atyczną o tem atyce w spół 
czesnej p rzyn iós ł p lon  im po­
nu jący. Na ogólną liczbę nade 
sianych 57 sztuk, 24 zostały 
za kw a lifikow ane  do w ystaw ie  
n ia.

O m ówione na naradzie sztu
k i  konkursow e ro z w ija ją  bo­
ga ty w ach la rz  tem atów . Z n a j­
du je m y w śród n ich  sz tuk i po­
święcone re w o lu c y jn y m  t ra ­
dyc jom  k la sy  robotn icze j („O - 
dezwa na m urze“  —  Ś w i- 
szczyńskie j i  „S p raw a  osobi­
sta“  — W irpszy) i  sztuk o te ­
m atyce p ro du kcy jn e j, sz tuk i 
zw iązane z odbudową ( „T y ­
siąc walecznych“  —  E o je w - 
skiego) i  z w a lką  k lasow ą na 
wsi. Inne  poświęcone są p ro­
blem atyce m łodzieżowej, in te ­
lig e n ck ie j lu b  dem askowaniu 
im p e ria lizm u  („Z w y k ła  Spra­
w a “  —  Tam a). Najbogatszą 
je dn ak  grupą, grupą p rzyno­
szącą na jw ięce j sztuk udanych 
je s t zespół sztuk zw iązanych 
z życiem  i  p rob lem em  k lasy  
robotn icze j.

S ztuk i te poruszają w ie le  co 
dziennych zagadnień św iata 
p racy; w a lk i o p lan , rac jon a ­
liza to rs tw a , awansu, w a lk i 
z dyw ers ją  i  sabotażem itd . 
A k c ja  sztuk najczęściej u m ie j­
scowiona jest w  określonym  
zakładzie pracy. M am y w ięc 
sz tuk i o awansie robotn iczym , 
pokazanym  na p rzyk ładz ie  cu­
k ro w n i i  zak ładu m e ta lu rg icz ­
nego („O tw a rte  d rz w i“  — D o­
m ańskiego i  „A w a n s “  —  Ż ó ł­
k ie w sk ie j).

„L u d z ie  ju tra “  — Pastorna-
ka — m ów ią  o p racy k o le ja ­
rzy . „N ow e życie“  — P ió rk o w ­
skiego — o pracy górn ików . 
„T ys ią c  walecznych“  — o od­
budow ie  W arszaw y, „G dzieś w  
pow iecie“  — o rozw o ju  p ro ­
w in c ji  w  ram ach P lanu  6- le t-  
niego.

Szereg sztuk za jm u je  się 
p rzem ianam i zachodzącymi 
w śród in te lig e n c ji i  demasko­
waniem  mieszczaństwa. Tu na 
leży wymienić— Iw aszkiew icza 
„O dbudow a B łędom ierza", 
B ie ńko w sk ie j „R u b ik o n “ . R u­
lew skiego „P róbę s ił“ , R us in ­
ka „P a w ilo n  pod sosnami“ , 
K crce lego „M e ldun ek  z te re ­
n u “ , G ruszczyńskiego „D o ­
b ry  cz łow iek“  oraz K rz y w ic ­
k ie j „D o k tó r A nna Leśna".

Spis ten zam yka ją  dw ie  ko­
medie. G orczyekie j „W esoły 
po jedynek“  i  Domańskiego 
„M ilio n o w e  Ja jko“ ,

Jeśli je d n a k  w ita m y  nadzie­
ją  bogaty p lon kon ku rsu  w  za 
kres ie  p ro b le m a tyk i ro b o tn i­
czej —  to równocześnie z t ro ­
ską trzeba podkreślić, że te ­
m a tyka  w ie jska  reprezentowa 
na jes t zaledw ie dwom a po­
zyc jam i („W ieś“  —  Ł o m ­
nickiego 1 „Z w yc ię s tw o “  — 
W arm ińskiego). P rob lem atyka  
dzisiejszej w si, będącej prze­
cież obecnie na jszerszym  i  na j 
w ażnie jszym  fro n te m  w a lk : 
k lasow ej, n ie  odzw ie rc ied liła  
się dotąd w  u tw orach  scenicz­
nych naszych p isarzy w  ta k im

zakresie ja k b y  się tego można 
spodziewać. W idać z tego, że 
po lsk im  współczesnym  pisa­
rzom  wciąż jeszcze tru d n o  jes t 
zb liżyć  się do tych  zagadnień.

W  szeregu . w ypow iedz i na 
naradzie podkreślono koniecz­
ność siln ie jszego pow iązania 
się au to rów  z op isyw anym i 
środow iskam i, n ie  ty lk o  w  ce­
lu  lepszego poznania tych  śro­
dow isk, ale po to, aby przez 
ściślejsze pow iązanie się z ży­
ciem  sztuka ich  m ogła być te­
m u życiu bliższa. N ie  ty lk o  u - 
kazująca, ale i  ksz ta łtu jąca  
życie, n ie  ty lk o  opisująca, a k ­
tua lne  prob lem y, ale i  w ska ­
zująca na to, ja k  je  rozw iązy­
wać.

Robotnicy rumuńscy 

korzystajq z doświadczeń radzieckich

ICH WSPOLMY J$mC i ¡HÉÍKf«Trrft>Éi

Z PRASY :
N iem ieccy i  am erykańscy fa b ry k a n c i b ro n i —  szybko się do gadali, zna jdu jąc we wszystk ich 
zagadnieniach w spó lny język.

HEHBYK BOSSAK
K ie r. W ydz, H arcerskiego 

Z M  Z M P  W roc ław

Wzmióc  kół ZMP
nad drużynami harcerskimi

Ka zd jęc iu : „S teagu l Rosu" w  M ieście S ta lina . Gheorge 
Stroie, jeden z na jlepszych rob o tn ików  tych  zakładów , p ra ­
cu jących na frezarce stosuje radziecką m etodę szybkościo­

wego skraw an ia  m eta li.
i-o te  . f t o  P o J * r

P raw o harcersk ie  m ów i w  
je dn ym  ze swych punktów : 
„H a rce rs tw o  przygo tow u je  do 
pracy w  szeregach Zw iązku 
M łodzieży P o lsk ie j“ .

Trzeba je dn ak  przyznać, ie  
na naszym teren ie  w  u b ie ­
g łym  ro ku  a k ty w  Z M P -ow sk i 
n ie  bardzo aię troszczył •  rea­
lizac ję  tego p u n k tu  1 przygo­
tow anie  ha rcerzy do w stąp ie­
n ia  w  szeregi ZM P.

A k ty w , k tó ry  „g in ie “ 
tv drodze m iędzy  dziecięcą  

i  m łodzieżow ą  
o rg an izac ją

W skutek b ra ku  zaintereso­
w ania  się tą  sprawą przez ko­
ła  w ie jsk ie , w ie lu  z tych  ko ­
legów —  daw nie jszych harce­
rzy  na wsi, ukończyw szy w  
roku  1950 V I I  k lasę odizolo­
w a ło  się od organ izacji.

W ie lu  harcerzy poszło z d ra  
żyn do fa b ry k  i  zakładów  pra 
cy. I  tu  n ie  często zna leźli o - 
p iekę o rgan izac ji Z M P -o w - 
skie j. S to ją  w ięc n ierzadko na 
boku, n ie  b iorąc żadnego u -  
dz ia łu  w  życ iu  społecznym.

Bodajże na jgorze j je dn ak  za 
gadnien ie to  przedstaw ia się 
w  szkołach, gdzie najlepsza 
m łodzież harcerska, zam iast 
ju ż  od V I I I  k lasy  zacząć pracę 
w  ZM P, czekaz ty m  na p rze j­
ście do k las  wyższych.

W  L iceum  Ogólnokształcą­
cym  n r  1 we W roc ła w iu  w  
klasach V I I I  p rzy ję to  do o r ­
gan izacji n ie liczną część ka n ­
dydatów  —  by łych  harcerzy, 
podczas gdy w  klasach s ta r­
szych 70 — 80 proc. uczniów  
należy do ZM P. A  przecież 
trzeba sobie zdać sprawę, że 
c i ośm ioklasiści, b y l i a k ty w i­
ści harcerscy, n ie  spadli z n ie ­
ba, że w  d rużyn ie  ju ż  ich tro  
chę w ychowano i  pozbawienie 
ich  w p ły w ó w  organ izacji nie 
ty lk o  w  n iczym  nie  pomoże, 
ale wręcz odw ro tn ie , zaszko­
dzi, odsunie ich  od nas.

W  czym  tk w ią  przyczyny 
tego masowego „gu b ien ia “  ak 
ty w u  przygotowanego dla  o r ­
ganizacji?

M o im  zdaniem  przyczyny są 
dw ie.

Po pierwsze dotychczas zbyt 
mało Z M P -ow ców  spraw ow ało 
fu n k c je  p rzew odn ików  d ru ­
żyn i  zastępów, słabe by ło  po 
w iązan ie  d ru żyny  z ko łem  o- 
p iekuńczym  ZM P, a często 
n ie  by ło  go wcale. D raga  i 
ściśle z p ierwszą wiążąca się 
przyczyna to  fa k t, że na ogól 
n ie  prowadzono żadnej robo ty  
przygotow aw cze j w śród h a r­
cerzy z V I I  k lasy, n ie  zapo­
znawano ich  z pracą kó l Z M F - 
ow skich i  bogatą tra d yc ją  o r ­
ganizacji.

Wreszcie organ izacyjna stro 
na przekazyw ania ha rcerzy do 
Z M P  pozostaw ia w ie le  do ży ­
czenia. Rzadkie są w y p a d k i u -  
roczystego przekazyw ania na j 
lepszych, rzadk ie  są w yp a d k i 
w ręczan ia ak tyw is to m  ha rcer 
sk im  w  dn iu  ukończenia przez 
n ich  k la sy  V I I  lis tó w  o p in iu ­
jących do o rg an izac ji Z M P - 
ow sk ie j w  mieście.

Drużynie potrzebna jest 
pomoc koła ZMP

W szystkich tych  b łędów  m o 
żnaby nn iknąć  p rzy  żywszym  
zainteresow aniu ko ła  Z M P  
drużyną  harcerską, p rzy  de­
legow an iu  przez n ie  a k tyw u  
do p racy z dziećm i i  czuw a­
n iu  nad tą pracą.

Tymczasem np. ko ło  ZM P, 
op ieku jące się drużyną w  
szkole we W roc ła w iu  przy  
uL N o w ow ie jsk ie j przys ła ło  
trzech Z M P -ow có w  na fu n k  
cje  p rzew odn ików  zastępów. 
Po trzech zb ió rkach  koledzy 
c l n ie  w iedz ie li, co ma 
Ją rob ić  da le j. O trzym any ma 
te r ia ł w yczerpa ł się im  ba r­
dzo szybko. S tanęło przed n i­
m i w ie le  trudnośc i w  pracy, 
k tó ry c h  n ie  p o t ra f i l i  ro z w i­
kłać. N ie  mogąc dać rady, 
p rzesta li pracować i  p rzycho­
dzić. A  ko ło  Z M P  ogran iczyło  
się do oddelegowania ich do 
pracy, n ie  in te resu jąc się ich 
trudnośc iam i i  ich  pracą.

Do w ychow ania  dzieci po­
trzebna je s t n ie  ty lk o  dobra 
praca p rzew odn ików  zastępów 
czy drużyn. Konieczna je s t sy 
stem atyczna op ieka całego ko 
ła ZM P -ow skiego, system aty- 
cm a  ł  c iągłe kon tro lo w an ie  
pracy oddelegowanych kole­
gów,

A b y  (Mdągsąć dobrą pracę 
p rzew odnika  d rużyny  1 prze­
w o dn ików  zastępów, koniecz­
na Jest sta ła  1 systematyczna 
opieka eaiego koła, nad n im i.

K ole Z M P  przy »pół da. tm . 
O! g in * przykładem  dobrej 

p racy s organizacją 
dziecięcą w

harcerz 'm usi 
w i t ,  to  hasło je U P -« w iM  —  
starszy b ra t harcerz»“  to  n ie  
frazes, ale rzeczyw istość. P rzy 
k ładem  koła, k tó re  dobrze o- 
p ieku je  się drużyną  harcerską 
może być ko io  p rzy  spó łdz ie l­
n i Im . O lg ina we W roc ław iu . 
O p ieku je  się ono drużyną  h a r­
cerską p rzy  szkole TP D  N r  X

Prócz na leżyte j pracy prze­
w o dn ików  zastępów 1 k o n tro li 
te j p racy przez zarząd koła, 
Z M P -ow cy  ze spó łdz ie ln i im .
O lg ina b io rą  udz ia ł w  każdej 
im prezie  organ izow anej przez 
drużynę harcerską.

Na uroczystość przyrzecze­
n ia  harcerskiego podarow a li 
on i harcerzom  czerwone h u - 
sty, Z M P -ow cy  przodow nicy 
p racy odb ie ra li od n ich  p rzy ­
rzeczenie, w rę czy li im  m ącz­
k i i  leg itym acje .

To samo ko ło  wydelegowa­
ło k i lk u  ak tyw is tó w , k tó rzy  
pom agają , harcerzom  w  pro­
wadzeniu kó łek  samopomoco­
w ych  i  specja lnościowych, is t 
n ie jących w  drużynie.

K o ło  pomaga d rużyn ie  urzą 
- dzać w yc ieczk i i  inne zajęcia 
kra joznawcze, Z M P -ow cy  za­
pozna li dzieci z w a lk ą  w  K o­
re i na podstaw ie reportaży i  
fotom ontaży.

K o ło  przygo tow u je  także
wspóln ie  z radą d ru żyny  na­
radę w ytw órczą , na k tó re j bę­
dą obecni p rzodow nicy pracy 
Z M P -ow cy.

D rużyna harcerska zapozna 
. je  się także z życiem  koła. 
N a jleps i a k tyw iśc i harcerze 
uczestniczą w  zebraniach 
Z M P -ow słdch.

I  w łaśn ie  dlatego, że w spó ł­
praca d ru żyny  z ko łem  u k ła ­
da się ta k  pom yśln ie, harce­
rze m a ją  bardzo dobre w y n ik i 
pracy. A le , n iestety, ko ło  to 
jes t je dn ym  z n iew ie lu  kó ł, 
k tó re  zrozum ia ły  znaczenie ro 
bo ty  w ychow aw cze j w  orga­
n izac ji ha rcersk ie j.

H arcerz m nsi znać pracę 
i  życie Z M P  po to, by być 
w  przyszłości jego dob rym  

a k ty w is tą

Zagadnien iem  następnym , 
k tó re  chc ia łbym  om ówić, jest 
rea lizac ja  drugiego wniosku, 
to znaczy zapoznawanie harce 
rzy  z pracą naszej organ izacji.

K o ło  Z M P -ow sk ie  pow inno 
nauczyć ha rcerzy kochać i  ce­
n ić  tra d yc je  naszej Z M P -o w - 
sk ie j o rgan izacji.

T rzeba poprzez opow iada­
nia, b roszury  1 ks iążk i zapo­
znawać dzieci z bohate ram i 
K Z M P  i  ZW M .

A b y  harcerze pozna li i  u k o ­
cha li drogę i  cel, do którego 
szli nasi przyw ódcy, ko ło  po­
w inno  zorganizować odczyty, 
inscenizacje, łu b  też głośne 
czytan ie  książek na ten te ­
m a t

A le  uczyć ich historii to nie 
wszystko, trz e b * w y jaśn iać 
dzieciom, o co -walczył Janek 
K ra s ick i, czy H anka Sawicka, 
pokazywać obok n ich  bohate­
ró w  pracy socja listycznej, Jak 
brygadzistę  Kow alskiego, to ­
karza Chm ielewskiego, m u ra ­
rzy  z N ow e j H u ty  —  Ożań- 
skiego czy Szczygła, b y  z ich 
pracy b ra li wzór. Bo trzeba 
stw ierdz ić , że nasz a k ty w  pra 
cu jący z harcerzam i, zam yka 
się często ty lk o  w  k ręgu  p io ­
senek, g ier, zabaw, wycieczek, 
n ie  pokazując w  ty m  wszyst­
k im  naszej o rgan izacji.

Prócz tego należy harcerzy 
przygotować organizacyjnie, 
to znaczy zapraszać ich na ze 
brania ZMP-owskie, Jak te 
karda« słusznie robi o nas 23

Z M P  w szkole TPD, gdzie ha r 
cerze x k lasy V I I  poznają S ta­
tu t  O rgan izac ji i  są system a­
tycznie p rzygo tow yw an i do 
przy jęc ia  Ich w  szeregi ZM P.

Trzeba stale i  śm ia łe sięgać 
do doświadczeń pracy K o ia  
somołn z P ion ierem .

Przeprowadzona w  ten epo- 
sńb praca zapew ni o rgan izacji 
p rz y p ły w  zdrowego, klasowo 
bliskiego elem entu, k tó ry  pod 
sztandaram i Z w iązku  M ło ­
dzieży P o lsk ie j będzie budo­
w a ł socjalizm .

W OPARCIU 9 POMOC ZSRR
b u d u je m y  szczęście 

naszego narody
Przed k ilk o m a  dn ia m i po lska delegacja hand low a podp i­

sała w  M oskw ie  dokum ent w ie lk ie j w ag i — p ro to kó ł o w za­
jem nych, polsko -  radzieck ich dostawach tow arow ych  na ro k  
1951. Podpisany p ro to kó ł precyzuje i  poważnie rozszerza 
w ym ianę tow a row ą m iędzy Polską i  Z w iązk iem  Radzieckim  
w  1951 roku.

W  w y n ik u  osiągniętego porozum ien ia obrót tow a row y 
m iędzy obn k ra ja m i wzrośnie w  roku  1951 o ok. 25 proc. w  
stosunku do roku  ubiegłego, p rzy  czym  zaznaczyć trzeba, że w  
roku  ub ieg łym  w zrós ł on e 40 proc. w  stosunku do roku  1949. 
Św iadczy to o dynam icznym , s ta łym  rozw o ju  naszych sto­
sunków  gospodarczych z K ra je m  Zwycięskiego Socjalizm u.

Z  dotychczas zaw artych  z ZSRR um ów  i  z osta tn io podp i­
sanego p ro to kó łu  w yn ika , że w  ciągu w ie lu  la t będziem y 
planowo i  system atycznie o trz y m y w a li ze Z w iązku  Radziec­
kiego na jb a rdz ie j potrzebne nam  surowce i  m a te ria ły  prze­
m ysłowe —  se tk i rodza jów  surowców  i  p roduktów . Co to 
znaczy? Oznacza to, że nasz przem ysł ma za sobą mocne za­
plecze surowcowe i  m ate ria łow e . Będziem y dosta-wali radę, 
metale, bawełnę, czy ropę na ftow ą po raz określonej cenie, 
niezależnie od tego ja ką  p o lity k ę  gospodarczą prow adzić bę­
dą am erykańscy bankierzy. Jest rzeczą jasną, że bez ta k ie j 
pew nej i u regu low ane j bazy surow cow ej n ie  można planować 
w ie lk iego rozw o ju  —  takiego, ja k  m y nakreś lam y sobie w  
P lanie Sześcioletnim .

U m ow y nasz> ze Z w iązk iem  R adzieckim  przew id u ję  też 
p lanow y zby t naszych nadw yżek p rodukcy jnych .

Poza ty m  o trzym u jem y i  o trzym am y z ZSRR ofbrsyrn ią 
ilość urządzeń fabrycznych, sprzęt in w es tycy jn y . W  okresie 
P lanu 6-le tn iego  powstanie w  Polsce k ilkadz ies ią t w ie l­
k ich  zakładów  przem ysłow ych, k tó ry c h  urządzenia o trzym a­
m y w  całości ze Z w iązku  Radzieckiego. Nową Hutę, fab rykę  
samochodów osobowych, fab rykę  samochodów ciężarowych 
i  w ic ie , w ie le  Innych możemy budować ty lk o  dz ięk i naszej 
w spółp racy z ZSRR.

Dlaczego ZSRR pomaga nam  budować naszą ojczyzn«? 
Dlatego, że w  swoich stosunkach gospodarczych z k ra ja m i 
dem okrac ji Indow e j Zw iązek R adziecki k ie ru je  się s ta lino w ­
ską zasadą socja lis tyczne j solidarności i  w za jem nej pomocy.

W  oparciu  o tę b ra te rską  pomoc u trw a la m y  pokój, budu­
jem y socja lizm  w  Polsce, budu jem y dobrobyt narodu.

J. W A Ń K O W IC Z

Rozpoczynamy wielką bitwę
o zm n ie jszen ie  zu życ ia  w ę g la

V I  P lenum  K C  P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t i i Robotniczej po­
s taw iło  ja k o  jedno z n a jw a ż­
nie jszych zadań, poważne 
zm niejszenie zużycia węgla k a ­
m iennego. Pow ody tego są ja ­
sne.

W  zw iązku  z kolosa lną rozbu­
dową naszego przem ysłu z dn ia  
na dzień zwiększa się zapotrze­
bowanie na w ięg ie l w  hutach, 
w  fab rykach , w  transporcie . Jak 
zaspokoić wciąż wzrasta jące po­
trzeby? Są na to  dw a sposoby i  
oba m usim y zastosować. P ie rw ­
szy to  zwiększenie w ydobycia  
węgla, d ru g i to  rac jona lna  go­
spodarka węglem , w a lka  z jego 
m arno traw stw em .

G łów na lin ia  w a lk i o zm n ie j­
szenie zużycia węgla kam ienne­
go —  nakreślona zadan iam i p la  
nu  gospodarczego na ro k  1951— 
przebiegać będzie w  przem yśle 
hu tn iczym , w  energetyce,, k o le j­
n ic tw ie  i  żegludze, i  w  samym 
przem yśle w ęglow ym . To są od­
c in k i o na jw iększych , m o ż li­
w ych  do w y k ry c ia  i  do w y k o ­
rzystan ia  rezerwach zm niejsze­
n ia  zużycia węgla. I  ta k  p ian 
na ro k  1951 p rze w id u je  m. in. 
zm niejszenie zużycia węgla o 2 
proc. na jedną tonę s ta li suro­
w e j, o 6,5 proc. (w  w ęg lu  prze­
liczen iow ym ) na jeden ICWH e- 
ne rg ii e lek tryczne j, o 9 proc. na 
jedną  tonę w ydobycia  (zużycie 
w łasne w  przem yśle w ęg lo­
w ym ) itd .

C y fry  są w ysokie  i  trzeba so­
bie  jasno powiedzieć —  ro k  1951 
jes t rok iem  generalnej kam pa­
n i i o zm niejszenie zużycia w ę ­
gla kam iennego, kam pan ii, k tó ­
re j zw ycięstw o odgryw a ogrom ­
ną ro lę  w  w yko na n iu  P lanu 
6-le tn iego.

Na t le  tych  zadań postaw io­
nych przez P a rtię  i  Rząd, szcze 
go ln ie  dużej w a g i nabiera cen­
na in ic ja ty w a  załogi e le k tro w ­
n i „S zom b ie rk i“ , k tó ra  k ilk a  dn i 
tem u zobow iązała się z m n ie j­
szyć zużycie węgla o 5 proc. w

stosunku do ro ku  1949 i  w ezw a­
ła do w spółzaw odn ictw a i  w y ­
m iany  doświadczeń załogę e lek­
tro w n i K ra kó w . Z  a r ty k u łó w  
p racow n ików  e le k tro w n i „Szom 
b ie rk i“  zamieszczonych w  „T ry  
banie L u d u “  dow iadu jem y się, 
że załoga te j e le k tro w n i zao­
szczędziła 500 ton węgla w  c ią ­
gu miesiąca, ty lk o  dz ięk i sk ró ­
ceniu posto jów  podczas rem on­
tów  k o tłó w  i  tu rb in , w p ro w a ­
dzeniu p u n k tu  u trzym an ia  w y ­
sokiego w spó łczynn ika  pary, n ie  
dopuszczenia do oziębienia pa ­
len isk  i  nadm iernego ich prze­
ciążenia —  słowem  dz ięk i ra ­
c jona ln ie jszym  m etodom  pracy. 
W  stycznia i  lu ty m  1951 roku  
załoga „S zom bie rek“  zm n ie jszy­
ła  zużycie węgla potrzebnego na 
w yprodukow an ie  1 K W H  cner- 
g i e lek tryczne j o 3,2 proc. N ie 
jest to oczyw iście jeszcze ilość 
wystarcza jąca, ale ciągłe ro z w i­
ja n ie  i  polepszanie rac jonah iych  
metod p racy przez załogę e lek­
tro w n i, gw ara n tu je  coraz le p ­
sze w y n ik i.

In ic ja ty w a  załogi e le k tro w n i 
„S zom b ie rk i“  n ie  pozostała bez 
echa. Jako p ie rw s i odpow iedzie li 
na wezwanie rob o tn icy  elek 
tro w n i K rakó w ,, zobow iązując 
się rów nież obniżyć zużycie w ę ­
gla  o 5 proc., potem podchw y­
c iła  apel załoga c iep łow n i YV»r- 
szawskiego Przedsiębiorstw a K o 
m un ikacyjnego i  c iep łow n i 
YVSM na Żolibo rzu , załogi e lek­
tro w n i ż  Z P A  w  Chorzowie, 
k o tło w n i ZP B  im . S talina . Ł a ń ­
cuch zobowiązań ro z w ija  się i  
rośn ie —  załog i e lek trow n i, ciep 
ło w n i i  ko tło w n i, k tó re  je  podej 
m u ją , zaoszczędzą w ie lk ie  ilości 
cennego -węgla —  ilośc i idące 
ju ż  w  setk i tys ięcy ton.

W alka  o zm niejszenie zuży­
cia węgla kam iennego w  roku  
1951, rozpoczęta ch lubn ie  przez 
załogę śląskie j e lek trow n i, jest 
sprawą każdego robo tn ika , tech 
n ika , in żyn ie ra  — każdego czło­
w ieka  pracy.

Jak ju ż  w spom n ie liśm y o~
grom ne oszczędności w  zużyciu 
węgla można osiągnąć w  e lek­
trow n iach . Za p rzyk ładem  elek 
tro w n i „S zom b ie rk i“  pó jdą wszy 
stk ie  e lek trow n ie  w  P olsce W  
a k c ji te j należy zw rócić  szcze­
gólną uwagę na konieczność 
w ym ia n y  doświadczeń. Po do­
świadczenia i  w zo ry  —  ja k  na­
leży rac jon a ln ie  gospodarować 
węglem  —  po w in ny  przy jeż­
dżać do przodu jących pod ty m  
względem  e le k tro w n i delegacje 
ro b o tn ikó w  i tech n ikó w  s 
wszelkiego rodza ju  s iłow n i.

M ożliw ości oszczędzania wę­
gla  są tysiączne. Oszczędzać go 
można na parowozach, ta k  Jak 
to  z ro b ili np. ko le ja rze  z T a r­
now skich  Gór, oszczędzać go 
można na statkach, ta k  ja k  zro­
b iła  to m. in . załoga tra w le ra  
„K a s to ria “  wygospodarow ując 
dodatkowe trz y  re jsy  ńa zao­
szczędzonym pa liw ie , można 
zm niejszyć w yd a tn ie  zażycie w ę 
gia naw e t w  gospodarstw ie do­
m ow ym , n ie  szafu jąc n im  pa 
„jaśn iepańskn“ , gospodarują«) 
n im  oszczędnie.»

W ęgiel je s t naszym n a jw ię k ­
szym bogactwem  n a tu ra ln y m  —  
m otorem  naszego przem ysłu, 
którego s ta ły  rozw ó j gw aran­
tu je  nam  lepszą przyszłość, pod 
stawą zagranicznego ha nd lu  n ie  
zbędnego dla  naszej gospodarki, 
wreszcie surowcem  zaspakaja­
ją cym  nasze codzienne potrze­
by. O rac jona lne  w yko rzys tan ie  
tego bogactwa, o z lik w id o w a ­
nie  jego m arn o traw stw a  —  m u­
s im y walczyć systematycznie, 
codziennie ulepszając swe meto. 
dy pracy, pracu jąc ra c jon a ln ie j 
i oszczędniej.

Przed- nam i w ie lk a  b itw a  o 
drogocenny w ęg ię l b itw a , k tó rą  
pow inn iśm y poprowadzić ta k  
jak,za łoga e le k tro w n i „Szom bier 
k i “ , ja k  załogi tych  zakładów, 
k tó re  po d ję ły  je j wezwanie.

B. K O Ł O D Z IE JS K I
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Kwiatki z alłanlifckiaj łączki

Takt i niepodległość
Niedawne odby ł się w  

Dacca w  P akistan ie  I I I  Nan 
ko w y  Kongres P akistan - 
ski.

Pierwsze in fo rm ac je  zapo 
w iada jące ten kongres po­
da! w  lis topadzie ub. r. 
dz ienn ik  „D a w n “ , w ycho - 
dzący w  K arach i. Dzień - 
n ik , zaw iadam ia ł, że na 
Kongres przybędą n a jw y b it 
n ie js i uczeni z całego św ia ­
ta, m iędzy in n y m i p ro f. 
Jo lio t-C u rie .

Zna laz ł się Jednak w  P a­
k is tan ie  człow iek, którego 
w iadom ość ta  szczególnie 
zaniepokoiła. N ie  tracąc 
czasn w ystosow ał on do pa­
kistańskiego oddzia łu  In  - 
te lligence Service pismo, w  
k tó ry m  poleca zw rócić  u - 
wagę na a r ty k u ł dz ienn i­
ka  „D a w n “  m ów iący o przy  
byciu  p ro f. J o lio t-C u rie  i  
doda je: „U w ażam , że za - 
n im  organ iza torzy K o n g re ­
su w yś lą  zaproszenie do 
tego uczonego, należy się 
dowiedzieć, czy In te lligence  
Service zgadza się na w y ­
danie w iz y  p ro f. Jo lio t - 
C urie . YV w ypadku , gdyby 
odpowiedź by ła  nega tyw  - 
na, na leżałoby poczynić 
w sze lk ie  staran ia , aby *» -

pobiec w ys łan iu  tego *a  -
proszenia“ .

Pod lis tem  fig u ro w a ł pod 
p i3 —  T. B. Creagh Coen, 
zastępca sekretarza pak i - 
stańskiego M in is te rs tw a  
Spraw  Zagranicznych. YVar 
to nadm ienić, że pan Coen 
jes t obyw ate lem  angie l - 
sk im  i jednym  z w ie lu  w yż 
szych b ry ty js k ic h  u rzędn i­
ków  państw ow ych, za jm u - 
jących kluczow e stanow is­
ka w  a d m in is tra c ji P a k i­
stanu.

N aza ju trz  po w ys ian iu  
swego pism a pan Coen 
o trzym a ł odpowiedź z b iu ­
ra  In te lligence  Service, k tó  
re  zaw iadam ia ło : „Jesteśm y 
zdania, że w izy ta  pana Jo­
lio t-C u r ie  zagraża bezpie - 
czeństwu P akistanu. Po - 
nadto obecność tak  w y b it ­
nego kom u n is ty  dodałaby 
silnego bodźca tu te jsze j par 
t i i  kom unistyczne j. Nie 
należy mu w ięc udzielać 
w izy  w jazdow e j do P ak i - 
stanu".

Pan Coen za ta rł ręce z 
zadowolenia i odpow iedzia ł 
pośpiesznie: „B ardzo  was 
proszę, za ła tw cie to wszyst 
ko tak tow n ie . D z ienn ik  
„D a w n ”  poda w am  naz­

w iska  organ izatorów  K o »  - 
gresu“ .

O rgan iza torzy Kongresu, 
„ ta k to w n ie “  p rzyw o ła n i do 
porządku przez In te liig e n  - 
ce Service, ug ię li się chcąc 
n ie  chcąc przed w o lą  an- 
glo - pakistańskiego rządu 
i n ie  w y s ła li oczyw iście za 
proszenia do w yb itnego u- 
czonego francuskiego. P ro ­
fesor Jo lio t-C u rie , nauko - ■ 
w iec o św ia tow e j s ław ie  i 
n iezm ordow any b o jo w n ik  o 
pokój, n ie  p rzyb y ł na K on  - 
gres pakis tański.

Jednakże rząd * K arach i 
w  obaw ie przed oburzę - 
niem  o p in ii pub liczne j n - 
czyn ił wszystko, by spra - 
w ę tę u trzym ać w  ta je m ­
nicy.

Czyż można le p ie j do - 
wieść, ja k  w ie lk ie  są s ity 
pokoju w  P akistan ie  i ja k  
bardzo obaw ia się ich „n ie ­
zależny“  rząd pakistański? 
Czyż trzeba innego dowo - 
du, by s tw ie rdz ić , że tak  
szumnie przez A n g likó w  re 
M arnowana niepodległość 
P akistanu to b lu ff, którego 
pozory la ta  się ta k im i, jak  
powyższy „ ta k to w n y m i“  
w ybiegam i?
i. -»¡iSO.a'iiiU_(H A K )
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Twórczość naszych ko te ró w  * *  wsi osiąga coraz to lepszy 
poziom. N ie w ą tp liw ie  jes t w n ie j jeszcze w ie le  braków , ale 

na jważnie jsze jest chyba to, że odzw ie rc ied la ją  w a lkę  o no­
wą wieś i życie te j now e j wsi, że m o b ilizu ją  do w a lk i i  pra­
cy.

Naszych uta len tow anych kolegów  ze w s i trzeba otoczyć
ja k  najszerszą i tro sk liw ą  opieką.

W ierzym y, że zw róci na to uwagę przygo tow u jący się 
Z jazd K ó i M łodych Pisarzy.

■Ou w*“

Dziś uśm iech szczęścia —  zw yk łe  zjaw isko.
!

Uśm iech rozjaśn ia tw arze ludziom  pracy, j
Uśm iech — znaczy pokój, znaczy radość, znaczy wszystko, 5, (
A  w  szczególności — socja lizm  znaczy. j

v II
Hanka była sierotą. Służyła u kułaka.
Nie w iedzia ła , co znaczy uśmiech i radość.
Um iała tylko narzekać, umiała płakać.
W  oczach je j lśnił smutek. Tw arz m iała bladą,

II
Dziś inne czasy. Hanka jest traktorzystką.
M a przyjaciela —  traktor. I  uśmiech szczęścia na twarzy, j 
Z je j oczu — jak  iskry — radość tryska.
I  piosenka o rumaku stalowym, o szczęściu gospodarzy.

I
i

Patrzę na pole, na obraz mym oczom bliski,
Na nspółdzielczoną polską wioskę.
Widzę uśmiech, uśmiech młodej traktorzysOriL 
Uśmiech szczęścia. I  słyszę radości piosenkę.

W A L E N T Y  JARE C l i i  \I
(Osjaków, pow. Wieluń) !

R a n e k  w sp ó łd zie ln i 
p ra d tik  eyfeef
Nad niezoranym stanął ugorem —  
mały, zgarbiony, z pługiem stalowym, 
warcząc potężnym swoim motorem 
traktor do pracy dziennej gotowy.

Gdyby z daleka go ktoś zobaczył, 
myślałby może, że czołg bojowy 
przybył 1 lufą w  niebo się patrzy, 
groźny, warczący, czujny, gotowy. #

On tylko ziemię cierpliwie krajał, 
zaledwie niebo zaczęło szarzeć, 
poto, by Pokój rodził się w  krajach, 

by ludzkie kw itły  radością twarze.

S TA N IS ŁA W  S TANU CH  
(Piekary Śląskie)

O b u d u j się, Nowa Huto, 
z rozmachem szeroko.
W idnokręgom  po brzegi, 
pod stropy obłokom.

Cała Polska pa trzy  na to, 
ja k  ta H u ta  rośnie.

Gdzie niedawno las i  poła  —  
dziś spojrzeć radośnie.

O b u d u j się Nowa Huto, 
w idnokrąg  szeroki.

Staną coraz w iększe domy, 
staną większe b lok i.

JOZEF K O M A R  

(Nowa Huta)

Aktywista
Idz ie  pochód — czerw ień sztandarów.
Idz ie  pochód — tysiące tw arzy.
Śpiew splątany z m łodą pieśnią w ia tru .
Twarze płoną — ja k  czerw ień w  sztandarze.

Idz ie  pochód — tysiące stóp.
Kośną serca i pieśń urasta.
Jadą nasze tra k to ry  przez pola, 
nasze ręce budu ją  miasta.

Nasze k ie łn ie  — sprawne i mocne. 
T ra k to ry  — prżeofzą ziemię.
I  w yrosną nowe wsie i m iasta.

Z naszych serc,
tra k to ró w ,
k ie ln i.
Nasza siła —
v,' zw artych  szeregach.

Przed nam i — 
droga niedaleka

Zawsze z piosenka na ustach!
Na dobre zamieniać, co zle!
To jest nasz. marsz, 

nasze hasła, 
ak tyw is tów , 
ak tyw is tó w  ZMP.

ROBERT G LU T H  
(Łódź)

W ik to r  brną? po k o s tk i
w  rzad k im  błocie, w io  
kąe za sobą ciężki, ob­
lep iony b ło tem  row er. 
W  ciemności ledw ie  
m ógł odróżnić k o n tu ­

r y  rozm okłe j, grząskie j drogi. 
Lepka w ilgoć pomieszanego ze 
śniegiem  deszczu k le iła  się do 
tw arzy , uszu i szyi, pchała się 
na trę tn ie  za ko łn ie rz, w yw o łu ją c  
n iem iłe  dreszcze.

— Co za psi czas —  k lą ł w  
duchu W ik to r, m ocując się z 
w ia tre m  i row erem . —  Żebym  
ich ty lk o  zastał jeszcze.

W ieczór by ł ju ż  późny. W 
n iektórych domach pa liło  się 
leszcze św iatło , ale większość 
zagród pogrążona b y ła  w  
ciemności i bezruchu nocy.

S łupowice, bogata wieś w  gm i 
nie Ł u g i W ie lk ie , w ykona ła  za­
ledw ie 60 proc. p lanu skupu zbo 
ża. Jak  to zw ykle, b iedn i i n ie ­
k tó rzy  śi’edniaey od s taw ili co 
swoje w  p ierw szym  te rm in ie  i 
pop łac ili ju ż  za liczk i na poda­
tek g ru n tow y . A le  kułacy? Ci 
odw ieźli po parę cetnarów  albo 
wcale n ic  tłum acząc się, że jesz­
cze nie  m łó c ili. To by ła  w łaśnie 
ta sprawa, d la  k tó re j W ik to r 
Kom inek, sekre tarz Gminnego 
K om ite tu  PZPR  w  Ługach W iel 
k ich  b o ry k a ł się od b lisko  dwóch 
godzin z w ichu rą  i  ze w szys tk i­
m i „za le tam i“  s łupow ick ich  
dróg.

Późny w ieczór. Zam iast za­
służonego odpoczynku ciężka, 
d ługa w ędrów ka w  błocie i ciem 
nościach. To jes t ta k  ja k  po - 
sterunek, na  k tó ry m  nie  ma zmę 
czenia i  słabości. W ik to ro w i an i 
na m yśl n ie  przyszło, b y  m ógł 
rob ić  inaczej, by  m óg ł odłożyć 
tę sprawę, by  m óg ł odpoczywać.

—  O budzim y cię jeszcze — 
pom yśla ł z zawziętością, m ija ­
jąc  zagrodę ku ła k a  Dębicy.

G dy dob rną ł do dom u so łty  - 
sa, b jd  ju ż  porządnie zmęczony. 
T w a rz  m ia ł m okrą  od deszczu 
i  potu, koszula p rzy lgnę ła  do 
spo tn ia łych pleców, n iczym  przy 
k le jona. W  dom u sołtysa pa liło  
się jeszcze św iatło .

—  Chyba czekają —  pom yśla ł 
W ik to r  i  m inąw szy ogrodzenie, 
zapukał do d rz w i cha łupy. Po 
c h w ili b y ł ju ż  w  jasno ośw ie t­
lonej izbie. Ostre, e lektryczne 
św ia tło  ra z iło  p rz y w y k łe  do 
ciemności oczy.

—  A leś się bracie  upaćka ł — 
p rz y w ita ł go sołtys Łobodzki.

— D iabe lny czas —  odrzekł 
W ik to r ociera jąc d łon ią  spotn ia- 
łą  skroń. —  O baw ia łem  się, że 
się ju ż  rozejdziecie, ale n ie  m o­
głem  wcześniej. W racam  dopie­
ro  z pow ia tu  — m ów ił, w ita ją c  
się z p rzedstaw ic ie lam i t r ó jk i 
grom adzkie j.

— To może w yp ijesz co gorą­
cego? —  Zaproponował Łobodz­
k i. — M a tka  ju ż  śpi ale trochę 
m leka sam ci zagrzeję.

— Szkoda m itrę g i — odparł 
W ik to r siadając ciężko na k rze ­
śle. — Odetchnę trochę i  p ó j­
dziem y do tych  b iednych k u ła ­
ków.

— Dębica to  ju ż  chyba śpi i 
nie w puści nas w  nocy — rzek ł 
K w iecień.

— T rudn a  będzie dziś sprawa 
dodał m łody. Z ie lińsk i. — Późno 
jest. Będą się szarpać, że to po 
nocy ich się napastuje. Ja to  
bym  m ów ił, żeby do n ich  w ięcej 
nie chodzić, ty lk o  zorganizować 
m łockę, że an i się spostrzegą.

N astąpiła  chw ila  ciszy. Czte­
ry  nachm urzone troską  i  powa­
gą spojrzenia u tk w iły  w yczeku­
jąco w  zarum ien ionym  obliczu 
W ik tora . On przecie m usi dora­
dzić, zadecydować.

— Nie, m oi d rodzy — zaczął 
po c h w ili W ik to r. — M us im y 
pójść dziś p rzyn a jm n ie j do D ę­
bicy. Poprosim y o k w ity ,  zoba- 
czym y ile  odstaw ił. S próbu jem y 
go nakłon ić .

— A k u ra t go nam ów isz — 
w trą c ił m ilczący dotąd D ukat.

— To nic, ale pó jść .trzeba  i 
postaw ić sprawę kategorycznie. 
No i zdaje m i się, że ja k  mu 
pow iem y, iż na tychm iast p rzy - 
stępujem y do om łotu, to  się t ro ­
chę zastanowi. Na przym usowej 
młocce przecież n ie  zyska. Tak. 
Trzeba wyczerpać w szystk ie  rno 
żliwości. Będzie m n ie j powodów 
do w ro g ie j propagandy i do w y ­
k rę tów .

Po k ilk u n a s tu  m inu tach  p ię­
ciu ludzi w chodziło w  obszerne 
op ło towania. zagrody 40 hektaro  
wego ku łaka  Dębicy. Pod ch le­
wam i u jad a ł zawzięcie uw ią  - 
zany na łańcuchy pies. k tó ry  
czując obcych wszczął a larm .

Sołtys Łobodzki zapuka ł do 
d rzw i w ejściowych. Po d ług ie j 
c h w iii odezwał się z sieni ospa­
ły  glos Dębicy:

— K to  tan i jest?
— To ja  sąsiedzie, otwórzcie
— A  co was to  tak  po nocy 

nosi? N ie możecie spać?
—  Nie, ale m am  dla was waż 

ną now inę  — rzek ł dyp lom atycz 
nie sołtys. C h łop i z t r ó jk i  i W ik ­
to r ,  s ta li cicho.

Dębica od ryg low a ł d rzw i.
— A  co to za delegacja? —

Z d z iw ił się. B y ł pewien, że soł­
tys przyszedł sam. W  ciemnoś - 
ciach nie m ógł rozpoznać p rzy ­
by łych.

W kuchni, do k tó re j zaw iód ł 
p rzyby łych  Dębica, by ło  ciem  - 
no. Zagroda Dębicy n ie  by ła  ze­
le k try fiko w a n a . K iedy  w  48 ro ­
ku e le k try  f i kow ano wieś, ską­
piec Dębica odm ów ił zap ła ty 
swego udzia łu.

— W iecie co? —  zaczął dość 
o fic ja ln ie  sołtys, k ie dy  Dębica 
zapa lił wreszcie na ftow ą lam  - 
pę. — Pokażcie no wasze k w ity  
z odstawy.

— K w ity ?  — Dębica schy lił 
nieco swoją kanciastą, suchą 
giowę i spo jrza ł w rogo ną W ik  
tora. B y ł bardzo w ysok i i  p a ­
trz a ł na w szystk ich  z góry. Je­
go koścista tw a rz  po k ry ła  się 
nagle maską zawziętego skup ie­
nia.

— K w ity ?  Gdzie ja  w am  będę 
po nocy k w itó w  szukał?

—  M acie na pewno gdzieś pod 
ręką — uprzedził sołtysa W ik ­
tor. B y ł w zburzony. Ten nie  - 
przystępny, u p a rty  starzec zaw­
sze dz ia ła ł m u na ne rw y.

—  N ie  m am  pod ręką  — w y ­
cedził w o ln o , swoim  -chropowa -  
ty m  głosem Dębica, patrząc 
z łoś liw ie  na W ik to ra . B ru n a t - 
ne, d ług ie  wąsy opad ły m u 
w zd łuż brody. —  I  . te raz jest 
noc — dodał po ch w ili.

—  W yśpicie się jeszcze — 
rz e k ł sołtys Łobodzki.

Nasta ła k ró tk a  ch w ila  k ło p o t­
liw ego m ilczenia. S to jący za 
p lecam i Łobodzkiego i  W ik to ra  
ch łop i z t r ó jk i  spoglądali na 
siebie. Zmęczony i wyczerpany 
całodziennym  trude m  W ik to r — 
w a lczy ł ze wzburzeniem , ja k ie  
go ogarn iało. N ie chcia ł w y  -  
buchnąć. Zm arszczył w yp u k łe  
czoło i  p rzyg ryz ł w a rg i. K ró tk ie , 
niesforne, czarne w łosy zdawa­
ły  się poruszać na jego głow ie. 
R zuc ił p rze n ik liw e  spojrzenie 
Dębicy.

—  Noc jest, m ów icie dobro­
dzie ju?— zaczął.—Noc? A le  b y ­
ło ju ż  ty le  dn i. A  w y  co? W  
dzień n ic  i  w  nocy nic. I le  zboża 
odstaw iliście?

—  Idźcie m i z tą odstawą — 
zaskrzyp ia ł Dębica.— Ile  odsta­
w ię  to m o ja  rzecz. N ik t  n ie  bę­
dzie za m nie odpow iadał. Czy 
w y  nie  w idz ic ie , że stogi mam 
n i młócone?

Dębica szarpnął się ja k b y
chcia ł skoczyć na W ik to ra . W y ­
dą ł w a rg i, po ruszył zmarszczo­
nym  czołem i p rze łkn ą ł ślinę.

— N ie będziecie m łócić! M oje 
zboże.

—  N ie  będziem y się was p y ­
tać!

K u ła k  postąp ił k ro k  naprzód. 
Rozchełstana koszula ukazała 
owłosione, kościste p iersi. O l­
b rzym ie  ręce ścisnęły krańce 
koszuli.

— W ara — pow iedzia ł zduszo­
nym , c h a rk o tliw y m  głosem. —  
W ara od mego!

— T y lk o  nie podkrzyku jc ie  
Dębica — ta rgn ą ł się doń Z ie ­
liń sk i. B y ł m iody, tęg i i ba rczy­
sty, coś ja kb y  p rzeciw staw ien ie  
wysokiego ja k  drąg Dębicy. — 
T y lk o  nie podkrzyku jc ie ! M ó­
w ię w am ! Skończyło się pod- 
k rzy  k iw an ie !

—  N ie  ma ęo się sprzeczać — 
przecią ł W ik to r. —  Idziem y.

—  A  co do m ło ck i — dodał 
sołtys wychodząc — to  zboże 
wasze. A le  m łócić  będziem y 
swoją drogą.

—  D iab ła  zjecie, n ie  m oje zbo­
że —  pożegna! ich  Dębica.

Na drodze W ik to r w y d a ł je ­
szcze k ró tk ie  dyspozycje. J u tro  
trzeba przygotow ać w  S O M -ie 
lokom obilę  i  m łocarn ię  i podsta­
w ić  pod stogi Dębicy. Ludzie  
do m ło ck i zejdą się: in n i k u ła ­
cy, ja k  zobaczą, że to nie prze­
le w k i, sami się zabiorą do m łoc­
k i i  odstawy. A  ja k  n ie  —  to 
prosta sprawa. W ym łóc i się u 
każdego.

B y ło  ju ż  dobrze po północy, 
k ie dy  W ik to r dobrną ł do do­
m u. N ie  m ia ł ju ż  s ił zagrzać so­
bie  coś do w yp ic ia . R zuc ił się 
na łóżko i na tychm iast zasnął.

*

Dębica te j nocy nie  poszedł 
ju ż  spać. Będą m łócić  —  m yśla ł. 
J u tro  od rana zabiorą się do 
maszyny. Do rana jes t jeszcze 
dużo godzin. Tak, do rana trze ­
ba to  za ła tw ić. Późną nocą, w  
taką pogodę, an i pies n ie  w y j­
rzy  z budy. D obry  czas.

W  ciemności i plusze n ie  by ło  
w idać an i słychać, ja k  wysoka 
postać szła pow o li i ostrożnie 
k u  rem iz ie  SO M -u. Dębica do­
ta r ł do drzw i. B y ły  zam knię te 
na kłódkę. H a k i i skobel tk w iły  
w  deskach. Dębica po omacku 
w sadził d łu to  m iędzy d rzw i i

N iem cem  obszarn ik iem  —  K u n t-  
zem. Dziś b y ła  w łasnością 
SO M -u. Dębica znał ją  dobrze. 
W drapa ł się na koc io ł i m ozol­
n ie  ją ł rozp iłow yw ać regu la to ­
ry . Potem zabra ł się do spojeń 
na kotle . N ie  chcia ł n itó w  pod­
cinać d łu tem , żeby zbytn io  nie 
hałasować. M us ia ł w ięc p iło ­
wać. Żm udnie, z zawziętością o- 
błąkanego p iło w a ł tw a rd e  g ło ­
w y  n itó w . S ku lony w  n iew ygod­
nej pozycji, po c iem ku m acał 
n ity  i  ta r ł z pasją p iln ik ie m . 
Pot za lew a ł m u oczy. M ęczy! 
się, c ie rp ł ale n ie  ustępował.

Podpiłow aw szy k ilk a  nitów, 
zeszedł z ko tła . P rzedostał się 
do d rz w i i ją ł wsadzać w y rw a ­
ny skobel na dawna miejsce. 
Siedzi. B y le  ty lk o  nie w y lec ia ł 
p rzy  odm ykan iu  k łó d k i. A  zresz­
tą w szystko jedno. I  tak  n ik t  
się n ie  dow ie  k to  tu  by ł. —  D ia ­
b ła  zjecie, n ie  m oje zboże.

*

N aza ju trz  pogoda trochę się 
udobruchała. B y ło  pochm urno 
i w ilg o tn o  ale n ie  chlapało. 
Przed SO M -em  od rana panował 
ożyw iony ruch. Lokom ob ila  po 
osta tn ie j m łocce u gospodarzy, 
stała tu  dopiero k ilkanaśc ie  dni. 
M łoca rn ia  stała jeszcze nawet 
u Szukackiego, u k tórego ostat­
n io  młócono. N ik t  n ie  spostrzegł 
p rzy  kłódce śladów w łam an ia . 
N ikom u rów n ież n ie  przyszło 
na m yśl, by  oglądać szczegóło­
w o lokom obilę. Przecież dopie­
ro  niedawno by ła  na chodzie.

K ie d y  W ik to r  p rz y b y ł do S iu - 
pow ic lokom obila  stała ju ż  pod 
stogami Dębicy. Pojechano do 
Szukackiego po m łocarn ię . M a­
rek  .Czerna, m echan ik SO M -u 
zabrał się do p rzygo tow yw an ia  
maszyny. D opiero po na lan iu  
w ody i  rozpa len iu  ognia spo­
strzegł uszkodzenia. W łaśn ie cd 
w s i szedł W ik to r  z sołtysem  i 
Z ie liń s k im  a za n im i grom adka­
m i c iągnęli ludzie  ze w si, je d ­
n i chętn i do m łock i, d rudzy z 
proste j c iekaw ośc i

—  Towarzyszu! —  krzycza ł z 
daleka M arek poznając W ik to ­
ra. Towarzyszu! Sabotaż! Maszy 
na popsuta. Patrzcie, regu la to ­
ry .

W ik to r  stanął osłup ia ły.
—  Sabotaż? Jak  to? Przecież 

lokom ob ila  by ła  w  rem izie. W y 
macie klucze.

M arek  u tk w ił w  niego zdzi­
w ione oczy. N ie  rozum ia ł.

—  Klucze? Klucze? Chyba nie 
m yślicie, że to ja  coś...

Tymczasem zbieg li się ludzie. 
Na w ieść o sabotażu zawrzało. 
W szystkie oczy zw ró c iły  się w  
stronę M arka . Co? Jak? N ic on 
nie wie? A  k to  ma wiedzieć?

A le  oto nadszedł Dębica w raz 
z zięciem i  k i lk u  ku łaka m i.

Dębica naw e t n ie  p rzyp u ­
szczał, by w  ty m  czasie można 
by ło  lokom ob ilę  dostaw ić z Ł u ­
gów. Szaleństwo. Zarżną się w  
błocie i  będą stać do la ta .

A le  b iedn iacy n ie  d a li za w y ­
graną. 24 kon ie  ze S łupow ic 
po jechało do Łu gó w  W ie lk ich  
po lokom obilę . Po trz y  lu b  czte­
ry  pa ry  zaprzęgano na zm ia­
nę. M aszyna rżnę ła  się w  b ło ­
cie, up ie ra ła  się ale szła. K ro k  
za krok iem , m e tr za m etrem  — 
sunął ten osob liw y korowód. 
Ściem nia ło się ju ż  k ie dy  do je­
chano do g rob li. Stąd by ło  ju ż  
b lisko  na pole Dębicy. A le  tu ­
ta j w łaśnie najgorsza droga. Po 
prostu  grzęzawisko.

K w iec ień  radzi n ie  jechać, t y l  
ko  n a jp ie rw  wym ościć groblę 
kam ien iam i i  drzewem. A le  k o ­
nie  i  ludz ie  są ju ż  zmęczeni, n ie­
c ie rp liw i.

—  Co tam , przejedziem y.

Zaprzężono świeżą ósemkę i  
da le j. K ilkanaśc ie  m e trów  idzie. 
A le  maszyna grzęźnie coraz bar 
dziej. Wreszcie zarżnęła aż po 
osie.

I  co teraz?

— Trza by ło  m nie słuchać — 
m ów i Kw iecień.

Zapadający szybko zm ierzch 
u tru d n ia  do reszty ja ką ko lw ie k  
robotę. Sytuacja  staje się na­
p raw dę kry tyczna . Opodal, nad 
row em  m e lio ra cy jn ym  leży przy 
k ry ta  tro s k liw ie  s terta  belek. To 
k u ła k  Kopeć ma budować most 
przez ró w  na swoim  polu. M oż­
na by  wziąć te b e lk i i  w ym o ­
ścić naprędce groblę. A le... To 
przecie cudze m ienie. Kopeć za­
żąda zap ła ty, że m u się n ib y  ma 
te r ia ł zniszczył —  i  co?

X Zarząd S zkolny Z M P  posta-
l  no w ił, aby każdy uczeń nasze-
♦ go liceum  przeczyta ł książkę  
|  M. O strowskiego pt. „J a k  ha r-
♦ tow a ła  się s ta l“ . Nad książką  
|  tą m ia ła  się odbyć dyskusja. 
% P ro je k t został p rzy ję ty . T rze- 
;  ba powiedzieć, że b y li tacy, 
|  k tó rzy  m ó w ili, że nie m a cza- 
J su na dyskusję, że po co ją  o r-  
|  ganizować itd . W iększość je d - 
t nak z ca łym  zapałem  pomo- 
» gła Zarządow i Szkolnem u Z M P  
|  w organ izow aniu dyskusji.
t  Po pa ru  dniach w  szkole 
l  zawrzało. U c ich ły  ju ż  py tan ia :
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R s szeasęście zjaw ia się W ik­

tor. Skąd się wziął? Ktoby tara 
. teraz pytał.

—  K o  co, zarżnęliście?

—  Ano, ja k  w idzisz. T ak  m y ­
ś lim y, czy b y  n ie  pożyczyć tych  
tam  be lek od Kopcia . Po n ich  
byśm y -wyjechali.

—  Tak? No to  b rać I  już.
Kopciow e b e lk i w  m ig  zna­

la z ły  się na grob li. Z aa larm ow a­
n y  w  ja k iś  sposób Kopeć nad­
le c ia ł z k rzyk ie m .

—  Ludzie  co robicie? To ra ­
bunek!

—  N ie  płaczcie. U m y jem y 
w am  te b e lk i i  zaniesiem y na 
miejsce.

• *

T e j .nocy stojącej pod stoga­
m i D ębicy lo k o m o b ili n ie  gro­
z ił ju ż  żaden sabotaż. K om isa­
r ia t  M . O. w  Ługach postara ł 
się o je j bezpieczeństwo. A  na­
za ju trz  od rana zahuczała o l­
b rzym ia  m łocarn ia .

Po trzech dniach Dębicą m ia ł 
k w ity  na odstawę 18 ton  zboża. 
Kopeć, Łu ka s ik  i  in n i, n ie  ba r­
dzo zbudowani w  sw ym  uporze 
przyk ładem  Dębicy, też pośpie­
szy li w ykonać swój obow iązek 
wobec państwa. W  k ilk a  dn i 
później gm ina Ł u g i W ie lk ie  
m eldow ała o w yko na n iu  p lanu  
skupu przez osta tn ią gromadę — 
Słupowice.

*

Tego samego w łaśn ie  dn ia  
przyszedł do Dębicy B a rty la  w  
tow a rzys tw ie  k i lk u  chłopów.

—  W iecie Dębica, znala­
złem zapalniczkę. Podobna do 
te j k tó rą  w idz ia łem  u was. W a­
sza to?

—  Rzeczywiście moja.

—  To dobra, dacie chyba eo 
za znaleźne.

Dębica zbladł. Z rozum ia ł. Za­
pa ln iczkę zgub ił w  rem izie.

W ieczorem  przed okazałą za­
grodę ku ła ka  Dębicy zajechaio 
auto M il ic ji .

Skończyło się po dkrzyk iw a— 
nie —  ja k  to  m ó w ił Z ie lińsk i.

tej książki. Jest to wspaniała 
książka. A u to r  nie przenosi 
nas w  sferę idea łu  „nadziem ­
skiego“  postępowania. O strow ­
sk i w ie  i pisze o tym , że żyć 
dobrze —  to znaczy walczyć 
z wrogami ludu . A  równocze­
śnie K orczagin, to  cz łow iek 
pełen radości, w ia ry  w  sw oje 
s iły .“

JA N IN A  K O ZŁO W S K A
ucz. kl. I I I

W liceom Pedaoooicznjm w Swidvtinie 
{hsh»ln)ą e książce M. Ostrowskie
j m  HARTOWAŁA SIĘ STAL“

— To czemu nie  m łócicie? — 
w trą c ił się Z ie lińsk i.

—  W  taką pogodę m łócić? 
Z w ariow a liśc ie?  Rozgrzebię stóg, 
zam oknie i  zgnije.

—  B y ło  dość czasu —  rze k ł 
W ik to r  energicznie.— Koniec koń 
ców, nie chcecie sami m łócić  to 
wan. pomożemy. Uprzedzam  was 
Dębica, że postanow iliśm y prze­
prow adzić u was przym usow y 
om łot.

skobel. K ró tk i,  g łuchy trzask i 
skobel zw is ł u k łó d k i n iep rzy ­
datnie.

— D iab ła  zjecie, nie m oje 
zboże.

Cicho, c ichutko ja k  k o t w ś liz ­
ną ł się Dębica do rem izy. Po 
omacku, zawadzając i  po tyka jąc  
się o p ług i, k u lty w a to ry ' i  inne 
narzędzia, odnalazł lokom obilę. 
B y ła  to maszyna, k tó rą  on — 
Dębica k u p ił k iedyś do spó łk i z

' . w . ' . v . w . ’ W M W M S ’ . v A m ’ i m v . ' .

M oja wioska już żyje pół wieku, 
lecz narodziła się dopiero te j wiosny.
M oja wioska zaledwie otwarła powieki, 
bo życie w  niej od nowa zaczyna rosnąć.

Czas, zwalany krzywdami w mroki chałup, 
nareszcie te mroki uśmiechem rozświecił.
Dziś ludzie o smutku mówią mało —  
dni płyną słoneczne i radosne jak  dzieci.

Na polach wesoło gwarzą traktory, 
sochę i cepy przyorała niepamięć,
Szerokie wrota dla wszystkich otwarły szkoły 
i chłop ze szczęściem idzie teraz pod ramię.

W jasnych domach śmieje się dobrobyt i szczerość, 
steranej matce tw arz się odmładza, 
ślepe oczy już umieją odróżniać litery, 
bo je wzrokiem obdarzyła ludu władza.

Życie nam niesie radości coraz więcej, 
pracą i piosnką murujemy pokój.
Wiosna zakw itła w naszej wsi spółdzielczej, 
w mojej wiosce urodzonej w tym roku.

JO ZEF JER ZY K W A P IS  
(wieś Kowalówka, pow. Wieluń).
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—  Z łazić  m i z pola —  k rz y ­
czał z daleka. Czego tu  chcecie?

—  H ola, ho la  —  pow strzym a ł 
go Z ie lińsk i.

—  W ara- od mego zboża! 
Precz!

Nagle sto jący dotąd niezdecy­
dowanie M arek skoczył na Dębi 
cę ja k  ryś. Ledw ie  W ik to r  zdo­
ła ł go powstrzym ać.

—  T y  s ta ry  ło trze  —  krzycza ł 
szamocąc się M arek. Co udajesz 
głupiego? Co się drzesz? Jak  byś 
n ie  w iedzia ł, że maszyna zepsu­
ta, to byś tu  b y ł od rana z ca­
łą  swoją s itw ą !

W ik to ro w i i  so łtysow i z t r u ­
dem udało się ja ko  tako uspo­
ko ić  ludz i. Tymczasem nadbieg ł 
B a rty la . O kazało się, że B a rty ­
la  spostrzegł, iż  skobel w  
d rzw iach  rem izy  b y ł w y rw a n y , 
oraz że w o kó ł m iejsca gdzie sta 
ła  lokom ob ila  leżało sporo op i­
łe k  od żelaza. Jasne się stało, 
że ktoś w ła m a ł się do rem izy i  
popsuł maszynę. K to  to zrob ił? 
N ie w ą tp liw ie  bjda to ku łacka 
robota!

Dębica ze sw oją kom pan ią  wy 
cofa ł się skrzętn ie  z grom ady. 
T riu m fo w a ł. D iab ła  zjecie, nie 
m oje zboże.

W ik to r  chw ilow o  nie  w ie ­
dz ia ł co począć. Sabotaż ocz,yvvi- 
sty. Prędzej czy później spraw ­
ca się znajdzie. A le  co z m łoc­
ką? N aradz ił się k ró tk o  z Z ie ­
liń s k im  i  sołtysem. N ic nie po­
może, trzeba sprowadzić lo ko ­
m ob ilę  z Ługów . T y lk o  jak? T a­
k i szmat drog i i  tak ie  błota. 
C h łop i z t r ó jk i  i  in n i b iedniacy 
b y li za tym . żeby koniecznie 
m łócić. A le  lokom ob ilę  sprow a­
dzić z Ługów , teraz w  ty m  cza­
sie? N iepodobieństwo. 14 k ilo ­
m e trów  rozm okłe j, z łe j d rog i— 
to niem ożliwość. A n i w sto kon i 
m aszyny nie przyciągnie. A  tra k  
torem ? T ra k to r w  błocie z cię­
żarem nie  ruszy. K o ła  będą ś li­
zgać się w  m iejscu.

—  No to  co będzie ze skupem? 
—  zagrzewał chłopów  W ik to r. 
Damy się ta k  w y k iw a ć  Dębicy? 
Musimy. M usim y młócić choć­
by cepami.

£ czy ica rto  dyskutoicać? N ato - 
!  m iast w  każdej klasie, na każ- 
|  de j p rze rw ie  i  na każdym,
|  m ie jscu można było  usłyszeć: 
I  skąd wziąć książkę? W całej 
;  naszej szkole by ło  ty lk o  6 
i  egzemplarzy pow ieści Ostrorw- 
;  skiego. K ie dy  zdążym y ją  prze- 
£ czytać? Ponieważ za m ało było
♦ książek, by każdy m ógł je po-
♦ znać in dyw idu a ln ie , czyta liśm y  
i  zbiorowo.

S Teraz pozostało nam  przygo-
£ tow anie dyskus ji. K ażdy z nas 
J m ia ł opracować jedno z za-
• -gadnień poruszanych w  książ- 
|  ce po £0, żeby dyskusja nie 
J m ia ła  żyw iołowego charakteru . 
? Szło to n ie ła tw o, ale p rzyk ła -  
. da liśm y się rzetelnie.
! Po paru dniach m łodzież ca- 
i lego zakładu zebrała się na d y -  
; skusję. T rw a ła  ona 3 godziny, 
i Początkowo by ło  trochę r ie -  
; śmiałości, ale to oczywiście 
' ustąpiło. Dyskusja bardzo się 
i rozw inę ła . M ów iło  w ie lu  kule- 
l góro. O to uw ag i n iek tó rych  dy- 
| sku tan tów :
j „C zy ta jąc  książkę radziec-
* k iego autora M ik o ła ja  Ó strow - 
1 skiego „Ja k  ha rtow a ła  się 
|  s ta l“  poznajem y bohatera te- 
t go u tw o ru  Paw ła Korczagina. 
» 3ostać ta cha rak te ryzu je  nam 
( lu d z i radzieckich. Cechy K o r-  
! czagina są cechami tych lu -
* dzi. Szczerość, prostota, po-
• święcenie, odwaga, samozapar-
* cie. Pokazał nam to nie ty lk o  
» O strow ski. Czytając książki 
i radzieck ich autorów , ja k : Fa- 
i d ie jew , Paw lenko, Furm anów
i B aba jew ski, P o lew oj i w ie lu  
} innych , z każdej s tron icy po- 
i zna jem y praw dziw ego czło- 
5 w ieka radzieckiego“ .i•
i  A N T O N I ŻEŁOBOW SK1
i

uczeń k l. I I I

t•
£ „W  postaci Paw ła K orczag i- 
l  na O strow ski zaw arł w szystkie 
j  wspaniałe cechy komsomolca
* bolszewika. N ie m ogłam  ani
• na chw ilę  przerw ać czytan ia

„W  powieści O strowskiego 
w yraźn ie  w id z im y  rozw ój 
Kem som ołu, ha rtow an ie  się 
m łodzieży radz ieck ie j, k tó ra  
n iezb ic ie  dążyła do w ykonan ia  
raz postawionego fcelu.

P ierwsze k ro k i n ie  należą do 
ła tw ych . W ie le  by ło  w  tym. 
czasie usterek w  życiu m ło ­
dzieży radzieck ie j. A le - m ło ­
dzież ta szybko zrozum iała swą 
ro lę  w  życ iu  społecznym i po­
lityczn ym . Z rozum ia ła , że na 
je j ba rkach spoczywa p rzy ­
szłość narodu radzieckiego. W  
jra lce o tę socja listyczną p rzy ­
szłość pracow ała ona na wszy­
s tk ich  odcinkach, n ie  zważając 
na tru d y  i znoje, w ierząc, ża 
każdy komsomolec m usi być 
tam , gdzie jes t po trzebny O j­
czyźnie i  P a r t i i“ .

Ł  G N IE W S K A  

ucz. k l.  I I I

W ielu innych kolegów także 
zabierało głos w  dyskusji. Je­
szcze raz przeżyw a liśm y losy 
bohatera i odczuw aliśm y p ięk­
no powieści. M ów iliśm y  o K o r-  
czaginie, o P a r t ii bo lszew i­
ck ie j, o Komsomole, o ro li ko­
b ie ty  u: now ym  ustro ju , o ce­
chach człow ieka radzieckiego  
i  o uńelu innych  zagadnie­
niach M ów iliśm y  o tym , ja k  
bardzo pomoże nam ta książ­
ka w  pokonyw aniu naszych 
trudności. Moi koledzy m ó w ili:  
„Dołożę wszystkich sił, by s ta i 
się tak im  jak  K orczag in !“

Teraz nie pyta się r ik t ,  czy 
w arto  dyskutow ać nad książką. 
Teraz organ izu jem y  noioą d y ­
skusję, k tó re j tematem będzie 
twórczość Żeromskiego.

W zyw am y Liceum O gólno­
kształcące w B ia łogardzie do 
organizowania dyskus ji nad 
twórczością po lskich i obcych 
pisarzy.

H A L IN A  B Ł A Ż E JC Z Y K  
ucz. L ic . Pedagogicznego
w  Ś w id w in ie
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Natura fermentom 
i fermenty uj
—  Dlaczego arbuz deserowy 

jest słodki, zaś m iąższ dz ik ie ­
go arbuza pozbaw iony jest 
smaku? Dlaczego pszenica 
„Lutescence 062“  ła tw o  znosi 
okresy suszy, podczas gdy 
pszenica „M a rk iz “  g in ie , zale­
dw ie  gleba stanie się uboższa 
■w w ilgoć? Dlaczego jedne 
g a tu n k i ja b łe k  do jrzew a ją  
szybcie j n iż  inne —  oto py ta ­
n ia , k tó re  s taw ia ł sobie m ło ­
d y  uczony radzieck i, biolog 
N a ra ir  Sysakian.

N a py ta n ia  te da ł odpowiedź 
w  sw o je j pracy, napisanej na

kon ku rs  ogłoszony przez ra ­
dziecką A kadem ię Nauk. Od­
pow iedź tę m ożna b y ło  dać 
prowadząc d ług ie, w n ik liw e  
badania na podstaw ie na u k i 
o ferm entach, k tó re j p ion ie ­
ra m i b y l i  uczeni radzieccy, 
Bach i  O parin . S tw ie rd z ili 
oni, że k o m ó rk i posiadają 
zdolność w y tw a rza n ia  fe rm en­
tów , k tó re  z k o le i reg u lu ją  
w sze lk ie  procesy zachodzące 
w  ich  życiu.

Granica śmierci
Drogą m ozolnych badań Sy­

sakian doszedł dó przekonania, 
że zdolność k o m ó rk i do roz­
szczepiania i  synte tyzow ania 
substancji zależy od w ie lu  
w a ru n kó w . B ra k  w ilg o c i w  
gleb ie b y ł jedną z przyczyn 
zachw iania rów no w ag i proce­
sów rozszczepiania i  syntezy 
w e w n ą trz  kom ó rk i. G dy ro ­
ś lina  w iędn ie  na skutek b ra ­
k u  w ilg o c i w  glebie, na tych ­
m ia s t k o m ó rk i je j tracą zdol­
ność syntezy, fe rm en ty  poczy­
n a ją  szybko rozszczepiać za­
w a rte  w  ro ś lin ie  substancje 
pokarm ow e, aby dostarczyć 
je j pożyw ienia, k tórego nie 
może już otrzym ać zw yk łą  
drogą.

Różnica pom iędzy „g ran icą  
śm ie rc i“  w śród  różnych ga­
tu n kó w , m iędzy p u n k ta m i w  
k tó ry c h  zaczyna się n ieodw ra ­
ca lny  proces niszczenia zapa­
sów ro ś lin y  —  oto is to ta  ró żn i­
cy w  w y trzym a łośc i poszcze­
gó lnych ga tunków . D latego 
w łaśn ie  jeden z ga tunków  
pszenicy „Lutescence 062“  —  
znosi dobrze posuchę, gdy w  
pszenicy „M a rk iz “  znacznie 
wcześnie j zachodzi rozpad n o r­
m alnego porządku przem iany 
m a te rii.

100 dni
U trap ie n ie m  przem ysłu  cu­

krow niczego by ła  n ie w y trz y - 
m ałość b u rakó w  cukrow ych. 
N o rm a lny , świeżo w ykopany 
b u ra k  dobrego ga tunku  za­
w ie ra  25 procent cukru . Po 
trzech —  czterech m iesiącach 
przechowania procent cukru  
w  b u ra ku  poważnie się zm n ie j­
sza. D latego też cuk ro w n icy—  
n ie  badając p rzyczyn —  usta­
l i l i ,  że cuk ie r z bu rakó w  m o­
żna w ydobyw ać w  ciągu k ró t­

k iego czasu —  do 100 dn i po
w ykopkach. Resztę ro k u  w  
przem yśle cukrow n iczym  sta­
n o w ił m a rtw y  sezon, co po­
w ażnie pow iększało koszta 
każdej kam pan ii.

Już od dw udziestu p ięciu  
la t obecny p ro feo r i  lau rea t 
N agrody S ta linow sk ie j, Borys 
R ubin, badał co dzieje się w  
korzen iu  bu raka  po jego w y ­
rw a n iu  z z iem i i  odcięciu ód 
niego liśc i. Czy korzeń ginie, 
czy też przystosowuje się do 
now ych w a ru n kó w  i  ży je  da­
le j.

Okazało się, że korzeń bu ­
raka  n ie  g in ie . T ak  ja k  po­
przednio, fe rm e n ty  w ydz ie la ­
ne przez k o m ó rk i k ie ru ją  p ro­
cesami oddychania, k tó re  n ie  
ulega osłab ien iu po w y rw a n iu  
bu raka  z ziem i. Cóż to  jest 
owo oddychanie? Jest to u tle ­
n ian ie , zaw artych  w  kom ó r­
kach c u k ru  i  b ia łka . Wzmoc­
n ien ie  procesu oddychania 
przyśpiesza rozpad c u k ru  na 
poszczególne sk ła dn ik i, m . in. 
wodę i  kw as w ęglow y.

P ro f. R ub in , przeprowadza­
ją c  tysiące obserw acji w  sw ym  
la b o ra to r iu m  s tw ie rdz ił, że 
podniesienie tem pe ra tu ry
w p ły w a  na przyśpieszenie te ­
go rozpadu. A le  z d ru g ie j 
s trony  —  gdy m yś la ł o tym , 
aby „za b ija ć “  korzeń bu raka  
zim nem  d la  uch ron ien ia  jego 
zapasów cu k ru  od rozpadu — 
okazało się, że wówczas fe r­
m en ty  rozk łada ją  substancje 
kom órek, k tó re  je  w y tw a rza ją .

W yn ik ie m  doświadczeń p ro f. 
R ub ina  by ło  opracowanie me­
tody  przechow yw ania  bu ra ­
k ó w  cukrow ych , drogą zaha­
m ow an ia  procesów fe rm en ta ­
cy jnych. S tało się to  pod­
stawą dla  przedłużenia okre ­
su p ro d u k c ji c u k ru  do 160, a 
późnie j do 200 —  230 d n i w  
ciągu roku .

Go dzieje się w cieście?
Od w ie lu  w ie k ó w  w  tys ią ­

cach p ieka rń  i  p ieców  chlebo­
w ych , w  domach m ie jsk ich  i  
chatach w ie js k ic h  piecze się 
chleb, b u łk i i  inne g a tu n k i 
pieczywa. A le  n ik t  z tych  
w szystk ich  „p ra co w n ikó w  
Chleba“  n ie  m ia ł po jęcia  o 
procesach, ja k ie  zachodzą pod­
czas w yp ie ku  w  rozczyn ionym  
cieście. Teoria  sprzed w ie kó w  
g łosiła, że na gatunek ciasta 
m a w p ły w  chem iczny skład 
m ąk i. Jednakże i  z m ą k i o zu­
pe łn ie  n o rm a ln ym  składzie 
n ieraz w ychodz ił chleb nie 
nada jący się do spożycia.

B iochem icy s tw ie rd z ili dro­
gą badania procesów fe rm en­
tacy jnych , że w  tych  w łaśnie 
w ypadkach m ąka pszenna za­
w ie ra ła  dekstroam ilażę, fe r ­
m ent, k tó ry  podczas w yp ie ku  
p rze tw arza ł zaw arty  w  cie­
ście k roch m a l zam iast na cu­
k ie r  —  na dekstrynę, k le is tą  
substancję, k tó ra  pozbaw iała

naturze
miąższ Chleba jego sprężysto­
ści. F erm en t ten pow staw ał w  
z iarnach pszenicy w  la ta  w i l ­
gotne, k ie d y  zaw ilg łe  ziarno 
przez d łu g i czas nie może być 
wysuszone dla  om łotu.

Tajemnicza roślina
In n y m  zagadnieniem  dla  

b iochem ików , badających p ro­
cesy fe rm en tacy jne  roś lin , b y ­
ła  p rodukc ja  herba ty. Dw a 
razy  podczas la ta  p lan ta to rzy  
he rba ty  ścinają m łode pędy 
k rza kó w  herbacianych i  p ie r­
wsze dw a —  trz y  m łode lis tk i.  
D e lika tne  te liśc ie  i  pędy u le ­
ga ją naw ilżen iu . Następnie 
skręca się je  na specja lne j 
m aszynie. Po skręceniu um ie­
szcza się herbatę w  skrzy­
niach, zaopatrzonych w  o tw o­
ry  i  um ieszczonych w  cie­
p łym , w ilg o tn y m  pomieszcze­
n iu . Dalszy ciąg —  to ju ż  
jedyn ie  wysuszenie herba ty. 
Te proste, n ieskom plikow ane 
procesy ob róbk i surowca h e r­
bacianego w y tw a rz a ją  ową u - 
ży tkow ą  w artość he rba ty : 
smak, arom at i  w łasności 
podniecające.

Proces p ro d u k c ji he rba ty  
ptzez se tk i la t  b y ł ta k i sam w  
G ru z ji, Chinach, na Cejlonie. 
N ie  is tn ia ło  żadne naukowe 
w ytłum aczen ie  procesów che­
m icznych zachodzących w  l i ­
ściach herbacianych. „S pecja­
liś c i“  po prostu  b ra li do rę k i 
w  pew nym  m om encie garść 
skręconych liśc i, w ą ch a li je  i  
orzekali, że „he rba ta  m a  do­
syć“ . Nad zbadaniem  nauko­
w y m  procesów p ro d u k c ji he r­
ba ty  w ie le  czasu s tra w ił M i­
chał Bokuczawa. Z w raca ł się 
on do sw ych p ro fesorów  w  in ­

s ty tuc ie  ro ln iczym  w  Tbilisi.
Na jego to propozycje do G ru ­
z ji  w y jecha ła  specja lna ekspe­
dyc ja  uczonych na czele z 
profesorem  O parinem , jednym  
z p ion ie ró w  na tiki o fermen­
tach.

Po d ług o trw a łych  badaniach 
p ro f. O pa rin  dow iód ł, że p ro­
cesy zachodzące w  czasie ob­
ró b k i surowca herbacianego są 
procesam i fe rm en tacy jn ym i. 
Na sm ak i  arom at he rba ty  ma 
w p ły w  tan ina, zaw arta  w  je j 
liśc iach. Ferm enty, rozk łada­
ją c  taninę, s tw arza ją  w łaśn ie  
ów  sm ak i  arom at he rba ty . 
O bróbka polega w ięc  na dopo- 
m ożeniu fe rm en tom  ro ś lin y  do 
u tle n ien ia  tan iny .

To odkryc ie  stało się pod­
w a lin ą  naukow ej te o r ii ob ró ­
b k i he rba ty , po łożyło  kres 
w ie lo w ie kow e j obróbce „na 
ślepo“ . Dało podtawę do sze­
regu ulepszeń w  procesie p ro ­
d u kcy jn ym  i  u m o ż liw iło  po­
w iększenie w a rto śc i w y tw a ­
rzane j herba ty. W prow adze­
nie  la b o ra to ry jn e j k o n tro li 
p ro d u k c ji he rba ty  dało w  c ią ­
gu jednego ty lk o  ro k u  3.800 
tys ięcy ru b li zysku.

I  tu ta j nauka o ferm entach 
stanęła na służbie człow ieka. 
Nauka, powiązana z życiem  i 
jego potrzebam i. N auka socja­
listyczna.

J. D.

Z  te o r i i  k o ń c ó w e k
Kd8—c5. 7. Gd3—f5! Kc5:bfi. 8. c7—c8,W om ów ionej przez nas poprzednio 

końcówce gońcowej m ie liśm y do czy­
n ien ia  z typow ym  przykładem  pozycji 
zam knię te j. D ziś rozpa trzym y pozycję 
Innego typu, o tw artą , gdzie obie stro  
ny  dysponu ją  dość ju ż  zaawansowa­
n ym i, w o ln ym i p ionam i. Pozycja po - 
chodzi z p a rt ii A ła to rcew  — Lewen- 
flsz, granej na m iędzynarodowym  tu r­
n ie ju  w  M oskw ie 1935 r. w ygrane j przez 
b ia łe  dzięki tem u, że ich wolne piony 
b y ły  bardz ie j oddalone, co w  tego 
rodza ju  końcówkach ma bardzo duże 
znaczenie I nieco bardzie j zaawanso * 
wane:

N astąp iło  I . . .  g6—g*>. 2. Gd3—a6! (nie 
2. G;h7? ze w zględu na Ke7—d7—c6:c5)

Ke7—d8 3. Ga6—b5, Kd8—e7. 4. c 5 -  c6,

W tu rn ie ju  szachowym o m istrzostw o 
W ęgier przed k ilk u  la ty  m is trz  Siedla- 
czek spotkał się z m istrzem  Fusterem. 
Gra by ła  nadzwyczaj zacięta: w środku 
p a rt ii g rający b ia łym i Fuster o fia row a ł 
hetm ana, lecz pozostałym i fig u ra m i tak 
s iln ie  zaatakow ał czarnego kró la , fe  
uchron ić się przed matem wydaw ało 
się niepodobieństwem .

Już ty lk o  na jedną szansę — ale Jak- 
¿6 kruchą — m ógł liczyć Siedlaczefc.

H, Gb7:c8. 9. Gf5:c8, e5—e4. 10. Gc8— 
f5, e4—e3-f. 11. Kf2—f3, h7—h8. 12. 
Gf5—-d3 1 czarne ^poddały się.

A ła to rcew  podaje jeszcze poniższe 
w ia rian ty , z któ rych  w yn ika , że w  po­
zyc ji d iagram u czarne nie m ia ły  ju ż  
żadnej m ożliw ości ra tunku:

1) 1... Kd7. 2. Gl>5+, KcS. 3. cfi, 
KbS. 4. g5! Ge4. 5. c7 +  , Kc8. 6. G a6+. 
Gb7. 7. Gc4! Gc6. 8. Ge6+, Gd7. 9. 
b7+ , K:b7. 10. G:d7, K:c7. 11. Ge6, 
Kdfi. 12. GgR, Ke7. 13. Kf3! Kf8. 14. 
Gc4! Kg7. 15. Ke4, h6. 15. h4! i bia łe 
w ygryw a ją .

2) l!.. e4. 2. Ga.0, Kd8 (albo 2... Kd7. 
3. G b5+, KcS. 4. c6, Kb8. 5. g5! 1 wy 
g ryw a ) 3. Gb5 i teraz:

2a) 3... e3 +  . 4. Ke2, Ge4. 5. g5 1 b ia ­
łe w ygryw a ją , ja k  w w ariancie  N r 1).

2b) 3.;. go. 4. cG, h6. 5. h3, e3+ . 6.
Ke2. Ge4. 7. c7 +  , Kc8. 8. G a6+, Gb7
9 Gd3! Gc6. 10. G f5+ , Gd7. 11. Kd3 
i b ia łe  w yg ryw a ją . '

2c) 3... Ke7. 4. g5! KdS (na 4... d3
następuje 5. Ke3, na 4... e3+ , g ra ją
białe Kf2—g3—14—e5, a 4... Ke6 prze­
grywa po 5. Gc4!) 5. c€, e3 +  . 6. Kg3! 
Ge4. 7. Kf4, e2. 8. c7 +  ! Kc8. 9. G:e2 
1 białe w ygryw a ją .

Bardzo w artościowa I pouczająca koń 
cówka. Radzim y przestudiować ją  jak  
na jdok ładn ie j I szukać dla czarnych ra ­
tunku!

Fusterow i zosta ło  się zaledw ie k ilk a ­
naście, a może ty lk o  k ilka  sekund do 
ko n tro li czasu, a m usia ł wykonać Jesz 
cze siedem ruchów . Lada chw ila  mogła 
spaść chorągiewka na jego zegarze, a 
wówczas zwycięzcą zosta łby Sledla • 
czek m im o beznadziejnej pozycji na sza 
chodn icy .

Lecz m im o tego s y tu a c ji filedlaczka
szybko się pogarszała: i  każdym posu­
nięciem b ia łych  mat zb liża ł się s b ły ­

skaw iczną szybkością. Jeszcze ty lko
cztery ruchy do mata, jeszcze trzy , Już 
ty lko  dwa i wreszcie...

— Szach k ró lo w i — niem al k rzykną ł 
w  zdenerw ow aniu F fls ter s taw ia jąc w ie ­
żę na g l.

Siedlaczek spojrza ł na szachownicę I
zb lad ł: kró l jego sto jący na gS nie 
m ia ł ju ż  pola do odw rotu , bo na f8 
sta ła  w łasna w ieża, na f7 — plon, a 
pola h8 i h7 b y ły  atakowane przez 
strzelające z daleka gońce b ia łych . Za­
staw ić się nie było  czym, szachującej 
w ieży nie m ógł n iczym  bić. By ł to  więc 
typow y m at, m im o iż  w pośpiechu 
Fusterow i w ydaw ało się, że daje ty lko  
szacha.

Lecz Jak w ykorzystać tę niespodzie­
waną szansę? — M yś li w  g łow ie  Sie- 
dlaczaka w iro w a ły  Jak szalone. — Co 
robić? Dokąd pójść królem ? może na 
h7? może partner nie zauważy, że Je­
go goniec atakuje to  pole?

Nie zastanaw iając się dłużej S ied la ­
czek sehwycił kró la  ł postaw ił go szyb 
ko na h7 — nie odryw ając fednak od 
niego ręki. D rugą rękę już w yciąga ł w 
stronę skrzynki z zegarem, aby puścić 
w ruch zegar przeciw nika...

— Tu Pański k ró l nie może stać, bo 
mój goniec atakuje to pole, — zawo­
ła ł Fuster.

— Ach tak? odparł Siedlaczek — prze 
praszam najm ocnie j, wobec tego Idę 
królem  na h6.

M ów iąc to  zagra ł królem  z h7 na h6 
1 szybko nacisnął zegar.

Fflster, k tó ry  w pośpiechu nie zorlen 
tow a ł się, że jego partner zręcznie wy 
korzystu jąc sytuację, wykonał kró lem  
dwa ruchy, odpow iedzia ł b łyskaw icz -. 
nie: gońcem r.a c l szach. Siedlaczek się 
zasłon ił i... gra potoczyła się dale j.

W dalszym  ciągu p a rt ii F fls ter dał 
jeszcze k ilk a  — ju ż  teraz niegroźnych 
— szachów a po ko n tro li czasu partię  
poddał wobec przewagi hetmana u prze 
ci w n ika .

Jest to  Jedyny znany w ypadek w hi­
s to rii szachów, Że w  tu rn ie jo w e j par­
t i i  m iędzy m is trzam i zwycięzcą został 
partner.., zam atowany w ed ług  w szel­
k ich regu ł sztuki^

Ke7—d8. 5. c6—c7, Gd5—b7. 8. G b5-d3,

Z TEKI HUMORU
M is trz  S ied laczek  dos ta je  m ata  lecz... 

u jg g r jjiu a  p a r t ię

ZWYCIĘSTWO
NAD CIENIEM* 1 JASKINIOWCA

Od kamiennej siekierki do automatycznej obrabiarki
Od chwiH, gdy nasz przed­

h is to ryczny  pradziad sporzą­
dz ił p ierwszą kam ienną sie­
k ie rkę , trą c  je dn ym  kam ie ­
n iem  o drug i, do c h w ili,  k ie d y  
w y tw a rz a m y  skom plikow ane 
w  kszta łc ie  części m aszyn ze 
specja lnych stopów  m eta li, m i 
nę ło  w ie le  czasu. Z m ie n ił się 
ca ły św ia t, zm ie n iły  w a ­
ru n k i życia, sposoby p ro du kc ji, 
zm ie n iły  narzędzia pracy.

A  jednak jakże b liscy  Je­
steśmy owem u pradz iadow i 
jask in iow em u, k tó ry  ciosał i  
g ład z ił k rzem ien iem  in n y  
kam ień, lu b  kam ien iem  ście­
ra ł p ierwsze narzędzie z m eta­
lu  d la  nadania m u  potrzebnego 
kszta łtu .

N ie  zm ien iła  się bow iem  je ­
dna rzecz: zasada ob róbk i m e­
chanicznej. T ak  samo ja k  w  
ow ych zam ierzch łych począt­
kach p racy lu d zk ie j obróbka 
polega na o d ryw a n iu  cząste­
czek m e ta lu  narzędziem  tw a rd  
szym od niego, polega na «ście­
ran iu , bez w zględu, czy stosu­
je m y  nóż to ka rsk i, skom p liko ­
w a ny frez, czy tarczę s z lif ie r­
ską. W  każdej fab ryce  spotka­
m y  ślusarza k iw a jącego  się 
ry tm iczn ie  z p iln ik ie m  w  rę k u  
nad ściśn ię tym  w  im ad le  ka­
w a łk ie m  metalu. Jakże mało 
różn i się on od naszego pra­
szczura z epoki kamienia g ła­
dzonego—

O bróbka mechaniczna m eta­
l i  jest droga i  powolna. N ie 
m ia ła  jednak  do niedawna 
kon ku re nc ji. W szelkie inne 
m etody n ie  d o rów nyw a ły  je j.

K ło p o ty
m a łże ń s tw a
Ł a z a rie n k o

B orys Łazarienko, kan dyd a t
nauk technicznych i  jego żona 
N a ta lia , in żyn ie r, zastanaw ia li 
się długo, ja k  w yb rną ć  z k ło ­
potu. K ło po t, k tó ry  ich  zm u­
szał do m yślenia , n ie  na leżał 
do z w yk łych  k ło po tó w  m ło ­
dych lu d z i na ca łym  świecie, 
na tom iast b y ł ty p o w y m  dla 
m łodego m ałżeństw a radziec­
kiego.

M ałżonkom  Łaza rienko  przy 
czynia ło zgryzotę— zgryzanie 
kon tak tów .

Tysiące m aszyn 1 m echa­
n izm ów  m a w  sw ym  dz ia ła ­
n iu  m om enty  p rze ryw an ia  ob 
w odu p rą d u  elektrycznego. 
W yłączanie p rądu  p ra k ty k u je  
się w  szeregu urządzeń i  m e­
chanizm ów, poczynając od 
zw yk łego  w y łączn ika  ś w ie tl­
nego. Otóż pow ie rzchn ia  s ty ­
kó w  pom iędzy k tó ry m i zaszła 
pewna ilość w y ładow ań, pow ­
stających przy p rze ryw an iu

za ich  pomocą obwodu p rądu
stałego,- u legała „e ro z ji e lek­
try c z n e j“ . Podczas w y łado w a­
n ia  cząsteczki m eta lu , z k tó ­
rego sporządzone b y ły  s tyk i, 
p rze skak iw a ły  z jednego s ty ­
k u  na d rug i. Na jednym  tw o ­
rz y ła  się górka, na d ru g im  
wgłęb ien ie . Im  w ięce j w y ła ­
dowań, ty m  większe i  górka i  
wgłęb ien ie . A ż wreszcie s ty k i 
trzeba w ym ien ić .

E ro z ja
p o s k ro m io n a

M ałżonkow ie  - Łazarienko 
p rzezw yciężyli erozję e lek trycz 
ną. W s ta w ili w  obwód obok 
k o n ta k tó w  kondensator ele­
k tryczn y , k tó ry  p rzy  odpow ie­
dn ie j pojem ności e lek tryczne j 
zapobiegł tw o rze n iu  się łu k u  
m iędzy s tykam i i  przeskaki­
w a n iu  cząsteczek m etalu.

A le  gdy spróbow a li po w ię k­
szać jeszcze ba rdz ie j po jem ­
ność kondensatora; zdarzyło 
się coś dziwnego. Tam  gdzie 
daw n ie j w ystępow a ł łu k  ele­
k tryczn y , poczęły przeskak i­
wać isk ry . Przem ieszczanie się 
cząsteczek m e ta lu  rozpoczęło 
się znowu, ty lk o  w  k ie ru n k u  
od w ro tnym : z anody, c zy li sty 
k u  połączonego z doda tn im  
biegunem  źród ła  prądu, do ka ­
tody  —  s tyku  połączonego z 
b iegunem  u jem nym . Z  badań

& i g o s v w  m s m

¿ t e O MM t e ł  LUDU
JAROSŁAW BASEK. Jodan > uajzjmknRiItszyćh f l w n y  o e r t ld i ,  w  twojej twórczości poiwlęcfl w jrle  miejsca 

wyciągnięciu aa światło dzienna zepsucia 1 zdegenerow anla, jakie cechowały m onarchii austriacko - węgier­
ską. dwór Habsburgów, parlament, urzędy I wojsko. Znana wszystkim jest jego wspaniała, pełna humoru 
książka p t  „PRZYGODY DZIELNEG O  WOJAKA SZWEJKA“ , obrazująca właściwo obllęzo c. k. anmll au­
striackiej, demoralizacje, sprzedaJnośi I nieuctwo je j generałów I oficerów.

W i  am fie........ . poniżej opowiadania im m m in ij  s it *  „pracami“  c. Ł  parlamentu austriackiego I _e»yn-
ao id iun f“ posetakimi Jednego z „przedstawicieli“  1 „obrońców" ludu — posła ty ro lsk iego  pana Gloatza. 
Pan Oloatz nie był wyjątkiem, ©wcześni władcy monarcho austriacko-węgierskiej s ta ra li s l*. aby podob­
nych ma było jak aajwlęccj w parła  menda,

Satyra Haska jeot aktualna, rnhno, te  monarchia austriacko -  węgierska dawno Jut ule Istnieje.

ja « ł aktualna I będzie aktualna jak długa w  parlamentach kapitalistycznych państw zasiadać będą posłowta 
nie wybierani przez lud I nie reprezentujący jego Interesów, Jak długo będą oni tylko bezwolnymi kukłami, 
zasłaniającymi kapitalistyczny wyzysk, tym bardziej wygodnymi bankierom, Im bardziej są tępi i bezmjrilnL

W  ow e j w ił  ty ro ls k ie j by ło  
dobrych 60 proc. Id io tów , w  
d ru g ie j test 35 proc., w  trzec ie j 
40 proc„ te czw a rte j 50 proc., w  
p ią te j 45 proc. Potem  następo­
w a ł dalszy rząd w s i i  m iaste ­
czek, w  k tó rych  k re ty n i stano­
w i l i  większość. A  w szystk ie  te 
wsie  i m iasteczka z ow ym i id io ­
ta m i tw o rz y ły  okręg w yborczy, 
k tó ry  do se jm u austriack iego  
w y b ra ł za posła proboszcza z 
Sollen ick, pana G loatza.

P ew nym  jest, że przez ten  w y  
bó r na dostojnego pana spadło  
ciężkie brzem ię. M ó w i się dw a­
dzieścia koron  d ie ty  za jedno  
posiedzenie, ale um ieć te d w a ­
dzieścia ko ron  rozważnie  i  ro ­
zum nie w  W iedn iu  stracić.

Pod ty m  względem  pan p ro ­
boszcz i  poseł p rzew ie lebny  
T yro lczyk  pan G loatz b y ł n ie- 
prześcig iiiony.

H o te l kosztow ał go cztery
korony. Pozostawało m u jeszcze 
szesnaście koron dziennie.

Rano poszedł na pap rykę  to 
aleje Luksem bursk ie . Wstępem  
do ow e j res tau rac ji i  p rze łkn ię ­
ciem  pierwszego kęsa p a p ry k i 
rozpoczął swe czynności posel­
skie.

B o ja iliw ie  ł  «ważnie prze­
strzegał, by i  w  W iedn iu  brzuch  
jego podobny b y ł do k u li z iem ­
sk ie j, a w yraźna  pręga, k tó rą  
zaczynały  się spodnie, do ró w ­
n ika .

W zakresie jedzenia  Wiedeń
nastręcza w ie le  przyjem ności. 
Po papryczce b y ł z raz ik  w ie ­
deński, k ilk a  k u f l i  p iw a  i  szło 
się da le j.

Można przecież zm ieniać. W  
in n e j res tau rac ji każe sobie 
w p ie rw  podać zrazik, potem  pa- 
pryczkę, a zam iast p iw a  w ino.

—  Jacy kochan i są c i m o i w y  
borcy  —  pom yśla ł pan poseł, 
wychodząc z d ru g ie j res tau ra ­
c ji —  nie w olno m i zawieść ich  
zau fan ia ! Dziś jest ważne po ­
siedzenie!

I  pan G loatz poszedł do p a r­
lam entu  się wyspać.

W łaśnie p ra li się tam  po tw a ­
rzach i  w y z y w a li się od prosią t. 
N iem ile  do tkn ię ty  uda ł się do 
lo ka lu  restauracyjnego, gdzie 
po d jad ł sobie szynk i i w y p ił 
l i t r  bawarskiego p iw a.

—  Przepraszam, panie kolego 
—  zapyta ł pewnego posła, k tó ry  
w łaśn ie  wszedł do lo k a lu  —  czy 
w  sejm ie jeszcze się po liczku ją?

—  Już kończą, k ie dy  w ycho­
dziłem , nie b i l i  się, jedyn ie  
p lu li na stó ł przewodniczącego. 
Radzę panu, niech pan każe 
sobie jeszcze podać pó l l i t ra  
Pschorrowa. Zan im  je  pan w y ­
p ije , nastanie spokój z w y ją t ­
kiem  jakiegoś tam  w yzw iska .

— Usłucham  waszej rady, pa­
nie kolego!

G dy cz łow iek jest trochę roz­
drażn iony z pewnością nie za­
szkodzą m u kanapki. Czemu 
więc pan G loatz m ia ł sobie na 
nie nie pozwolić?  Posiada za­
ufan ie  w yborców , a sam ma 
czyste sum ienia. Jest w y b ra ń ­
cem Boga. Z drow ie  ma w  po­
rządku, z w y ją tk ie m  tego w ola, 
a poza tym  jest posłem. Bóg 
zapłać za dwadzieścia koron. 
Dlaczegóż by do d iab ła  (niech  
m u Bóg odpuści grzechy!) m ia ł 
nie pozw o lić  sobie na kanapki?  
Ś w ię ty  obow iązek posłów !

K a n a p k i b y ły  z łososiem. O d­
dzie ln ie  w z ią ł za z ło tów kę łoso­
sia ! N ie  szkodzi, gdy strac iw szy  
dietę, będzie zmuszony sięgnąć 
po w łasne pieniądze. Na konsy-

storzu tak czy tak  dostani* pod­
wyżkę.

—  Za z ło tów kę  łososia/
G dy z ja d ł łososia, zauw aifĄ , 

że ta k i łosoś chce p ić , ale  nie 
p iw o, lecz teino.

—  Nie zaioiodę nadziei swych 
w yborców  —  pom yśla ł, zama­
w ia ją  flaszkę k lo s te m eu bursk le ­
go —  ja k  ty lk o  to  w y p iję , wrócę 
do se jm u i  poproszę o głos.

Zaczynało mu się robić przy­
jem nie  ciepło. Potem poszedł 
szukać ustępu.

—  N igdy  nie zawiodę nadziei
stoych w yborców  —  pow tarza ł
w  ustępie.

Z d z iw ił się, te  i  to parlamen­
cie is tn ie je  zw ycza j w y p is y w a ­
n ia  na ścianie ustępu. C zyta ł z 
podziw em : J I r a b ia  S ternberg  
jes t os io ł", a  pod ty m : „ te n  kto  
to nap isa ł je s t ś w in ią !"

Z  zadowoleniem  uśm iechnął 
się, gdy spostrzegł zdanie: „Cześ 
k ie  psy!“ , a zachm urzy ł się, gdy 
d o jrz a ł: „N iem ieccy grab ieżcy!"

M achną ł ręką  i  zaczął szukać 
ołówka. G dy go znalazł, n ie  w ie ­
dz ia ł co na m oza ikow ych k a fe l­
kach napisać. Już chc ia ł scho­
wać ołówek, gdy nagle przyszedł 
m u do g łow y pom ysł, i  nap isa ł: 
„D u  schoenes Land  T iro l! “  
Przez ch w ilę  p rzyg lą da ł się 
swemu nap isow i, a potem  ze 
spokojem  w ró c ił do lo k a lu  re ­
stauracyjnego, aby dokończyć 
flaszkę w ina.

Przed  n im  sta ł ke lner. Pan
poseł spo jrza ł m u na nogi i  za­
m iast czarnych  spodni zobaczył 
suknię. T akie  grube nogi w i­
dz ia ł ju ż  u - pew nej t łu s te j ko­
b ie ty  u siebie w  górach.

— G dyby te kob ie ty  ta k  się 
nie poc iły  — w estchną ł p iją c  po ­
w o li w ino.

U derzy ło  go, że ty lu  męż­
czyzn obraca się i spogląda na 
niego. P róbow ał uśm iechnąć się 
i  zakaszlał, po lew ając sobie 
przy  tym  sutannę. Teraz spo­
strzegł przyczynę le j obserw a­
c ji.

M iast z k ie liszka  p i ł w prost 
z flaszk i. N a la ł w ięc sobie do 
kie liszka i  w  ten sposób nap ra ­
w i ł  błąd.

Z darzy ło  m u się małe n ie ­
szczęście. Jakoś m ocn ie j ścisnął 
k ie liszek  i szkło pękło.

Spostrzegł, że k rw a w i. Poszedł 
obmyć ranę. Lekarz  se jm ow y  
p rzy łoży ł m u plaster.

G dy spowrotem  us iad ł p rzy  
sw ej flaszce, w estchną ł:

— G dyby m oi w yborcy  w ie ­
dz ie li, co muszę znosić. Żadnego 
ra tu n ku , obow iązek jest obow iąz  
kiem . W iele m am y obow iązków. 
Względem  siebie. Względem  
narodu. Względem państwa, a 
g łów n ie  względem  Boga.

Zdaw ało m u  się, że z daleka  
słyszy organy. Oczy zaczęły mu 
się św iecić  i  w ydaw a ło  m u się,

1 te  ke lne rzy m a ją  po trz y  g łow y.
G niew nie zacisr%ął pięść i 

rz e k ł do siebie:
—  W yborcy  zaszczycili mnie 

zaufaniem . Już dość. Zobaczy­
m y, k to  by  le p ie j b ro n ił ich in ­
teresów.

W ychodzft K e ln e r pom agał
m u w łożyć płaszcz i  p y ta ł, czy 
nie raczy zapłacić. Podobno b a r­
dzo często k tó ryś  z panów po­
s łów  zapom ina, a d la  n ich  w ie l­
k im  zaszczytem jest, gdy nie 
o trzym a ją  na leżnych  im  p ien ię ­
dzy.

Z  pogardą popa trza ł na czło­
w ie ka  we fra k u  i  zap łacił.

P rzekroczy ł sumę dw udziestu  
koron, ale ja k  m ów ię, konsy- 
storz sprawę tę u regu lu je .

W yniośle wszedł do p a r la ­
m entu.

Rozglądał Hę za sw ym  m ie j­
scem.

K tó ry ś  z posłów  pods taw ił m u
nogę. P rzew róc ił się i  trochę  
czasu up łyn ę ło  n im  w oźn i se j­
m o w i pom og li m u się podnieść.

M ia ł n iesam ow itą  chęć w róc ić  
do res tau rac ji, ale w  porę p rz y ­
pom n ia ł sobie, że w yb o rcy  itd .

P ó ł godziny b łą d z ił wśród  
sto łów  i  przepraszał, gdy tu  i  
ówdzie s trą c ił ja k iś  papier.

W yjaśn iono m u wreszcie, te  
siedzi w  d ru g im  rzędzie, p rzy  
ósm ym  stole od brzegu. G dy  
us iad ł na krześle , odetchnął. W o­
k ó ł obsypywano się w yz w is k a ­
m i.

Oczy m ia ł ju t  ta k  m ałe, te  z
ledwością rozpoznawał przew od­
niczącego. B y ło  m u c iep le j n iż  
w  restau rac ji.

Z  je dn e j s tro n y  słyszał terze- 
szcące głosy: „Ś w in ie ! Ł o try !  
Ło b u zy !"  Z  d ru g ie j: „Jesteś b y ­
dlę, z łodz ie ju  jeden! Bydlęce  
grabieżcy“  i  inne. Już tych  w y ­
zw isk  n ie  rozróżn ia ł. W ydaw a­
ło m u  się, że w o kó ł niego roz­
brzm iew a jakaś p rzy jem na  m u ­
zyka. Zasypia ł.

Jeszcze jedno doszło do jego 
świadom ości. Obok niego ktoś 
ła m a ł krzesło, żeby nogą móc 
rzucić  w  p rzec iw n ika .

W tedy w y ją ł z kieszeni chu­
steczkę, taką w ie lką , czerwoną 
i  ją ł z rozwagą w ycierać nos. 
W reszcie chusteczka w ypad ła  
m u z ręki...

Pan proboszcz de fin ityu m ie  
usnął. C h rapa ł tale mocno, że 
c h w ila m i zagłuszał glosy m ó w ­
ców...

*

Po gokzin ie chrapania od pa ­
na G loatza zaczął się rozcho­
dzić in te nsyw ny  zapach. M iędzy  
członkam i różnych s tro n n ic tw  
można by ło  zaobserwować w zru  
szającą zgodę. Wszyscy w okó ł 
chrapiącego posła trz y m a li pod 
nosem chusteczki.

Naraz zauważono, ja k  pan 
G loatz w sta je  z zam kn ię tym i o- 
czyma, podnosi w  górę p raw icę  
i  porusza n ią , ja k b y  za coś po­
ciągał.

—  Co pan rob i, panie kolego? 
—  zaczął budzić go ze snu je ­
den z posłów, k tó ry  m ia ł ka ta r.

Pan G loatz w ytrzeszczył na 
niego oczy i  m ru k n ą ł:

—  Ech, chcę spuścić wodę i  
w żaden sposób nie mogę zna­
leźć rączki...

I  w  ten oto sposób pan G loatz 
w y s tą p ił po raz p ie rw szy w  p a r­
lam encie, jako  nieustraszony bo­
jo w n ik  o p raw a  ludu.

*) Rzecz dzie je się w  okresie
m onarch ii austro -  w ęg ie rsk ie j.

w yn ika ło , że każdem u w y ła ­
dow an iu  towarzyszy przeno­
szenie się cząstek z jedne j 
e lek trody  na drugą, bez wzglę 
du na to z jak iego  są zrobione 
m ateria łu .

Ż e lazo
rozpuszcza  się 

u j  inodz ie ...
M ałżonkow ie Łazarienko po­

częli badać z jaw isko  e le k tro - 
e roz ji, zanurza jąc s ty k i w  ga­
zach i  cieczach. I  okazało się, 
że po pewnej ilośc i w y łado ­
w ań ciecz m ętnie je.

B orys Łazarienko w y k ry ł,  
że m ętn ien ie  to  pow sta je  na 
skutek tego, że cząsteczki że­
laza, oderwane od s tyku , w  
wodzie och łod ły, s tw a rd n ia ły  
i  opadły, n ie  docierając do d ru  
giego styku. P ow sta ły  czą­
steczki żelaza o średnicy 1 m i­
krona, ró w n iu tk ie , czyściutkie. 
Żaden ze znanych sposobów 
proszkow ania m e ta li n ie  da­
w a ł p ro d u k tu  ta k ie j jakości. 
A  przecież proszk i m etalow e 
ostatn io coraz ba rdz ie j są w  
przem yśle potrzebne.

A  w ięc w yna lazek p ierw szy: 
dz ięk i badan iu  zgryzania k o n ­
ta k tó w  — e lektroe rozy jna  m e­
toda proszkow ania m e ta li.

P oże gn a n ie  
z n a rz ę d z ia m i

A b y  pow iększyć w ydajność 
urządzenia proszkującego, m a ł 
żonkow ie Łazarienko  us iłow a­
l i  „zagęścić“  p rąd  p rze p ływ a ­
ją cy  przez e lektrody. U s ta w ili 
katodę o m nie jsze j pow ierzch 
n i n iż  anoda. K a toda  m ia ła  
p rze k ró j p rostokątny, anoda 
okrąg ły.

Po pew nym  czasie w y ję li 
e lek trod y  i._ zdu m ie li się. K a ­
toda w c ię ła  się w  g łąb anody, 
w yc in a ją c  w  n ie j o tw ó r do­
k ła dn ie  odpow iada jący prze­
k ro jo w i ka tody. A noda zosta­
ła  „w y g ry z io n a “  przez ka to ­
dę, przegryziona na w y lo t.

I  to b y ł p ie rw szy k ro k  na­
przód ku  nowem u w  dziedzi­
n ie  ob rób k i m e ta li. K ro k  ten 
oznaczał w yna lez ien ie  m etody 
ob rab ian ia  ęnetali e lek troe ro - 
zją, bez żadnych narzędzi i  to 
m e ta li dow o ln ie  tw ardych . 
Przecież e lektryczność „z g ry ­
zie“  wszystko.

W iele k ło po tó w  gprawiało 
zawsze w  m echanice w yc in a ­
nie o tw o rów  o in n ym  ksz ta ł­
cie, n iż  okrąg ły , o tw o ry  okrąg ­
łe  bow iem  po prostu  w ie rc iło  
się na w ie rtle . Teraz k ło p o ty  
te odpadły.

W yobraźm y sobie, że m am y 
w yc iąć z m e ta lu  o tw ó r o 
p rze k ro ju  ksz ta łtu  l i te ry  „s “  
lu b  „ x “ . B ie rzem y po prostu  
trzp ie ń  m e ta low y o ta k im  
przekro ju , m ocu jem y go w  za­
cisku obrab iareczki, kszta łtem  
podobnej do w ie r ta rk i stoło­
w e j. W wanience m ocu jem y 
przedm io t obrab iany, w łącza­
m y  elektrom agnes, k tó ry  po­
w odu je  stukanie trzp ie n ia  w  
p ły tk ę  i  jego odskakiwanie. 
Wreszcie w łącza się p rąd  sta­
ły : p lus —  do obrabianego 
m eta lu , m inus —  do trzp ien ia . 
Rozpoczyna się erozja. T rzp ień 
pogrąża się w  masę m eta lu , 
przechodzi na w y lo t, lu b  za­
trzym u je  się na  żądanej głę­
bokości o tw oru.

T rzp ień  może być w yko na ­
ny  z każdego m a te ria łu . N a j­

w y d a tn ie j „p ra c u je " e lek tro ­
da z kom pozyc ji m iedz iow o- 
g ra fito w e j, tak ie j z ja k ie j ro b i 
się „szczotki zbiera jące“  w  
m aszynach e lektrycznych.

W ie lk a  re u jo lu c ja  
te c h n ic z n a

Niepotrzebne stają Się w ięc 
w szystk ie  tw arde  stopy, stale 
narzędziowe, d iam enty. Ich  
pracę wykona... m ieszanina 
g ra fitu  i  m iedzi, do spó łk i .z 
prądem  sta łym . W ykona do­
k ła dn ie  do tysiącznej części 
m ilim e tra  i  szybko. M ożem y 
w yc inać  o tw o ry  skośne, może­
m y nacinać od razu  w  o tw o ­
rze gw in t. Śruba zamocowa­
na w  zacisku zam iast trzp ie ­
n ia  w kręcać się będzie w  me­
ta l, tw orząc gw in t, ja k b y  
w kręca ła  się w  masło.

M etodą tą m ożem y ciąć me­
ta le  szybciej n iż  p łom ieniem  
acetylenow ym , . czy zw yk łą  
spawalniczą e lektrodą. Może­
m y  rów n ież —  dokonując ope­
ra c ji n ie  w  cieczy, lecz w  po­
w ie trz u  —  powodować prze­
skak iw an ia  cząsteczek m eta­
lu  na e lektrodę zrobioną z in ­
nego m eta lu , a w ięc pokryw ać 
jeden m eta l d rug im . I  to 
połączenie m e ta li będzie abso­
lu tn ie  ścisłe.

E lektryczność z s iły  po ru ­
szającej narzędzie stała się 
sama narzędziem. M e ta l staje 
się raz na zawsze posłuszny 
bezwzględnie. Twardość jego, 
ty le  p rzyczyn ia jąca k łopo tów , 
przestaje is tn ie ć .ja k o  czynn ik  
w p ływ a ją cy  na obróbkę.

N ow a metoda, nad k tó rą  ju ż  
od k i lk u  la t  p racu ją  oprócz 
m ałżonków  Łazarienko  —  dziś 
lau rea tów  N agrody S ta lino w ­
skie j —  in n i technolodzy ra ­
dzieccy, w y w o ła  w  dziedzinie 
przem ysłu  m etalowego n a j- ' 
w iększą rew o luc ję  techniczną, 
ja ką  zna h is to ria .

C iężkie m aszyny znajdą swe 
m iejsce w... muzeach. Socja­
lis tyczn y  p rz e m y s ł' szybko 
p rzysw o i sobie tę m etodę i  za­
stosuje ja k  najszerzej, bow iem  
zalety je j wobec m etod obrób­
k i m echanicznej m e ta li m a ją  
tę  wyższość, ja ką  m a dzisiejszy 
sam olot nad p irogą z pn ia  d łu ­
baną, w  k tó re j cz łow iek od­
b yw a ł p ierwsze swe podróże.

Taka nowa metoda, w p ro ­
wadzona w  przem yśle kap ita ­
lis tyczn ym  w yw o ła ła b y  ka ta ­
k lizm , k rach  masy fab ryk , 
wzbogacenie się k i lk u  w łada ­
jących  ta jem n icą  je j f irm . W 
przem yśle socja lis tycznym  
zastąpi ona p o w o li obróbkę 
mechaniczną. Dziś ju ż  staje 
się je j uzupełnieniem . Dziś 
ostrzy noże z na jtw a rdszych  
stopów, dziś po k ryw a  „po b ie - 
d item “  —  tw a rd y m  stopem — 
stalowe noże tokarsk ie . A le  
ju ż  po ja w ia ją  się lekk ie , w y ­
dajne o b ra b ia rk i e lek troe ro ­
zyjne, ^iskrowe, ekonomiczne, 
nie potrzebujące wcale narzę­
dzi.

A  w ięc i  w  dziedzin ie obró­
b k i m e ta li socja lizm  —  przy  
pom ocy elektryczności —  prze­
p row adzi rew oluc ję .

C ień przodka z krzem ienną 
osełką —  ślusarz, k iw a ją c y  się 
ry tm iczn ie  nad im ad łem  — 
zn ikn ie  z naszych ha l fa b ry ­
cznych. W yręczy go p rą d  elek­
tryczny.

J. D ąbrow sk i

WIRÓW KA

Dookoła poszczególnych liczb  wpisać 
zgodnie z ruchem wskazów ki zegara 
8 w yrazów  ośm lo llterow ych  o pon iż­
szych znaczeniach. Początek w p isy ­
w an ia  każdego w yrazu w  kó łku , z n a j­
dującym  się nad liczbą.

Znaczenie w yrazów : I )  Im ię w iel­
kiego kom pozytora polskiego 2) M ie j­
sca urzędowania p rzedstaw ic ie li dyplo  
m atycznych n iektórych państw  3) Szpi­
ta l po łow y 4) W ie lk i p tak m orski 5) 
Obosieczny nóż m yś liw sk i 6) W che­
m ii: inaczej „a lk a lic z n y "  7) M iasto 
pow iatowe w w oj. w arszaw skim  8) 
Rzeka, wpadająca do morza Aralskle-
g°.

W. M A K O W IE C K I -  Warszawa

Rozwiązania nadsyłać należy w  te r­
m in ie  10-dnlowym od daty ukazania 
się num eru, pod adresem redakcji, z 
dopiskiem na kopercie „R o z ryw k i um y­
s łow e ". Za dobre rozw iązan ie  p rzy­
na jm n ie j jpdnego z tych zadań przy­
znanych zostanie drogą losowania

10 NAGRÓD KSIĄŻKOW YCH

RO ZW IĄZAN IE  ZADAŃ Z NR 9(217)

CIĄG O W KA: E lek try flku je m y wsie 
polskie (Nowe, eol, L inde, Elk, kot, 
tor, rady, fusy, foki, Ira k , Korfu. ubój. 
Je, erem, mewy, w iry , W iarus, sęki, 
Ind ie , etap. Po, owal, los, sok, kpi, 
ile , e ra).

IL E  RAZY?: W.

Za dobre rozw iązanie zadań z ar 
9(217) nagrody książkowe o trzym u ją :

1) M ieczysław  Brudło — Gdynia- 
Oksyw ie, u l. Żó łta  18 m. 1.

2) Zdzis ław  Dębski — P ionki Ł  Ra 
dom ia, D z ia łk i za stawem 82,

3) Tadeusz Duda — Kozieg łow y, 
u l. S iew ierska 18, pow. Zaw iercie,

4) Olech Fuluszny — Poznań, u l. 
Szydłowska 10,

5) Zdzis ław  Franeckl — Zamość.
u l. P artyzantów  19 m. 3,

6) Franciszek Gruchała — Bytów ,
u l. S ikorskiego 35.

7) W ito ld  .K irm uć — B ia łystok, u l. 
D o jlid y  Fabryczne 18.

8) Zdzis ław  Nogackł — Radzion­
ków, u l. Męcz. O św ięcim ia 52, pow. 
Tarn . Góry,

9) A ndrze j Ponieckl — H ajnów ka ,
ul. W yzwól in ia  6, pow. B ie lsk Pódl.

10) Stefan Św ierczewski — Kozie­
g łow y, u l. Szkolna 8, pow. Zaw iercie.

O D PO W IED ZI D Z IA ŁU

Trzosowskl — Gdynia, P. Wysocki
— G dynia, E. Bodziuch — Zamość, R. 
U rbanow icz — Giżycko, M  .Raciborski
— B ia łys tok , M. K rys tyn luk  — Grabo­
wiec, E. Poleszak — Lub lin , W. Fran­
ciszek — Bydgoszcz, W, Rokosz—01- 
szewo, M. Ka linow ski — G dynia, v B. 
Kolda — Częstochowa, W. Janiak — 
W ęgrów, J, W iesiołek — Łow icz, E. 
M ille r  — W itkow o, W. Kania — Sza­
m otu ły , S. Pyte l — Sokołów, Z. Maksc- 
la r  — Bydgoszcz. Z nadesłanych pro­
jek tów  nie skorzystam y.

S. Bobienl — G iżycko, „R y s z "  — 
Tomaszów M az„ M. Kotowski — Opa­
tów , M. Żuk — Janów, M. Rudawski
— Mokrzesz, W. Jakś — Karsznice, 
Częściowo po przeróbkach w ykorzysta­
my.

S. Jagła  — W łocławek, L. Zacharskl
— Końskie. Zam ieścim y w m iarę wol 
nego m iejsca.



Dyrektorowie którzy celowo otrzymywali > 
mieszkańców Bema üfiodego Robotnika 

przy WFUM w złych warnokach 
zostali zdjęci z pracy i wykluczeni z Partii

W  16 (224) num erze „Sztanda­
ru  M ło dych “  w ydan ie  B, p isa­
liś m y  o skanda licznych w a ru n ­
kach bytow ych  m łodzieży za­
m ieszkującej w  Dom u M łodego 
R obo tn ika  p rzy  W roc ław sk ie j 
Fabryce Urządzeń M echanicz­
nych . Jako na bezpośrednich 
spraw ców  tego stanu — w ska­
za liśm y na w icedyre k to ra  adm i­
n is tracy jno -finansow ego  W FU M  
Chyżyńskiego oraz k ie ro w n ika  
gospodarczego, Zy lberberga. O - 
bu tych panów nie  ty lk o , że nic 
n ie  obchodziło, że m łodzież żyje 
W brudzie, chłodzie, w  pom ie­
szczeniach o betonowych posa­
dzkach, że Dom  M łodego R obot­
n ika  — to raczej chlew , n iż  b u r­
sa — ale w szelk ie żądania i  sta­
ra n ia  ze s trony  m ieszkańców 
D M R , ja k  i  k ie ro w n ik a  bursy, 
przewodniczącego ZF  Z M P  — 
z b y w a li kp in a m i lu b  o rd y n a r­
n y m i w ym yślan iam Ł

N a skutek naszego a r ty k u łu  
dokonane zostały pewne zm ia­
n y  personalne w e W roc ław sk ie j 
Fabryce Urządzeń M echanicz­
nych, a fa b ry k a  poczyn iła  n ie ­
śm ia łe  k ro k i w  k ie ru n k u  po­
p ra w ie n ia  w a ru n kó w  życia m ło ­
dych rob o tn ików . K ie d y  jednak 
o trzym a liśm y  now y l is t  z 
W FU M , z k tórego w y n ik ło , że 
g łó w n i w in o w a jcy , C hyżyński i  
Z y lbe rbe rg  pozostali na da w ­
nych  stanow iskach, n ie  ponosząc 
żadnej odpow iedzia lności —  
sk ie row a liśm y spraw«; do Cen­
tra ln e j K o m is ji K o n tro li P a r­
ty jn e j.

A  oto, co pisze m. in n y m i o
w yn ika ch  in te rw e n c ji C K K P  i  
W o jew ódzk ie j K o m is ji K o n tro li 
P a rty jn e j w ro c ław sk i organ 

. P Z P R  „G azeta Robotnicza“  w  
n r 89 (800) z dn ia  10 m arca, w  
a rty k u le  pt. „S praw a , k tó ra  po­
w in n a  być ostrzeżeniem dla  
w szystk ich  op iekunów  Domów 
M łodego R obo tn ika “ :

Cały rok 
kupował

Zarząd Powiałaś) 
w Prudniku
koszule...

Już ro k  tem u zaczęła się ta  ca­
ła  h is to ria . P ierwsze chw ile  b y ­
ły  d la  cz łonków  K o ła  Z M P  w  
LU B R Z Y , pow. P R U D N IK , w o j. 
opolskie  — bardzo radosne. O to 
u sk ład a li sobie z k ilk u  w ys tę ­
pów  św ie tlico w ych  30.000 zł (w 
daw ne j walucie).

N a ogólnym  zebran iu posta­
n o w il i:  k u p im y  zielone koszule 
Z M P -ow sk ie  i  czerwone k ra w a ­
ty . Na de filadzie  1 M a ja  w ys tą ­
p im y  w  o rgan izacy jnym  u b ra ­
n iu .

B y ło  to  8 m arca 1950 roku .
Z kupnem  jednak b y ły  pewne 

trudności. N ie  by ło  a ku ra t w te ­
d y  odpow iedn ie j ilośc i koszul w  
sklepach, w ięc Zarząd K o ła  
zw ró c ił się do Zarządu P ow ia ­
towego Z M P  w  P rud n iku .

Zarząd P ow ia to w y p rzy rze k ł 
pomóc. W zią ł pięniądze, w yd a ł 
pokw ito w an ie  i  zobow iązał się, 
że koszule.na 1 M a ja  będą.

A le  ju ż  w  na jb liższym  czasie 
nadzie je Z M P -ow có w  z L u b rzy  
na o trzym an ie  koszu l zaczęły 
się rozw iew ać, a w raz z n im i ra ­
dosny nastró j. Bo okazało się, że 
Zarząd P ow ia tow y pożyczy! so­
bie  pewną sumę z ich p ieniędzy 
i  w  rezu ltac ie  na 1 M a ja  dostar­
czy ł ty lk o  9 koszul, resztę ob ie- 
cyw a ł później.

W  sklepach można ju ż  by ło  
w t° d y  nabyć ty le  koszul, ile  
ty lk o  k to  chciał. Członkow ie K o­
ła  z L u b rzy  poszli w ięc jeszcze 
do ko leżanki F E R D Y N  sekre­
ta rk i ZP ZM P, daw nej cz ło nk i­
n i ko ła  w  Lub rzy . N ie pomogła 
im  nic. Dodała jeszcze jedną o- 
b ie tn icę  i  w z ię ła  z 9 koszul je d ­
ną dla  siebie. Na ty in  koniec.

W  pochodzie 1-m a jo w ym  w ię ­
kszość Z M P -ow ców  szła w  „c y ­
w iln y c h  ub ran iach “ . Sam skarb­
n ik  z bardzo sm utną m iną  szedł 
w  czarnym  k u b ra k u  i  z p o k w i­
tow an iem  za oddane pieniądze 
w  kieszeni.

A  h is to r ia  z koszu lam i po to ­
czyła się da le j.

Z w ro t pien iędzy ob iecyw ał 
przewodniczący Zarządu Po­
w ia tow ego ko l. G R A D Y .

O biecyw a ł następny przew od­
niczący ZP —  koi. P A C IO R E K .

Trzeci z ko le i przewodniczą­
cy ko l. P R ZY B O C IE Ń  —  prze­
s ta ł obiecywać. Z uśm iechem  
pow iedzia ł, że za d ług i poprzed­
n ik ó w  nie odpowiada. Żeby u - 
pom inać się u tych, k tó rzy  p ie r­
w s i z a w in ili,  słowem  „u m y ł rę ­
ce“ .

P rzedstaw ic ie le  Zarządu W o­
jewódzkiego ZM P, k tó rzy  za in­
teresow a li się tą sprawą i  ob ie­
c y w a li in te rw en iow ać —  też n ic  
n ie  z rob ili. A  zbliża się d ru g i z 
ko le i 1 M a j. (H. Pol.)

*

H is to ria  jest co n a jm n ie j skan 
daliczna. P rosim y Zarząd Po­
w ia to w y  w  P ru d n ik u  i  Zarząd 
W ojew ódzk i w  O polu o ja k  n a j­
szybsze za ła tw ien ie  te j spraw y 
i  pow iadom ien ie o tym  Redak­

c ji. (Red.)

p a m ię tn e  b y ło  to zebranie, 
na k tó ry m  towarzysze z W FU M  
p rz y p a trz y li się b liże j i  zana li­
zow a li s y lw e tk i i  działa lność  
dyre k to ra  a d m in is tra cy jn o  - f i ­
nansowego Chyżyńskiego  i  k ic -  
ro w n ik a  gospodarczego —  Z y l-  
berberga.

K im  b y ł C hyżyński, człow iek  
k tó ry  zdo ła ł na pew ien czas 
w kraść sir; w  szeregi organ iza­
c ji p a rty jn e j?  Syn bogatego w ła  
ściciela k ilk u  sklepów i  w a r­
sztatów, b y ł przed w o jną  zawo- 
dowym  sanacyjnym  oficerem . 
Chyżyński, k tó ry  p o tra f ił dostać 
się do W F U M -u  na odpow ie­
dzialne stanow isko dyrek to ra  
adm in is tracy jno  -  finansowego, 
od samego początku ro b ił co 
mógł, by przeszkodzić rozw o jo w i 
DM R. T ak w ięc, pom im o b raku  
na jkoniecznie jszych rzeczy w  
bursie, C hyżyński p o tra f ił ode­
słać do W arszawy aż dw a  i  pó ł 
m ilio n a  z ło tych  przeznaczonych 
przez C en tra lny  Zarząd na po­
trzeby bursy, nie w y k o rz y s tu ­
jąc  z tych  p ien iędzy an i z ło tó w ­
k i. C hyżyński potęgował celo­
wo rozgoryczenie m łodzieży, od­
pow iada jąc kp in a m i tym , k tó ­
rzy  go m o lestow a li w  sprawach  
in te rna tu . Chodziło  ® te, żeby 
w yro b ić  w  chłopcach przekona­
nie, że d y re kc ja  k p i rab ie z n ich  
i  z ich  potrzeb.

N a tu ra ln ie  CStyżyńsH * łe  
m ógłby sam  zrob ić wszystkiego, 
gdyby nie  m ia ł na terenu? za­
k ładu  oddanych sobie pom ocn i­
ków. T ak im  pom ocn ikiem , ta ­
k im  sługusem, ta k im  w ie rn y m  
narzędziem  w roga  klasowego, 
sta ł się na teren ie zakładu k ie ­
ro w n ik  gospodarczy Z y lbe rbe rg .

G odni kom pan i zosta li na ze­
b ra n iu  jednom yśln ie  w yk lucze ­
n i z szeregów o rgan izac ji p a r­
ty jn e j.“

„G azeta Robotnicza“  pisze da­
le j:

„W  burs ie  w ie le  rzeczy się po­
p ra w iło . R obotn icy n ie  m ieszka­
ją  ju ż  w  pomieszczeniach o be­
tonow e j podłodze, gdyż now y  
k ie ro w n ik , tow . Guza um ieścił 
w szystk ich  w  no rm a ln ych  poko­
jach, kasując n iek tó re  zbędne 
m agazyny  i biura . O pa łu jest 
dość i  w  salach jest ciepło. U m y­
w a ln ie , k tó re  zostały za insta lo­
wane ju ż  daw n ie j, napra ic iono , 
kanalizację  rów nież, b ie liznę po­
ści elową zm ienia się co dw a ty ­
godnie.

Pom im o to zostało jeszcze 
w ie le  do zrob ien ia . B udynek  
w łaśc iw ie  nie nadaje się na in ­
te rna t i  jes t p ro je k t przeniesie­
n ia  m ieszkańców do innego b u ­
dyn ku  p rzy  u l. Lw ow sk ie j. W ar­
to, żeby zrobiono  to ja k  n a jp rę ­
dzej.

W  zakreśle op iek i w ych ow a w ­
czej nie zrob iono  iwt razie  n i­
czego. W  b u dyn ku  nie m a św ie­
t lic y , nie m a b ib lio te k i, n ie  ma  
rad ia . Zarząd Z ak ła do w y Z M P  
nie in te resu je  się m ło d y m i robot 
n ika m i, nie stara  się rozw inąć  
wśród n ich  p racy k u ltu ra ln o  - 
ośw ia tow ej, rozw ija ć  i  zaspa­
ka jać  ich  potrzeby ku ltu ra ln e . 
1 to w łaśn ie  w  te j c h w ili n a j­
w iększy b rak , ja k i zostaje do za­
notow ania , je ś li chodzi o rm -  
ru n k i by to w an ia  m łodych  m>- 
botnikóra.

Dobrze będzia, jeże« wszyscy  
c i —  k ie ro w n icy  zakładów  i  ja
b ryk , gdzie Is tn ie ją  podobne bu r 
sy i  in te rn a ty , zaznajom ią się 
z h is to rią  tego, co się dzia ło w
F U M -ie . W ypadk i te pow inny  
być ostrzeżeniem dla  w szyst­
k ich  lu d z i odpow iedzia lnych za 
stan rzeczy w  Domach M łodego 
R obotn ika  na teren ie naszego 
w o jew ództw a.“

D oda jm y od siebie —  n ie  t y l ­
ko  na te ren ie  w o jew ództw a do l­
nośląskiego, lecz i  w  ca łym  k ra ­
ju .

Prz? pomocy „informatora"
p rz y g o to w u je m y  s ię  

d o  k u rs u  s e le k c y jn e g o
Studium Przygotowawczego

L E K K A  K A W A L E R IA  
L IK W ID U J E  

> R U M E LA N C TW O

1 W  szkole ogólnokszta ł­
cącej w  K R A Ś N IK U  
brygada L e k k ie j K a w a ­
le r ii w a lczy skutecznie 
z bum elanctwem , oraz 
bada w a ru n k i m ate ria lne  
uczniów . B rygada zw ró c i­
ła  uwagę na tych , k tó rzy  
m a ją  oceny niedostateczne, 
W  walce o w y n ik i naucza­
n ia  brygada L e k k ie j K aw a  
le r ii z rob iła  bardzo dużo. 
Np. ko l. JE R ZY  J A N IC K I, 
k tó ry  m ia ł na I  okres czte­
ry  d w ó jk i, po w iz y ta c ji

■«■»oni

brygady L e k k ie j K a w a le ­
r i i  zab ra ł się de n a u k i i 
s ta l się zupełn ie  dobrym  
uczniem . T a k  samo kol. 
B IE G A J  z k lasy  V I I I - e j  
posiadający na p ierw szy o- 
kres 5 dw ó j, pa dysku s ji 
ja k ą  p rzeprow adziła  z n im  
brygada L e k k ie j K a w a le ­
r i i  zm ie n i! stosunek do nau 
k i. Z as łuży ł naw et na po­
chw ale profesora.

A lfo n s  W O JT A S Z E K  
K ra ś n ik

K O N K U R S  G A Z E T E K  
Ś C IE N N Y C H  O P L A N IE  

6-L E T N IM
Samorząd uczn iow ski w  

szkole ogólnokształcącej w  
B IŁ G O R A JU  ogłoś ”  w  swe 
je j szkole konkurs  na n a j­
le p ie j opracowaną gazet­
kę ścienną, popu laryzu jącą 
cele i  założenia P lanu 6-Ie t 
n ie g o .. Szczególną uwagę 
zwrócono na przedstaw ię-, 
n ie  P lanu  6-le tn icgo  na złe 
m i b iłg o ra jsk ie j.

S tan is ław  M A C IO C H A  
B iłg o ra j

11J m iesiącach s tyczn iu  i  lu ty m  
" *  b r. sk łada liśm y podania
0 p rzy jęc ie ,nas w* poczet słucha 
czy D w ule tn iego S tud ium  P rz y ­
gotowawczego do Wyższych U - 
czelni. W iększość złożonych po­
dań została rozpatrzona przez 
W ojew ódzkie  K om is je  K w a li f i ­
kacyjne . Te, k tó re  pozostały, 
będą zbadane w  na jb liższym  
czasie.

Z b liża  się dzień, w  k tó ry m  
o trzym am y zaw iadom ienie, że 
zosta liśm y z a k w a lifik o w a n i na 
S tud ia  Przygotowawcze. W raz z 
ty m  zaw iadom ieniem  o trzym a­
m y m ałą n ieb ieską książeczkę—  
„In fo rm a to r  d la  kandyda tów  
na S tud ium  Przygotowawcze do 
szkół w yższych“ , p rzy  pomocy 
k tórego zo rien tu jem y się w  b ra ­
kach w  naszych w iadom ościach 
z zakresu szkoły podstaw owej. 
B ra k i te będziem y m u s ie li usu­
nąć przed w yjazdem  na ku rs  se 
le kcy jn y . K u rs  będzie t rw a ł od 
21 s ie rpn ia do 2 w rześnia br. Z ło  
żym y tam  dowody naszej pracy 
z okresu przed p rzy jęc iem  na 
S tud ium .

Towarzystwo U n iw e rsy tec­
k ic h  Kursów P rzygo tow aw ­
czych w yda ło  „ In fo rm a to r“  po 
te, aby s łuży ł nam  do ła tw ie j­
szego pow tórzenia i  przerob ie­
n ia  wym aganego m a te ria łu  nau 
kowego. Jak iż  to  je s t m ateria ł?

A b y  zostać p rz y ję ty m  na S tu ­
d ium  trzeba g ru n tow n ie  opano­
wać w iadom ości z zakresu 6 
k las  szkoły podstaw owej ze 
w szystk ich  przedm iotów , a w  
szczególności’ z języka  polskiego
1 m atem a tyk i.

W  czasie trw a n ia  kursu  selek­
cyjnego w yk łado w cy  sprawdzą 
czy nasze przygotow anie, zdolno 
ści, zam iłow an ie  do n a u k i i  w y ­
trw a łość w ysta rcza ją  do rozpo­
częcia n a u k i na S tud ium , a póź 
n ie j na wyższej uczeln i, k tó rą  
sobie każdy wybierze.

W  „ In fo rm a to rz e “  podane są 
ty lk o  podstawowe w iadom ości z 
zakresu języka polskiego i  m a­
te m a ty k i —  toteż n ie  wo lno 
ograniczyć nam  się do przypora 
n ien ia  sobie ty lk o  tych  w iado ­
m ośc i O czywiście będziem y w  
m ia rę  możności rozszerzać w ia ­
domości z g e o g ra fii h is to r ii, Z 
n a u k i o Polsce współczesnej.

P am ię ta jm y  o tym , by  nie 
przerab iać podanego m a te ria łu  
samemu — każdy z nas p o w i­
n ien się zw rócić  do tych, k tó rzy  
nam  pomogą: do ko leg i —  a k ty ­
w is ty  ZM P -ow ca, do nauczycie­
la  w ie jsk iego, je że li m ieszkam y 
na w si, do ba rdz ie j od nas -wy­
kszta łconych ko legów  i tow a rzy  
szy. N ie  u n ik a jm y , powodując 
się fa łszyw ym  w stydem  ludzi, 
k tó rzy  na pewno nam  pomogą. 
Z każdą na jm n ie jszą  trudnością, 
z każdą niejasnością —  zw ra - 
ca jm y się do nauczycie li, do k o -

Pierwsze zadanie yrup ZMP-onskich 
i©  w a l k a  z  f g a m e S a i ic t w e m
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D łu g i wąż karbldcnoych  la m ­
pek przesuwa się chodnik iem . 
M łodzież idzie  gęsiego. D ysku ­
tu je .

Sztygar G aw antka sporządził
listę, m łodych  na oddziale  
X I I- ty m . „P o d fa jk o w a ł“  n a zw i­
ska tych, k tó rzy  p racu ją  dobrze. 
M inusy  zaś po s taw ił p rzy  na ­
zw iskach tych  m łodzieżowcóia, 
k tó rzy  opuszczają Się w  pracy. 
Każdem u z n ich  dopisał procent 
średnio w yko nyw a ne j norm y. 
Taka op in ia  sztygara jest n ie ­
zw yk le  prosta, a zarazem b a r­
dzo potrzebna zarządow i koła  
oddziałowego. Teraz pozostaje 
ty lk o  porozum ieć się jeszcze z 
in n y m i zm ianam i i  pow ierzyć  
odpow iedzia lnem u aktyw iśc ie  
na d ru g ie j i  trzec ie j zm ianie zo­
rien tow an ie  się i lu  ma Z M P -o w ­
ców, a potem energicznie zabrać 
się do tw orzenia g rup  Z M P -o w -  
skich. G rupy  us taw i się na w zór 
grup  p a rty jn y c h  i  zw iązkow ych, 
z Z M P -ow ców  pracu jących przy  
te j samej robocie i  w  tym  sa­
m ym  czasie.

— Na przyk ład , tłum aczy  Ga- 
łe rt, ja k  pośród d rzew ia rzy jest 
trzech Z M P -ow ców  to z rob i się 
z n ich grupę, ja k  u ry n n ia rz y  
będzie 5-c iu  Z M P -ow ców , to też 
m am y grupę. K ażdy członek  
g rupy  będzie m ia ł swoje zada­
nia  do w ykonan ia  i  w  te ii spo­
sób nasza oddziałowa o rg an i­
zacja zacznie dopiero naprawdę  
żyć i  spraw n ie pracować.

Droga do podszybia w yda je  
się dziś n iezw yk le  kró tka . 
C hłopcy są ju ż  po pracy. C h w i­
la m i rozm owę ich  p rze ryw a  elek 
trow óz ciągnący z huk iem  sznur 
pustych w agoników . G ubią  się 
w ted y  końców ki w yrazów . Ga- 
le r t m usi powtarzać całe zdania  
od nowa.

—  Uważam , że g rupy  te na­
szym oddziale n a jła tw ie j uda się 
usta lić  na f ila ra c h  i  rynnach.

P ierwszą rzeczą, k tó rą  musi­
my zwalczyć za pomocy strup

—  to bum elanctwo. Po w y b ra ­
n iu ' g rupow ych  powie im  się, że 
obow iązkiem  ich  jest stałe kon­
taktow an ie  się ze sztygarem  
i  zarządem oddzia łowym . Trzeba  
się stale in fo rm ow ać, k to  z m ło ­
dzieżowców opuścił ' dn iów kę. 
A na d ru g i dzień, ja k  ten bum e­
la n t p rzy jdz ie  do pracy, będą z 
n im  gadać. Wylcażą m u, że tacy, 
ja k  on przeszkadzają w  pracy, 
ponoszą w in ę  zą to, że n iek tg re  
oddzia ły nie w yko n u ją  p lanów  
dziennych. Pracę z „ch ro n iczn y­
m i“  bum elan tam i poprowadzą  
specja ln ie wyznaczeni członko­
w ie  grup.

Zwalczanie bum elanctioa po­
doba się chłopcom. Większość 
z n ich sama w praw dzie  dotąd  
nie by ła  taolna od tego grzechu . 
Teraz jednak są pewni, że sami 
podciągną się i  każdy z n ich  
w ierzy , że to w łaśnie on będzie 
n a jle p ie j ag itow a ł wśród tych, 
co nie chcą pracować. W łaśnie 
on dokaże tego, że „b u m e lk i“  
zn ikną  iw oddziale.

P ię trzą  się se tk i pytań.
—  A no dobrze, us ta w im y  g ru ­

py, w yb ie rzem y grupow ych. Czy 
ich  zadaniem będzie ty lk o  w a l­
ka z bum elancturem?

— O, nie  —  zaprzecza G d le rt
—  m ów ię p rzede1 w szys tk im  o 
bum elanctw ie  dlatego, bo w  
te j c h w ili jes t to u nas sprawa  
n a jb a rd z ie j paląca.

— Zgoda.
—  W  każdej g rup ie  w yb ie rze ­

m y grupowego.
— Kogo? Co g rupow y będzie 

m ia ł do roboty? Czy grupa w  
tró jkę , czwórkę ma odbywać ze­
brania? Gdzie? K iedy? Na ja k ie  
tem aty?

D ysku tu jąc  dochodzą do w n io ­
sku, że g rupy  bardzo dopom o­
gą w  p racy o rgan izacy jne j i  
produkcy jne ). D z ięk i grupom  
będą ż y li w szys tk im i bez w y  
ją tk u  k łopo tam i ca łe j m łodzie  
ży. Z M P -ow ska  grupą będzie 
oddziaływać na eeły W»

brygadę  —  stanie się wzorem
w  p racy  —  je j członkow ie bę­
dą ag ita to ram i, pom ocn ikam i 
P a rtii.

K toś przypom ina sobie, że nie­
dawno czyta ł w  gazecie o tym , 
ja k  g rupy  Z M P -ow sk ie  i  p a r ty j­
ne szkolą się, w  w o lnych  c h w i­
lach om aw ia ją  c iekaw y a r ty k u ł 
z gazety, chodzą razem  po p ra ­
cy do k ina  lub  na mecz spor­
tow y.

D latego też, aby u n ich  na 
12-ce, a potem  w  ca łe j kopa ln i
„ B obrek“ dobrze p racow a ły  g ru ­
py  — muszą so lidn ie  zastanowić 
się. Nie śpieszyć się. N ie rob ić  
w yb o ró w  zby t mechanicznie  
G rupow ych należy w yb ie rać  
spośród cieszących się zau fa­
niem , na jp racow itszych, n a jb a r­
dz ie j koleżeńskich.

Zebran ia  po w in ny  być raczej 
k ró tk im i dyskus jam i na a k tu a l­
ne tem aty  po lityczne, p ro d u k ­
cyjne, k u ltu ra ln e , n a jle p ie j w  
połączeniu z grupą p a rty jn ą  lub  
zw iązkow ą.

Rozmowa toczy się w  trin -
dzie, toczy się w  ła źn i i  w  za­
rządzie zakładow ym , gdzie Z yg ­
m un t i  W ąsow ski rysu ją  p ro ­
je k t schematu s tru k tu ry  orga­
n izacy jn e j . Co c h w ila  pracę 
prze ryw a im  in te resant. A  stale 
to sarno: Kolego, za ła tw c ie  m i 
sprawę bu tów , sztygar prze­
rz u c ił m nie na in n y  oddział. Nie 
w iem  czemu zap isa li m i „ bu­
m elkę" .

—  Ach, ja k  będą pracow ały
g ru py  i  zarządy kó ł oddzia ło­
w ych  o w ie leż ła tw ie j będzie 
zarządow i kopaln ianem u praco­
wać. W iele ważnych, lecz d ro ­
bnych spraw  za ła tw ią  g rupow i 
i  a k ty io iśc i na oddziałach, a za­
rząd kopa ln iany wreszcie będzie 
m.ógł opanować ca łokszta łt za­
gadnień m łodzieżow ych w  ko­
pa ln i. , (c. d. n.)

‘  * n . x m r x
S, W Ą ęO W S & Ą

lęgów, k tó rz y  podejm ą się opie­
k i  nad n a m i Jeżeli w  naszym 
zakładzie pracy, spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j, czy we w s i będzie 
k i lk u  kandyda tów  na S tud ium
— należy pod k ie row n ic tw e m  
opiekuna u tw orzyć zespół. Ra­
zem będzie nam  ła tw ie j zrozu­
m ieć w ie le  zagadnień. W  zorga­
n izow an iu  zespołu, w  znalezie­
n ia  nauczy cie lą pow inno nam  
dopomóc ko ło  ZM P.

O p ie ra jąc rw ą  pracę na „ I n ­
fo rm ato rze“ , pam ię ta jm y, te  
m us im y przeczytać w szystk ie  po 
dane w  n im  ks iążk i. K s ią żk i te 
s tanow ią le k tu rę , k tó ra  u ła tw i 
nam  przyszłą naukę. Poniżej t y ­
tu łu  ks ią żk i podane są py tan ia
—  te  m us im y opracować pisem ­
n ie  1 ustn ie. M us im y także o- 
pracować zaw arte w  „ In fo rm a ­
torze“  ćw iczenia z o r to g ra fii i  
g ra m a tyk i, ja k  rów n ież  poda­
ne zadania z a rty tm e ty k i I  geo­
m e t r i i

Pod kon iec każdego miesiąca 
będziem y p rzesy ła li do d y re k c ji 
S tud ium  sprawozdania z prze­
robionego przez ca ły  m iesiąc ma 
te r ia łu  naukowego. G dy nasuną 
się ja k ie k o lw ie k  trudnośc i —  p i­
szmy o n ich  do D y re k c ji k tó ra  
zawsze pomoże nam  w  ich  usu­
nięciu .

N ie  zraża jm y *ię, je że li nau­
ka będzie nam  szła początkowo 
oporn ie  —  początek jes t zawsze 
tru d n y . N ie  obaw ia jm y się, że 
n ie  zdążym y przerob ić podanego 
m a te ria łu , lecz na tychm ias t po 
o trzym an iu  „ In fo rm a to ra “  w eź­
m y  się dó pracy. System atyczna 
i  na tychm ias t rozpoczęta praca 
zapew ni powodzenie każdem u z 
nas.

W  swej pracy ko rzys ta jm y  z 
b ib lio te k  gm innych i  m ie jsk ich . 
S ta ra jm y  się- przerob ić w ięcej 
m a te ria łu , n iż podano w  „ I n ­
fo rm ato rze“ . P am ię ta jm y : im  
g ru n tow n ie j i  wszechstronnie j 
p rzygo tu jem y się do egzam inu 
na ku rs  se lekcyjny, im  lep ie j 
opanujem y p rzew idziany p ro ­
gram em  m a te ria ł naukow y, tym  
ła tw ie j pó jdzie  nam  nauka na 
S tud ium , gdzie będziem y m usie­
l i  prze rob ić  w  ciągu dwóch la t 
bardzo obszerny i  tru d n y  p ro ­
gram  —  m a te ria ł z zakresu p ię ­
ciu la t  ś rednie j szko ły ogólno­
kształcącej.

P am ię ta jm y —  z c h w ilą  ©-
trzym an ia  „ In fo rm a to ra “  —  na­
tychm ias t b ierzem y się do nau­
k i. Pomoże nam  w  ty m  ko ło 
ZM P!

K A LS K T
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W  spótdz. prod. w  W ierzbnie zorganizowano Ochotniczą Straż Pożarną, 
zapoznają się z motopompą.

Na zdj. strażacy
Foto A K

1  doświadczeń kol I M ?  ns
• Podział obowiązków, 

pionowanie f kontrola wykonania piano -  
tfo podstawy dobrej pracy kola
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Z M P -ow cy  naszej spó łdz ie ln i
p ro du kcy jn e j zdają sobie spra­
wę, że m łodzież ze spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych  ma w ie lk ą  ro lę  
do spełn ienia. P ow inn iśm y u 
boku  P a r t ii prow adzić m łodzież 
do w a lk i o wzm ocnienie o rgan i­
zacyjne i  gospodarcze spó łdzie l­
n i  N ie można powiedzieć, że­
byśm y w  dotychczasowej pracy 
n ie  m ie li osiągnięć.

N A S ZE  O S IĄ G N IĘ C IA

Zorgan izow a liśm y w  okresie 
jesienno - z im ow ym  5 narad 
w ytw órczych , pom ogliśm y prze­
prow adzić w y k o p k i b u rakó w  i 
k a r to f li.  B rygada m łodzieżowa 
przeprow adziła  d w u k ro tn ie  kon 
serw ację maszyn i narzędzi r o l­
niczych. W ybudow a liśm y p ro ­
w izoryczną szopę, by  uchron ić 
narzędzia i maszyny przed z n i­
szczeniem, P ow yb ie ra liśm y z 
b ło ta  i  u łoży liśm y k ilkanaśc ie  
tysięcy cegieł, k ilkadz ies ią t m e­
tró w  sześciennych desek, znacz­
ną ilość dachów ki te rm ito w e j, 
zabezpieczając tym  sam ym  te 
cenne m a te ria ły  budow lane 
przed zniszczeniem.

U porządkow a liśm y ta k ie  na­
szą b ib lio tekę , do. k tó re j w łą ­
czy liśm y około 1080 w artośc io ­
w ych  książek. Dotąd pon iew ie ­
ra ły  się one po różnych zaka­
m arkach bądź też leża ły  bez­
użytecznie po domach.

P rzep row adziliśm y także ge­
nera lne po rządki w  obejściach. 
W  pracach tych  w y ró ż n ili się 
m. in . k o l  Jan Górzan i  ko l. Jó­
zef Bycio , k tó ry  obecnie został 
w ys łany  na ku rs  propagandy- 
stów  ZM P.

<r <
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C Z Y T E L N IK Ó W  )

Owa iilsijy, ilu a ś wiały

E kran y  państw  kap ita lis tycz  - 
nych zalewa H o llyw oo d  swoi - 
m i og łup ia jącym i, sznu row atym i 
film a m i. F ilm y  am erykańskie  
nastaw ione są ty lk o  na propa­
gandę fałszywego obrazu us tro ­
ju  kap ita lis tycznego, by w idz 
przez jego oglądanie został oder 
w any od p ra w d z iw e j rzeczyw i­
stości. F ilm y  gangsterskie, k r y ­
m inalne, „cow bo jsk ie “ , s tara ją  
się udow odnić, że s iła  a nie pra 
wo decydu ją w  życiu.

Jakże odm ienna jest k in om a - 
tog ra fia  radziecka! Jaką różno - 
rodność p ro b lem a tyk i można 
znaleźć w  radzieck ich film ach , 
k tó re  rodzą się w  ogniu w a lk i 
o lepszą przyszłość św iata! 
Np. kom edie radzieckie   ̂ m ają 
w  sobie n iezastąpiony zasób zdro 
wego hum oru , radości życia. 
W eźmy na p rzyk ła d  bezmyślną 
ho llyw oodzką bzdurę „Noc w  
Casablance“  i  po rów na jm y ją  z 
radz ieck im  film e m  „W esoły J a r­
m a rk “ . Jaka różnica. Tam  g łu  - 
pota, banalne, sztuczne kaw a ły , 
a tu  socja listyczna współpraca 
kołchozów i  pow iązanie z n im i 
życia pryw atnego, duża wartość 
ideowa, w yso k i poziom a rty  - 
styczny, ciekawe, ko lorow e sce­
ny, c iep ły  hum or.

F ilm y  radzieckie, k tó ry c h  pod 
staw ow ym  zadaniem je s t uczyć, 
bawić, w ychow yw ać, spotyka ją 
się u nas z serdecznym przy  - 
jęciem. Ich  powodzenie szczegół 
nie wzrosło  w  m iesiącu pogłę­
b ien ia  p rzy jaźn i polsko -  ra ­
dzieckie j. C ieszym y się, mogąc 
poznawać przez f i lm  życie i  w a l 
kę narodu radzieckiego o lep - 
szą przyszłość.

JO ZE F  J A N IK  
Chorzów

Takie filmy 
muszą zniknąć 

z naszych ekranów
F ilm  p t  „Miasto westchnień" 

(rzeczyw iście w zdycha łem  w  k i ­
n ie  nad na iw nością tego kiczu 
filmowego) jest zdecydowanie 
złym filmem. Podobne f i lm y  w  
A m eryce k re c i kU  s e ry jn i*  ho

k a p ita lis to m  n ic  chodzi o w a r ­
tość f ilm u , ale o sw oją kieszeń. 
W  ten sposób k a p ita liś c i og łu - 
p ia ją  am erykańską ludność, w y ­
łudza jąc od n ie j os ta tn i grosz. 
Bardzo cżęsto zdarza się, że w  
Am eryce dzieci po obejrzeniu f i l  
m u (oczyw iście o tem atyce k r y ­
m in a ln e j) schodzą na drogę prze 
stępstw. T a k i jest sposób „w y ­
chow ania“  am erykańsk ie j m ło ­
dzieży. M yślę , że nie po w in n iś ­
m y oglądać w ięcej f ilm ó w  w  ro ­
dzaju w yże j wspomnianego.

T ak ich  f ilm ó w  ja k  „M ias to  
w estchnień“  w  epoce P lanu 6 - 
letniego, w  epoce budow n ic tw a 
naszego k ra ju  nie należy w y  - 
św ietlać. Nam, bo jow n ikom  o 
pokój, potrzeba dobrych film ó w , 
k tó re  w y w ie ra ją  w ychow aw czy 
w p ły w  na w idza i  k tó ro  na p ra w ­
dę go uczą. T a k im i f ilm a m i są 
f i lm y  radzieckie. Z film ó w  ra ­
dzieckich pow inn iśm y brać przy 
k ład , pow inn iśm y naśladować 
w y trw a łą  i  żm udną pracę p ro ­
stego człow ieka radzieckiego, i 
jego w a lkę  o pokój.

B O G U S ŁA W  W IE C ZO R E K  
G dyn ia

Film, kióry aczj 
czujności

M ów ię  o f ilm ie  „Spisek ban­
k ru tó w “  w g scenariusza M ik o ła ­
ja  W ir ty , reżyse rii M icha ła  K a - 
łatozowa.

M y, walczą« a socja lizm , w  
tym  f ilm ie  w id z im y  l  naszą w a l 
kę z rodzim ą 1 obcą reakcją . Z 
f i lm u  uczym y się poznawać, 
k to  w róg , a k to  p ra w d z iw y  przy 
jac ieL

U  nas w  k ra ju  ży ją  jeszcze
tacy, k tó rz y  chcą szkodzić na - 
szemu państwu, w rogą propa - 
gandą i  u trud n ian iem  państwu 
w  pracy. Z n im i w łaśnie, ku ła  - 
ka m i i  spekulantam i, oszusta - 
m i i  ła z ika m i uczy nas wa lczyć 
zdecydowanie i  konsekw entn ie  
f i lm  radziecki.

N ie można n ie  wspom nieć też
0 ko l. Jan ie Z iob row sk im , k tó ry  
pom ysłowo zbudował zagrody 
dla  św iń, czy też o kol. M a r ii 
Czandel, k tó ra  po pow rocie  ze 
S-ikoły P ra k ty k ó w  S pecja lis tów  
w y ró żn iła  się stosowaniem  rac­
jona lnego żyw ien ia  k ró w  i  pod­
n iesieniem  ich  mleczności.

M ie liśm y  także w  naszej p ra ­
cy poważne b ra k i. Do w y k ry c ia  
ic h  p rzyczyn iła  się Pow ia tow a 
Narada A k ty w u  W ie jsk iego w  
Tomaszowie, k tó re j doświadcze­
nia  pom agają nam  w  lik w id o ­
w an iu  tych  braków .

CHAOS I  BEZP LA N O W O S C
—  P O D S TA W O W Y  B R A K  

W  DO TYC H C ZASO W EJ
P R A C Y  Z A R Z Ą D U  K O Ł A

W  pracy naszej panow ał do­
tąd chaos i  bezplanowość. Z b y t 
rzadko chodziliśm y po radę do 
O rgan izac ji P a rty jn e j i  n iedo­
statecznie pom agaliśm y P a r t ii 
w  pracach, k tó re  ona p ro w a­
dziła. B y ły  tygodnie, k ie d y  Z M P  
urządzał po k ilk a  zebrań, a n ie ­
raz w  m iesiącu nie  by ło  a- 
n i jednego zebrania. Często nie 
p rzyg o tow yw a liśm y  starannie 
tych  zebrań, na skutek czego cią 
gnę ły się one godzinam i. Ze­
b ran ia  b y ły  nudne, n ie  zawsze 
osiągały swój cel.

Obecnie w zm ocn iliśm y zarząd 
przez powiększenie jego składu 
osobowego z 3 do 8-m iu  człon­
ków . W eszli doń n a ja k ty w n ie js i 
Z M P -ow cy, p rzodow nicy pracy 
z różnych dz ia łów  gospodarki, 
k tó rzy  w y ró ż n ili się w  do tych­
czasowych pracach.

Ażeby zaś każdy *z członków  
zarządu b ra ł ró w n y  udz ia ł w  
jego pracach, postanow iliśm y, 
żc każdem u z cz łonków  w  zarzą 
dzie p rzyd z ie lim y  odcinek p ra ­
cy, za k tó ry  będzie odpow iada ł 
przed zarządem i  kołem .

O BECNY P O D Z IA Ł  PRA CY  
W  Z A R Z Ą D Z IE

T ak  w ięc jednego z kolegów  
uczyn iliśm y odpow iedzia lnym  
za szkolenie, p renum eratę prasy
1 zbieran ie składek. Innem u k o ­
ledze —  cz łonkow i zarządu, k tó ­
ry  jes t równocześnie b rygadz i­
stą, po w ie rzy liśm y z ram ien ia  
zarządu opiekę nad brygadą 
m łodzieżową i  uczyn iliśm y go 
odpow iedzia lnym  ca dobrą p ra ­
cę te j b rygady. In n y  znów czło­
nek zarządu je s t odpow iedzia l­
ny  za pracę b rygady  „L e k k ie j 
K a w a le r ii“ . •

K ażdy członek zarządu na 
podstaw ie ogólnego p lanu ko ła  
sporządza sobie z gó ry  na na­
stępny m iesiąo w łasny  p lan  w  
odniesienia do odcinka pracy, 
za k tó ry  je s t odpow iedzia lny i  
k tó ry  uzgadnia z przewodniczą­
cym  koła.

J A K  K U tA J  

K ro tc w g ił

Członek z*rządu np. k tó ry  ©- 
p ieku je  się „L e k k ą  K a w a le rią “
p lanu je  ile  razy, w  ja łd m  m n ie j 
w ięcej czasie i  gdzie „L e k k a  K a  
w a le ria “  dokona k o n tro li. T a k
samo inn i.

K O N T R O L A  W Y K O N A N IA  
P L A N U

Na zebran ia zarządu peunere -  
gó ln i cz łonkow ie sk łada ją  m e l­
du n k i o stan ie w ykonan ia  p la­
nu. P rzewodniczący podsumo­
w u je  w y n ik i p racy raz na dzie­
sięć dn i i  ogłasza je  w  gazetce 
ściennej ko ła . P rzy  końcu m ie ­
siąca przewodniczący na ogól­
nym  zebraniu składa m eldunek
0 w ykonan iu  p lanu na poszcze­
gó lnych odcinkach, p rzy  czym 
zebrani d ysku tu ją  nad sposo­
bem i te rm inem  jego w ykona­
nia. Równocześnie na ty m  ze­
b ra n iu  przewodniczący w ys tę ­
pu je z now ym  planem  m iesięcz­
nym  celem przedysku tow an ia  
go, a następnie zatw ierdzenia. 
Tym  sposobem zarząd sta je  się 
zgranym  ko lektyw em , a prze­
wodniczący um ie ję tnym  k ie ­
ro w n ik ie m  ko le k tyw u , a n ie  
„w szędoby lsk im “ , i  „w szys tko - 
róbsk im “ , ja k  dotychczas.

Gazetkę ścienną postanow flJ ł- 
m y rów n ież redagować w spó l­
nie. Już w  m arcu  gazetka ścien­
na ukaże się dwa razy.

p r z e d  k a ż d y m  z e b r a n i e m
K O Ł A — Z E B R A N IE  Z A R Z Ą D U

Każde zebranie ogólne, nara­
dę w ytw órczą, szkolenie, akade­
m ię poprzedza co n a jm n ie j na 
dzień przed ty m  zebranie zarzą­
du, k tó re  p rzygo tow u je  je  do­
k ładn ie . P ostanow iliśm y także 
zapraszać na te zebrania m ło ­
dzież z oko licznych gromad, 
gdzie n ie  ma jeszcze spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych .

P ostanow iliśm y też systema­
tycznie prow adzić szkolenie ide­
ologiczne, u trzym ać prenum era­
tę prasy i  s k ryp tó w  W szechnicy 
R adiowej.

N adm ien ić Jeszcze należy, że 
p ian m iesięcznej p racy jes t w y ­
wieszony w  św ie tlicy , co pozwa­
la członkom  ko la  system atycznie 
kon tro low ać jego w ykonan ie . W  
p lan ie  ty m  uw zg lę dn iliśm y  sze­
roko  spraw y p ro d u kc ji, zw ięk­
szenia w yda jnośc i p racy i  rozbu 
dow y naszego ko ła . P rzygoto­
w u je m y  także w stąp ien ie  n a j­
ak tyw n ie jszych  cz łonków  do 
P a rtii.

Sądzimy, że w  oparc iu  o p lan
1 w ytyczne N arady A k ty w u  za­
dania te pod k ie row n ic tw e m  
PZPR w ykonam y.

R. P R Ó C H N IC E !
Członek Zarządu K o ła  Z M P  
p rzy  spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
ne j w  Łazow ie, pow. Tom a­

szów L u be lsk i

i tué
na óz'eń  15 marca 1951 r.

(CZW ARTEK)

Program  I na fa li 1322 ml

W iadom ości: 5.05, 5.30, 8.00, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla św ia ta  pnący, 
5.58 Stan pogody, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 9.10 Wszechnica Radiowa, 
7.00 M uzyka, 8.05 Tańce stylizowane,
8.55 Wszechnica Radiowa, 9.15 Polska 
pieśń masowa, 9.20 Muzyka i aktual 
ności, 9.50 „M irk ó w  ru szy ł“  — fragrn. 
pow. Zesławskiego, 10.10 Aud. dla 
przedszkoli — zabawy rytm iczne. 10.25 
M uzyka rozryw kow a, 10.50 In form acje,
10.55 Aud. dla k l. I I I  -  IV  -  „S tas iek  
m echanik“  — słuchow isko, 11.15 Kon­
cert so listów , 11.50 Głos m ają kobie­
ty, 12.15 Gra Yehudi M enuh in—skrzyp­
ce, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Melodie 
ludowe, 15.30 Aud. dla św ie tlic  dziecię­
cych, 15.50 Ludowe tańce radzieckie, 
16.20 Pogadanka naukowa, 16.30 Kom ­
pozytor Tygodnia — Ludom ir Różycki, 
17.05 Wszechnica Radiowa, 17.20 Z k ra ­
ją  I ze św iata, 18.00 D la każdego coś 
m iłego, 19.00 Aud. d la m łodzieży, 19.15 
A tid. d la kobiet w ie jskich , 19.30 6 ra  
Zesp. Orzechowskiego, 20.30 Koncert 
Chóru i O rk. pod dyr. Kołaczkowskie­
go, 80.3* Lekcja języka rosyjskiego.

21.05 M uzyka, 21.40 Wszechnica Radio­
wa, 22.00 Stan pogody, 22.02 Koncert 
Beethovenowski, 23.17 H ym n.

Program I I fa?l 367

W iadom ości: 5.05, 6.00, 7.00, 8.00,
17.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.05.

5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 
w si, 5.20 Koncert dla św iata pracy, 
5.58 Stan pogody, 6.15 Polska muzyka 
ludowa, 6.50 Pieśni masowe, 7.20 
Wszechnica Radiowa, 7.40 Muzyka, 
13.30 Aud. dla k!. I I I  -  IV , 13.50 Kon 
cert, 14.15 „C zapa jew “  — fragrn. pow. 
Furm anowa, 14.30 Koncert dla k l. I I I — 
IV , 15.00 Koncert so listów , 15.30 Aud. 
dla św ie tlic  dziecięcych, 15.50 Zagad­
ki muzyczne, 16.20 D ziennik w arszaw ­
ski, 16.35 Muzyka, 17.05 Odpowiedzi 
Fa li 49, 17.15 Polska muzyka kam era l­
na, 17.45 Radiowy poradn ik  językow y,
18.00 Aud. z cyklu : „P o lska  m yśl postę 
powa“ , 18.45 M uzyka rozryw kow a, 
18.40 „R ad iow y  Express W ieczorny“ ,
19.00 Wszechnica Radiowa, 19.20 Mu- 
zyka ludow a, 19.40 Lekcja języka rosy j 
skiego, 20.30 Koncert Chóru i Orle. PR 
pod dyr. Kołaczkowskiego, 20.50 Mu­
zyka węgierska, 21.30 M uzyka I aktual 
ności. 22.00 „T a jem n iczy  p o rtre t“  — 
ode. pow. Herakliusza Andronikow a, 
22.20 Polska muzyka ludowa, 23.10 Ra» 
m owy muzyczne, 0.02 H ym n.
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L2j§ w Sońsku
w y b r a f  n o w ą  r a d ą

Sportowcy m iasta swym  w ie jsk im
kolegom

W ybory w Sońsku m ia ły  bardzo u- 
roczysty i a trakcy jny  charakter. 
P rzy jecha li tu  sportowcy z W arsza­
wy. zawodnicy CWKS-u l B udow la ­
nych. aby pokazać w ie jsk im  kolegom 
sportowcom  1 publiczności nabyte w 
w yn iku  system atycznych tren ingów  
um ie jętności sportowe. Wśród zawód

W ybory nowych Rad Ludowych Ze spotów Sportowych zb iega ją  słę z 
przeprowadzeniem  akcji planowego skupu zboża. W yjeżdżający w teren 
ak tyw iśc i ZM P-ow cy I Zw iązku Samo pomocy C hłopskie j m ogą jednocześ - 
n ie przeprowadzać jedno l drug ie . Tak też jest to  prowadzone w ciecha - 
new skim  powiecie.

Do akcji w yborów  w łączy ł się ca­
ły  pow ia tow y ł gm inny etatowy ak­
tyw  ZM P-ow skł l ZSCh. Do pracy 
przy p lanowym  skupie zboża w c iąg ­
n ię ty  jest czynnie aktyw  Ludowych 
Zespołów Sportowych. Demaskuje on 
na ró w n i z ZM P-ow cam i k ry ją ­
cych swe zboże ku łaków , pomaga 
w  odstaw ie m ało i średniorolnem u 
chłopu — pracu ją  wspólnie. Dotych­
czas zostały w ybrane Rady LZS-ów 
w  O jrzyn ie . Krasnem, G rudusku. Go 
łoczyźnie i Sońsku.

W arszawy w idz ie liśm y zasłu­
żonego m is trza  sportu kpt. Fokta — 
m istrza  Polski w walce na szable,
W ójcickiego — członka Kadry Naro­
dowej. Paligę — m istrza  Polski w 
walce na bagnety i w ie lu  innych zna 
nych sportowców.

Rozpoczęli oni swoje w ystępy k ró t 
k im  om ów ieniem  zasad szermierki*, a 
następnie w ys tą p ili z pokazam i. B u­
dow lani da li pokazy w alk i bokser­
skie j. zapasów, w których spotka li 
się m is trz  Polski w  wadze ciężkie j 
M icha lsk i z w icem istrzem  Syreckim . 
oraz występy m łodych zapaśników  ł 
ciężko • a lte tów .

Występy sportowe poprzedziło  wal 
ne zebranie wyborcze LZS-u przy 
spółdzie ln i p rodukcyjne j I Państwo­
wym  Ośrodku M aszynowym  w Soń­
sku. Na zebranie przybyła  m łodzież 
l starsi z całej gm iny. P rzyby li spor 
towcy z sąsiedzkich LZS-ów, Razem 
p rzys łuch iw a ło  się obradom około 500 
osób.

SKS „Kolejarz" we Wrocław in 
dobrze służy sprawie 
nmasowienia sport«

s cech złego pojmowani«
1 zbytniej Indywidualności 

cz łonków  SKS-« p rzy Państw . Lic.

Początkowo było  ono spowodowane 
brakłem  sprzętu, całe bow iem  w ypo­
sażenie SKS-u składa ło  słę s k ilku  
p iłek , n ic  też dziwnego, że ko rzysta ­
ła  z n ich ty lk o  m ała grupa uczniów.

Oczyw iście ten stan rzeczy nie był 
Igrtko spowodowany brakiem  sprzę­
ta, bo p rzy szczerych chęciach i tych 
k ilk a  p iłek  m ogło  się p rzyczynić do 
m nasow ienła sportu, ale także b ie r­
nością Zarządu koła I Zarządu Szk. 
ZM P, któ re  nie czyn iły  nic, aby ten 
etan rzeczy napraw ić.

SKS pod opieką „K o le ja rz a “

Sytuacja u leg ła  dopiero zm ianie, 
gdy w ybrano nowy Zarząd SKS-u i 
opiekę nad n im  prze ją ł — w m yśl u- 
chw a ły  CRZZ -  ZKS Kole jarz -  
W rocław , k tó ry  zaopatrzy ł SKS w 
•p rzę t, oddał do Jego dyspozycji swych 
najlepszych Ins truk to rów , u m o ż liw ił 
korzystan ie  z kry tego  basenu itp .

Na owoce te j zm iany nie trzeba bv 
lo  d ługo ciekać, co raz . w ięcej osób 
oczęszczało na tre n in g i, coraz bar­
dzie j pow iększała się grupa szkol­
nych sportowców.

A le  pozostała jeszcze pewna część 
ko legów, k tó rzy  nie kw a p ili się do 
opraw ian ia  sportu i tych SKS post a- 
oow ił zdobyć, a le Jak?

D ługo  zastanaw ia li się koledzy z 
aktyw u  sportowego w  ja k i sposób to  
zrobić, aż w  końcu jeden z nich 
ize k ł: „W ie m ! Zorgan izu jem y P IS z*\

Co to  takiego

Ig rzyska  Szkolnę m o b ilizu ją

„P IS z  to  w  skrócie Powszechne I- 
grzyska Szkolne, któ re  zo rgan izu je ­
my na terenie naszej szkoły, a do 
udzia łu  w  nich zachęcimy ca łą  m ło ­
dzież I w  ten sposób uda nam się 
zdobyć tych m aruderów “ .

P ro je k t ten spotka ł się z aproba 
tą  i Już naza ju trz  w yłon iona  przez 
zarząd ko ła  o ra ’  Zarząd Szk. ZM P 7-

sportu szkolnego J«*t skłonno** 

Takie pojęcie sportu  panowało 

K o m u -’k , we W rocław iu.

osobowa kom is ja , na czełe k tó re j sta­
nął ko i. Terebus. p rzystąp iła  da ©- 
pracow yw ania  regu lam inu  Ig rzysk , 
którego punkt I b rzm i:

„Powszechne Ig rzyska Szkolne o r­
ganizowane przez SKS „K o le ja rz “  
m a ją  charakter masowy I przepro - 
wadzane będą pod hasłem — „P rzez 
zdobycie odznaki SPO do w a lk i o 
P lan 6-le tn i, do w a lk i o pokó j“ .

Igrzyska obe jm ują praw ie  w szyst­
kie g łów n ie jsze  dyscyp liny sportu, 
ja k : p iłkę  ręczną, lekkoatle tykę, p ły 
wanle, p ing-pong, boks, szerm ierkę, 
szachy, g im nastykę i inne oraz zosta 
ną rozegrane w konkurencji ind yw i 
dua lnej i d rużynow ej. Każda klasa 
w ystaw ia  w danej konkurencji dowol 
ną ilość drużyn, p rzy czym o zw y­
cięstw ie  decyduje ilość zdobytych 
punktów  oraz procentowa ilość s ta r­
tu jących.

Dobry sportowiec — dobrym  ucz­
niem

Sport nie może iść w  parze ze sła
bym i w yn ikam i w nauce. W Jednym 
z ko le jnych punktów  regu lam inu  czy 
tam y: „U d z ia ł w  Igrzyskach może
wziąć każdy uczeń naszego liceum , 
w ykazu jący się dobrym  zachowaniem 
oraz pozytyw nym i w yn ika m i w nau­
ce; zabrania się udzia łu  kolegom 
posiadającym  w ięcej a n iże li jedną 
notę n iedostateczną“ .

Już w dwa dni po ogłoszeniu ko­
m unika tu  w szystkie  klasy zg łos iły  
swój udzia ł w  Igrzyskach. U dzia ł w 
Igrzyskach bierze także m łodzie* 
Państw  .Gimn. I L ic. M ierniczego we 
W rocław iu, na którego terenie SKS 
nie p rze ja w ia ł dotąd w iększej dzia - 
ła lności. D latego też wszystkie  SKS, 
na któ rych  terenie sprawa umaso - 
w ien ia  sportu nie jest postaw iona na 
należytym  poziom ie, pow inny pójść 
w ślady SKS-u „K o le ja rz “  a sytu­
acja  u legn ie  na pewno zm ianie.

JERZY PO D LAK 
W rocław

Po referacie ideolog icznym  w yg ło  
szonym przez kol. Lem pickiego z 
W KFF-u i sprawozdaniu z dotychcza­
sowej dzia ła lności, k tó rą  o m ów ił prze 
wodniczący Zarządu ko l. Kępa. w y­
w iązała się rzeczowa dyskusja. Kol. 
Boryczko w im ien iu  LZS-u Bratno 
zobow iązał się pomóc kolegom w 
pracy o rgan izacyjne j 1 sportowej, w 
przygotow yw aniu  się do zdobywania 
odznaki SPO i w  szkoleniu in s tru k ­
torów .

LZS— Sońsk podejm uje apel Soboty

Kol. Jerzy M oraw ski trak to rzys ta  
jest przodow nikiem  pracy POM-u w
Sońsku. W yrabia on stale 200 proc. 
norm y. Jest on aktyw nym  członkiem  
sońskiego LZS-u. W im ien iu  kolegów 
sportowców w ie jsk ich  swego LZS-u 
pod ją ł on apel rzucony przez robo t­
n ika transportow ego, sportowca, miesz 
kańca pierwszego w Polsce so c ja li­
stycznego m iasta, Now ej H u ty —Stefa­
na Sobotę: szkolić o rgan iza torów , in 
s truk to rów  l p rzodow ników  zdawa - 
n ia  prób na odznakę SPO, bez od­
ryw an ia  ich od codziennych zajęć pro 
dukcyjnych. Zebrani gorącym i oklas 
kam i p o w ita li ten apel. Ob. M ości­
cki, nauczyciel WF m iejscowego Lice 
um Rachunkowości Rolnej przyrzekł 
pomóc LZS-ow i w w ykonan iu  zobo­
w iązania.

W ciągu pozostałych dni marca prze 
prowadzone będą w ybory  w dalszych 
LZS-ach po w . ciechanowskiego. Rzu­
cony , przez tow . Sobotę apel pow i­
n ien być pod ję ty przez dalsze LZS-y. 
Sprawa bowiem jes t ważna dla w szy­
stkich kó ł i k lubów  sportowych w 
ca łym  k ra ju .

fW . W .).

Popieluci) - CWKS
z w y c i ę ż y ł

w biegu zjazdowym
w zawnfliish 

o memoriał Br. Czecha 
i H. Marusarzówny

We w to rek  13 bm. trzecią  konku - 
rencją  wchodzącą w  skład zawodów 
o m em oria ł Br. Czecha ł H. Marusa 
rzów ny by ł bieg z jazdow y, rozegra­
ny w konkurencji mężczyzn i kobiet.

Trasa biegu kobiet p row adziła  od 
przełęczy pod Kasprow ym  Wierchem 
trasą FIS  — 2. M eta znajdow ała  się 
na Ka la tów kach. D ługość trasy 2.800 
m. W arunki śniegowe zmienne.

W górnych partiach śnieg by ł zło  
dow aciały, natom iast w  dolnych — 
mokry.

Na starcie stanęło 25 zawodniczek, 
z któ rych  w szystkie  bieg ukończyły. 
Zw ycięży ła  Kowalska (G w a rd ia ) 
3:03,2 przed Kodelską AZS 3:09,0, Gro­
cholską CWKS, Bu jak Anną CWKS I 
Roj Heleną CWKS.

D ługość trasy biegu zjazdowego 
mężczyzn w ynosiła  3.200 m. i p ro ­
w adziła  spod szczytu Kasprowego. W 
te j części trasy w arunk i by ły  ciężkie 
? powodu s ilne j m g ły. S ta rtow a ło  94 
zawodn ików , b ieg ukończyło  68. Zw y 
c iężył Popleluch CWKS 3:10,0, 2)
Dziedzic AZS 3:11,2, 3) Stańco O gn i­
wo 3:14,7, 4) Gołąb CWKS 3:24,0, 5) 
C iaptak CWKS 3:26,0.

Ta jner za ją ł 20-te m iejsce, a D a­
n ie l Krzeptowski, k tó ry  m ia ł upadek 
na tras ie  — 41.

Po trzech konkurencjach prow adzi 
K rzeptowski z notą 64,78 pkt. przed 
Dziedzicem 91,97, Tajm erem , Kaczm ar 
czy kłem  i Kwapieniem .

Po przeprow adzonej w  ZSRR dn ia  1 m arca b r. obniżce cen de ta licznych we w szystk ich  sk le­
pach i  na rynka ch  kołchozowych obserw uje się znaczny w zrost ilośc i zakupów.
Na zd jęc iu  w nętrze  spożywczego dom u towarow ego N r  5 w  D z ie ln icy  S ta lino w sk ie j w  M o­

skw ie . Foto AR

Polski Komitet Obrońcóin Pokoju
całkowicie popiera

doniosłe uchwały Światowej Rady Pokoju

Komunistyczna Partia Niemiec
pozdrawia Wielkiego Chorążego Pokoju

J. S ta lina.

K o m ite t W ykonaw czy P K O P  na posiedzenia 12 b jn .  w y ­
s łucha ł sprawozdan ia cz łonków  de legacji po lsk ie j na Ś w ia to ­
wą Radę P oko ju  —  z przebiegu B e r liń s k ie j Sesji ł  Rady.

xv żywa w szystk ie  terenow e korn i 
te ty  ru ch u  po ko ju  w  Polsce do:

W ożyw ione j dyskus ji na te­
m a t w y n ik ó w  i  uchw a ł Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  głos zab ra li 
m. in .: ob. Ign a r, p ro f. ks. Czuj, 
p ro f. Dem bowski, red. K ę trz y ń ­
ski, ob. m in . Rapacki, ob. H o- 
rod yńsk i —  p ro f. In fe ld  i  inn i.

P o lsk i K o m ite t O brońców  P o­
ko ju  w y ra z ił ca łko w itą  so lid a r­
ność i  najgorętsze poparcie dla 
doniosłych uchw a ł Ś w ia tow e j 
Rady Pokoju, odpow iada jących 
na jżyw o tn ie jszym  in teresom  
narodu polskiego.

U ch w a ły  te —  a w  szczególno­
ści apel w  spraw ie zawarcia 
przez pięć w ie lk ic h  m ocarstw  
pak tu  poko ju  oraz rezo luc ja  w  
spraw ie pokojowego rozw iązania 
k w e s tii n iem ieck ie j zgodne są z 
pragn ien iem  i  dążeniam i całego 
polskiego społeczeństwa.

K o m ite t O brońców  P oko ju

©  popu la ryzow an i»  uchw a ł 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju

w śród w szys tk ich  w a rs tw  nasze­
go społeczeństwa oraz poczynie­
n ia  przygotow ań, by  um o ż liw ić  
na rodow i po lsk iem u w yrażen ie 
jednom yś lne j solidarności z a - 
pelem  i  rezo luc jam i Rady,

©  pogłęb ien ia  patrio tycznego 
ruchu  mas pracu jących 

m iast i  w s i na rzecz poparcia 
uch w a l Ś w ia tow e j Rady P oko­
ju  —  przez now y i  niesłabnący 
w ys iłe k  na fronc ie  poko jow e j 
pracy d la  w yko n yw a n ia  zadań 
w ie lk iego  P lanu G-letniego.

K o m ite t O brońców  P oko ju  
w ita  in ic ja ty w ę  Rady P oko ju  w  
spraw ie rozszerzenia dz ia ła lno­
ści poszczególnych N arodow ych

Nowy skład Zarządu Głównego
Zwsqzku Zaw odow ego  

Pracow ników  Przem. G raficznego  
Prasy i W ydaw n ic tw

12 bm . zakończył obrady 
Z jazd  Połączeniowy Z w iązku  
Zaw. P raco w n ików  P rzem ysłu  
P o lig ra ficznego i  Zw . Zaw. 
D z ienn ikarzy. P od ję to  uchw ałę 
o u tw o rzen iu  wspólnego Z w ią z ­
ku  Zaw. Prac. P rzem ysłu  G ra -  
ficznego P rasy i  W ydaw n ic tw , 
uchw alono rezo luc ję  po lityczną  
oraz w yb ran o  nowe w ładze 
Z w iązku. W śród długo n ie m ilk ­
nących o w a c ji na cześć PZPR 
uchw alono w ys łan ie  depeszy z 
w yrazam i czci i  ho łdu  dla  prze 
wodniczącego K C  P ZP R  —

RP BolesławaP rezydenta 
B IE R U T A .

Po w yborze przez uczestn ików  
Z jazdu cz łonków  Zarządu Głóxv 
nego, odbyło  się posiedzenie 
kons ty tucy jne . P rzew odniczą­
cym  Zw . Zaw. Praco-wników 
P rzem ysłu  Graficznego, P rasy i  
W yd a w n ic tw  w yb ran o  W . Cha- 
bowskiego, w iceprzewodniczący 
m i: Z. Joliesa i  A . Kam ińskiego , 
sekretarzem  Z. Rasińskiego. Po 
nadto w  skład P rezyd ium  wesz 
l i :  T. L ip s k i, M . M arciszowa, Z. 
K w ia tk o w s k i i  F. Sobolewski,
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Ponad 100 tys. km.
bez remontu 

przejechała brygada 
młodzieżowa z Białogardu

Z M P -ow ska  brygada parow o 
zowa *  B ia ło ga rd u  w ykona ła  
sw o je  długookresow e zobow ią -  
zania, prze jechaw szy na paro -  
w ozie osobowym  PK -2-16 bez 
rem o n tu  rew izy jnego  100.124 
km .

R ealizu jąc sw oje zobowiążą -  
n ie  m łodzież zw iększy ła  prze - 
bieg dobow y parow ozu z 328 do
500 km . Jednocześnie brygada 
zaoszczędziła w  okresie rea liza 
c j i  zobow iązania 340 ton węgla.

120 wagonów cegły 
dla Nowej Boty 

wydobyła z gruzów 
młodzież Wrocławia

M łodzież W roc ław ia , k tó ra  
x en tuzjazm em  pod ję ła  zobow ią 
zanie w spó łp racy z budow niczy 
m i N ow ej H u ty  w  ich  dążeniu 
\o  w ykonan ia  zadań P lanu  6 -le t 
niego, m e ldu je  obecnie o w ype ł 
lien iu  swoich postanowień.

11.000 m łodzieży, pracu jąc 
przy odgruzowaniu W roc ław ia , 
w ydoby ło  i  załadowało 110 w a ­
gonów cegły kruszonej, k tó re  
odtransportow ano do N ow e j Hu

S P R O STO W AN IE
W części wczorajszego nakładu 

„S z ta n d a ru  M łodych“  na str. 2 w a rty ­
ku le  p t. „W a c ław  N ałkow ski — w y b it­
ny polski geograt i pub licys ta '- wsku­
tek p rzestaw ienia  w ierszy zniekształco­
ny został ustęp zaczynający się na 
3-clm. a kończący się na 4-ym łam ie.

C zyte ln ików  przepraszam y za ten błąd 
d rukarsk i.

Sprawa N ie m ie c
winna być rozpatrywana na konferencji Ministrów 

Spraw Zagranicznych, jako samodzielny punkt
w  myśl propozycji radzieckich o rem ilitaryzac ji N iem iec

12 bm . pod przew odn ic tw em  przedstaw ic ie la  ZSRR G rom y k i odbyło  się siódme posiedze­
n ie  k o n fe re n c ji zastępców m in is tró w  spraw  zagranicznych ZS R R , W . B ry ta n ii,  U S A  i  F ra n ­
c ji, zw o łane j d la  opracow ania porządku dziennego Rady M in is tró w  S praw  Zagran icznych 4 
m ocarstw .
W  to k u  d y s k u s ji —  o ś w ia d ­

czy ł G rom yko  —  zarów no dele
gacja ZSRR ja k  ^  delegacje in  
nych reprezentow anych tu  m o­
cars tw  po ruszy ły  d ru g i p u n k t 
p ro po zyc ji radzieck ich , dotyczą 
cy  p rzyw rócen ia  jedności N ie­
m iec, przyśpieszenia zaw arcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca 
m i i  stosownie do tego w yco ­
fa n ia  w o jsk  okupa cy jnych  z 
N iem iec.

P rzedstaw ic ie le  3 m ocarstw ,
zwłaszcza zaś przedstaw ic ie l 
U S A  Jessup, uporczyw ie  opono 
w a li p rzec iw ko  um ieszczeniu 
wspom nianych dwóch postano­
w ień na porządku dziennym . De 
legacja ZSRR uważa, że sform u 
łow an ie  drugiego p u n k tu  je j pro 
pozycji jest słuszne, ale ponie­
waż w y ja ś n iło  się, że na pod­
staw ie tego sfo rm u łow an ia  tru d  
no osiągnąć zgodę wszystkich 
uczestn ików  kon fe renc ji, dele - 
gacja ZSRR w yraża gotowość 
zm iany tekstu  drugiego punktu  
przez opuszczenie w zm iank i o 
przyśpieszeniu zaw arcia tra k ta  
tu  pokojowego z N iem cam i, ja k  
rów n ież o w yco fan ia  w o jsk  o- 
kupacy jnych  z N iem iec.

W  zm ienione j re d a k c ji d ru g i 
pu nk t p ropozyc ji radzieck ich  bę 
dzie m ia ł następujące b rz m ie ­
n ie : »O przyw rócen iu  jedności

Niemiec 1 zawarciu traktatu p c
kojowego a N iem cam i".

G rom yko po dkreś lił, że w  no 
w e j re d a k c ji d ru g i p u n k t propo 
z y c ji radz ieck ich  je s t zbieżny co 
do swej treśc i z trzec im  p u nk  -  
tem  propozyc ji 3 m ocarstw . W 
zw iązku  z ty m  G rom yko w y ra ­
z ił nadzieję, że przedstaw ic ie le  
3 m ocars tw  zgodzą się z no w ym  
sfo rm u łow an iem  drugiego punk  
tu  p ropozyc ji radzieckich.

N aw iązu jąc do nowego s fo r -  
m ułow an ia  pierwszego p u n k tu  
p ropozyc ji 3 m ocarstw , G rom y­
ko s tw ie rdz ił, że podobnie ja k  
p ie rw o tna  redakc ja  tego p u nk­
tu  — sfo rm u łow an ie  to  zm ierza 
do tego, by zastąpić p ierw szy 
p u n k t p ropozyc ji radzieckich, 
dotyczący d e m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec i niedopuszczenia do ich  re  
m ilita ry z a c ji,  oraz trzeci p u n k t 
radzieckiego p ro je k tu  porządku 
dziennego o na tychm iastow ym  
przystąp ien iu  do re d u k c ji s ił 
zb ro jnych  4-ch m ocarstw . W  ten 
sposób zm iana frazeo log ii tego 
p u nk tu  nie zm ienia jego prze -  
znaczenia. Również w  sw e j no­
w e j red akc ji p u n k t ten n ie  po­
rusza zupełn ie spraw y d e m ili­
ta ryzac ji N iem iec i  niedopusz - 
czcnia do ich re m ilita ry z a c ji, 
zastępując je  m g lis tą  fo rm u łą  o 
„poziom ie zbro jeń“ , k tó rą  w y  -  
pe łn ić  m ożna dow o lną treścią.

Na podstaw ie te j fo rm u ły  moż­
na om aw iać rów n ież  sprawę 
zw iększenia zbro jeń, podczas 
gdy w  rzeczyw istości is tn ie je  za 
danie re d u k c ji zbro jeń. W  ta k  
ważnych sprawach — pow ie  -  
dz ia ł G rom yko  —  n ie  pow inn iś  
m y dopuszczać do dwuznaczno­
ści, n ie jasności i  n iedom ów ień.

G rom yko  s tw ie rd z ił, że nowe 
s fo rm u łow an ie  pierwszego punk  
tu  p ropozyc ji 3 m ocars tw  zawie 
ra  też inne n ie  nadające się do 
przy jęc ia  postanow ienia, w  
szczególności dotyczące N iem iec 
oraz ich  zbro jeń. Pod ty m  wzglę 
dem N iem cy tra k to w a n e  są w  
propozycjach 3 m ocarstw  na 
jednym  poziom ie z in n y m i m o -  
ca rstw am i, co je s t n ie  do p rzy ­
jęcia. ;

Delegacja radziecka uważa, 
że sprawa N iem iec w inna  być 
trak tow a na  w  Radzie M in i­
s trów  ja ko  odrębny sam odziel­
ny punkt, ja k  p rze w id u ją  to 
propozycje radzieckie, dotyczą­
ce d e m ilita ry z a c ji N iem iec i nie 
dopuszczenia do ich  re m ilita ry ­
zacji.

P rzedstaw ic ie l U S A  Jessnp w  
dalszym  ciągu nalegał na p rzy ­
jęc ie  nowego tekstu  pierwszego 
p u nk tu  p ropozyc ji 3 m ocarstw  
chociaż n ie  m óg ł n ie  przyznać, 
że ten  teks t o m ija  kon k re tne

radziec •propozycje  de legacji
k ie j.  '

P rzedstaw ic ie le  F ra n c ji 1 W. 
B ry ta n ii —  P arod i i  Davies na
le g a li na przy jęc ie  nowego s fo r 
m u łow a n ia  pierwszego p u n k tu  
p rópozyc ji 3 m ocarstw . P arod i 
tw ie rd z ił p rzy  tym , że w  no­
w ym  s fo rm u łow a n iu  ten  p u n k t 
s ta ł się rzekom o „b a rd z ie j kon ­
k re tn y “ , ja k k o lw ie k  n ie  odpo -  
w iada  to  rzeczyw istości. W  
sw ym  przem ów ien iu  P arod i w y  
ra z ił n iezadow olenie z fa k tu , że 
w  naradzie  p rask ie j b ra ł ró w ­
nież udz ia ł p rzeds taw ic ie l NR D.

O dpow iada jąc P a ro d i‘emu, 
G rom yko s tw ie rd z ił, że taka  a - 
na log ia  je s t n iew łaściw a, albo ­
w iem  podczas na rady p rask ie j 
om aw iano sprawę urzeczyw is t -  
n ien ia  decyz ji 4 m ocarstw  w  
spraw ie d e m ilita ry z a c ji N iem iec 
i  niedopuszczenia do ich re m ili 
ta ryza c ji, a w  propozycjach 3 
m ocarstw  proponu je  się rozpa -  
trzen ie  spraw y zbro jeń niem iec 
k ich. G rom yko po dkre ś lił w  
zw iązku z tym , że równocześ -  
n ie  z kon fe renc ją  w  Różowym  
Pałacu odbyw a ją  się na rady mo 
carstw  zachodnich z udzia łem  
przedstaw ic ie le  N iem iec Zach,; 
zadaniem  tych  narad jes t spre­
cyzowanie zagadnień zw iąza­
nych z tw orzen iem  tzw . a rm ii 
zachodnio -  n iem ieck ie j, co sta­
no w i ja sk raw e  pogwałcenie po­
rozum ien ia  poczdamskiego i  sa­
m o przez się cha rak te ryzu je  sta 
now isko  m ocarstw  zachodnich.

K o m ite tó w  P oko ju  w  dziedzinie 
naw iązyw an ia  b liższych kon ­
ta k tó w  i w y m ia n y  k u ltu ra ln e j z 
p rzedstaw ic ie lam i na u k i i  k u l­
tu ry  w  różnych k ra jach , w  celu 
pogłęb ien ia  p rzy ja źn i i  so lida r­
ności na rodów  w  w alce o u ra to ­
w an ie  pokoju.

K o m ite t s tw ie rdza z satysfa­
kc ją , że ożyw iła  się znacznie 
w ym iana  k u ltu ra ln a  po lsko- 
n iem iecka, co znalazło rów n ież 
w y ra z  w  w y ją tk o w o  serdecznym 
stosunku społeczeństwa n iem ie ­
ckiego do de legacji po lsk ie j na 
Ś w ia tow ą Radę P oko ju  w  B er­
lin ie , k tó re  zam anifestowało swą 
szczerą p rzy jaźń  wobec P o lsk i 
Ludow e j.

K o m ite t O brońców  P oko ju  
pow z ią ł ponadto szereg innych  
uchw a ł w  spraw ie  na jb liższych 
zadań ruchu  poko ju  w  k ra ju  — 
m .in . uchwalono:

■ zorganizować w  W arszaw ie 
dn ia 15 bm. w  a u li P o lite ­

c h n ik i zgromadzenie sprawoz­
dawcze z B e rliń s k ie j Sesji Rady 
P oko ju ;
jgn wydelegować —  drogą w y -  
™  bo rów  w  k luczow ych  zakła­

dach przem ysłow ych k ra ju , 20 
delegatów na E urope jską K o n ­
fe renc ję  Robotniczą w  B e rlin ie  
w  spraw ie w a lk i p rzeciw  re m i­
lita ry z a c ji N iem iec;
g  zwołać w  podstaw ow ych

ośrodkach w o jew ódzk ich  i  
un iw e rsy teck ich  k ra ju  —  zgro­
m adzenia sprawozdawcze z Se­
s ji Rady Ś w ia tow e j;
H  om ów ić uchw a ły  Rady

Ś w ia tow e j w  środow iskach 
in te lig e n c ji naukow e j, a rty s ty ­
cznej, w o lnych  zawodów.

Postanow iono także zwołać 
p lenarne rozszerzone posiedze­
nie Polskiego K o m ite tu  O broń­
ców P oko ju  w  d n iu  31 bm.

Sekretarz Generalny 
Komunistyczne! ParJii USA

DENIS 
zwolniony 

z więzienia
12 hm. sekre ta rz genera lny 

K o m ite tu  Narodowego K o m u n i­
stycznej P a r t i i  U S A  Dennis zo­
sta ł zw o ln ion y  z w ięzienia.

Dennis ośw iadczył przedsta- 
xvicielom  prasy, że zam ierza w  
dalszym  ciąga walczyć w  ob ro ­
n ie  poko ju .

Jak  w iadom o Dennis został 
osadzony w  w ięz ien iu  za „b ra k  
szacunku" wobec osław ionej 
k o m is ji badania dzia ła lności 
„a n tya m e ryka ń sk ie j“ .

Z jazd  K om un is tyczne j P a r t i i 
N iem iec (KPD), k tó ry  od b y ł się 
osta tn io  w  M onach ium , sk ie ro ­
w a ł do G eneralissim usa S T A ­
L IN A  te legram , w  k tó ry m  prze 
syła najserdecznie jsze b ra te r­
skie pozdrow ienia bo jow e kon­
ty n u a to ro w i dzieła L E N IN A , na 
uczyc ie low i i w odzow i ca łe j m i­
łu ją ce j pokó j i  postępowej ludz 
kości.

„M y  i  ca ły  naród n iem ie ck i— 
głosi m. in. te legram  — w in n i 
jesteśm y Wam. na rodow i ra  - 
dzieckiem u i  jego o k ry te j chwa 
łą  a rm ii w ieczystą wdzięczność 
za w yzw olen ie  od barbarzyń - 
stwa h itle ro  - faszyzmu. Z w y ­
cięstw o boha te rsk ie j a rm ii ra ­
dz ieck ie j p rzyw ró c iło  pokój na 
ca łym  św iecie“ .

„D ro g i Towarzyszu S T A L I­

N IE ! D z ięku jem y W am  za w io l
ką  pomoc, ja k ą  okazaliście bo -  
jo w n ik o m  o pokó j sw ym  w y ­
w iadem  z korespondentem  
„P ra w d y ". Wasze stw ierdzenie , 
że w o jna  nie  je s t n ieun ikn iona , 
lecz, że można je j zapobiec, je ­
żeli masy ludow e będą w a lczy­
ły  o pokój, a podżegacze w o jen ­
n i zostaną izo low an i — napawa 
ruch  poko jow y w  Niemczech 
Zach. g łębokim  przekonaniem  o 
słuszności i niezwyciężoności 
sp raw y pokoju. Wasze słowa do 
pomogą ludności zachodnio-n ie  
m ieck ie j do przezwyciężenia 
k ła m liw e j propagandy am ery -  
kańsk ie j, do przekonania się o 
pokojowości celów ZSRR i  do 
zdania sobie spraw y z fa k tu , że 
Zw iązek Radziecki pod W aszym 
przewodem je s t na jlepszym  przy  
jae ie lem  narodu niem ieckiego.“

O d ra  i
granica przyjaźni między narodami 

PCLSKiM S NIEMIECKIM  
Depesza FBGB do CRZZ

CRZZ o trzym a ła  serdeczną 
depeszę od C en tra lne j Rady 
W olnych  N iem ieck ich  Zw . Zaw. 
(FDG B) z o ka z ji M iesiąca P rz y ­
ja ź n i N iem iecko -P o lsk ie j. W  de­
peszy te j czytam y m. in.s 

„O d ra  i  Nysa jes t granica 
p rzy ja źn i m iędzy narodem  n ie ­
m ie ck im  i  po lskim . Przez g ra n i­
cę tę podają sobie rece masy 
pracujące obu narodów  do

w spó lne j w a lk i ,d la  u trzym an ia  
poko ju  św iatowego.“

Depesza stw ierdza, że m asy 
pracujące N iem iec Zach. coraz 
a k ty w n ie j w ystępu ją  p rzec iw ko  
re m ilita ry z a c ji i ponow nym  zbro 
jen.iom.

„N iech  ży je  potężny fro n t po­
ko ju , na którego czele sto i n ie ­
zwyciężony Zw iązek R adziecki"
— czytam y w zakończeniu de­
peszy.

Gestapowskie metody policji Adenaimra 
nie z a g ł u s z ą  protestów 

niemieckich młodych hojgłwniltów 
n pokóf w Esscn- 

przedwko przygotowaniom do wojny
U zbro jony  oddzia ł now outw o­

rzonej przez Adenauera rezer­
w y  p o lic ji (B ere itschaftspo lize i) 
w ta rg n ą ł w  niedzie le na salę te 
a tra  m ie jsk iego w  Essen pod -  
czas akadem ii a n ty re m ilita ry z a - 
cy jn e j, zorganizow anej przez 
FDJ, b iją c  bez opam iętania pał 
kam i i ko lbam i ka ra b inow ym i 
dz ies ią tk i m łodych chłopców  i  
dziewcząt. W  ciągu k ilk u  m in u t 
sala zam ieniona została w  jedno 
w ie lk ie  pobojow isko.

Napaść p o lic ji adenauerow -  
sk ie j p rzygotow yw ano od sze -  
regu dn i. A denauer osobiście 
w y d a ł rozkaz dowódcy p o lic ji, 
aby u n ie m o ż liw ił odbycie aka­
dem ii.

Uczestn icy akadem ii m im o
skie row anych w  ich stronę re ­
w o lw e rów  gotow ych do s trz a ­
łu , od w ieź li ocieka jących k rw ią

ciężko rannych  do le ka rzy  p ry  
w a tnych i  szpita la m ie jskiego.

Ludność m iasta stanęła w  o - 
b ron ie  m łodych b o jo w n ikó w  o 
pokój. U tw o rz y ł się w ie lk i po - 
chód, k tó ry  przeszedł g łów n ym i 
u licam i Essen. Wznoszono o -  
k rz y k i, w zyw ające do wzmoże­
nia  w a lk i p rzec iw ko  aktom  te r 
ro ru  rządu bońskiego i  przec iw  
ko jego p rzygotow aniom  do w o j 
ny.

Przed gmachem te a tru  od by ł 
się następnie w ie lk i w iec. w  cza 
sie którego przewodniczący 
FD J N a d re n ii -  W estw a lii, W er 
ner Cieślak, ośw iadczył wobec 
ludności Essen: „N ie  u lękn iem y 
się ak tó w  te rro ru  hord  adenaue 
row sk ich . N ie zdo ła ją  on i w y  -  
móc na nas wyrzeczenia się w a l 
k i p rzeciw ko niosącej śm ierć i  
zniszczenie re m ilita ry z a c ji,  w a l­
k i o po kó j i  jedność N iem iec".

ENśmo terroru policyjnego
trwa strajk robotników

Barcelony
Prasa francuska  donosi, że 

m im o  niesłychanego te rro ru  re -  
ż irńu frank is tow sk iego , k tó ry  
sk ie row a ł do B arce lony oddzia­
ły  po licy jne , w o jskow e i oddzia­
ły  F a la ng i —  przeszło 200 tys ię ­
cy ro b o tn ikó w  n ie  w ró c iło  do 
pracy.

W  całej H iszpan ii p o lic ja  i  w o j 
sko zna jd u ją  się w  stanie po­
gotow ia. We w szystk ich  ośrod­
kach robo tn iczych odbyw a ją  się 
masowe aresztowania. Dotyczy 
to  w  szczególności zagłębia gór­
niczego w  A s tu r ii.

Na m urach  dom ów  m iast hisz 
pańskich p o ja w iły  się napisy, 
p ię tnu jące  reż im  faszystow ski 
Franco, odpow iedzia lny za nędzę 
i  głód mas p racu jących  H iszpa­
n ii.  Podczas dem onstrac ji przed 
Radą M ie jską  w  B arce lon ie  ro ­
bo tn icy  ś p ie w a li' M iędzynaro­
dówkę.

W  dem onstracjach w  B arce lo­
n ie  uczestn iczy li rów n ież s tu­
denci.

„M on de " pisze na m arg inesie 
w ydarzeń w  B arce lon ie : Pow a­
ga sy tu a c ji n ie  dotyczy ty lk o  
B arce lony, czy okręgu B arce lo­

ny, lecz rozciąga się na . całą
H iszpanię.

S ekre ta ria t F rancusk ie j P a r­
t i i  K om un is tyczne j w y d a ł w  
zw iązku z bohaterską w a lk ą  ro ­
bo tn ikó w  barce lońskich odezwę, 
k tó ra  głosi m. in .:

„F rancuska  P a rtia  K o m u n i­
styczna przekazu je swe gorące 
pozdrow ien ia  rob o tn ikom  B arce­
lony, b ron iącym  sie przed n ie ­
słychaną nędzą i  w yzyskiem , ja ­
k ie  p rzyn iós ł im  u s tró j f ra n k i-  
stowski.

Faszystow ski rząd Franco 
jes t ■wrogiem zarówno ludu  
F ra n c ji ja k  i lu d u  H iszpan ii, 
wobec czego w  in te res ie  ludu  
francuskiego leży pop ieran ie  ro ­
b o tn ik ó w  Barce lony i  ca łe j H isz­
pan ii w  ich  w a lce p rzec iw  u c i­
skow i i  w yzyskow i. Należy 
przeszkodzić w  w ysyłce  m ate­
r ia łó w  i  in n e j pomocy do H isz­
pan ii, przeznaczonych d la  k rw a  
wego rządu gen. Franco. N a le­
ży b ron ić  re p ub lika nó w  hiszpań 
skieh, k tó rzy  zna leź li schronie­
nie  we F ra n c ji i  są prześlado­
w a n i przez po lic ję  Q ue u ille ‘a za 
swe przekonania antyfaszystow ­
sk ie ."

Coraz w ięce j sprzętu mechanicznego w prow adzam y do budow nic tw a. Na zd j.: kopaczk' p ro d u k ­
c j i  radz ieck ie j czekają w  magazynach C e n tra li Sprzętu Budow lanego w  Gdańsku na trans­

p o rt w  teren. Foto A R
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